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W ym iana  dokum en tów  
ra ty fik a c y jn y c h  u k ła d u  

w ęgiersko-czeciiosłowackiego
P R A G A  (PAP). W czw artek 

w  gmachu M in is te rs tw a  Spraw 
Z agran icznych odbyła się u - 
roczysta w ym iana  dokum en
tó w  ra ty f ik a c y jn y c h  uk ład u  
p rz y ja ź n i i  w za jem ne j pom o
cy  m iędzy W ęgram i a Czecho
słowacją.

W  środę w ieczorem  prem ie r 
Czechosłow acji Zapotocky i  
m in is te r spraw  zagranicznych 
C lem entis, po de jm ow a li o b ia 
dem  w ęgie rską delegację rzą 
dową z p rem ierem  D ob i na 
czele, k tó ra  p rzyb y ła  do P rag i 
na wspom nianą uroczystość.

P rem ierzy ZapotoOky i  Dobi 
w yg ło s ili serdeczne przem ó
w ien ia , w  k tó rych  po dkre ś li
li,  że Czechosłowacja i  Wę
gry, zna jdu jące się dz is ia j w  
ty m  sam ym  obozie socja lizm u 
i  poko ju , związane są trw a łą  
p rzy jaźn ią , w o lną  od dawnych 
uraz i  waśni.

Baw iąca w  Czechosłowacji 
rządow a delegacja węgierska, 
p rzy ję ta  została przez p rezy
denta G o ttw a lda  w  jego le t
n ie j rezydenc ji w  Łanach pod 
Pragą.

USA stosują dyskryminację 
przy przyjmowaniu do O N /

N. J.ORK (PAP). —  N a osta t
n im  posiedzeniu R ady Bezpie
czeństwa w  da lszym  ciągu o - 
m aw iana b y ła  sprawa p rz y ję 
cia  do O NZ 12-tu państw.

P rzedstaw ic ie l A rg e n tyn y  
z łoży ł w  zw iązku z tym  7 od
rębnych p ro je k tó w  rezo luc ji, 
zalecających p rzy jęc ie  do ONZ 
ty lk o  P o rtu g a lii, T rans jo rd an ii, 
W łoch, F in la n d ii, I r la n d ii,  A u 
s t r i i  i  Cejlonu. P ropozycje a r 
gen tyńskie  zosta ły poparte 
przez p rze ds taw ic ie li C hin, K u 
by  i  F ra n c ji. P rzy łą czy ł się do 
n ich  także delegat USA, k tó ry  
ośw iadczył, iż  będzie głosował 
p rzec iw ko  p rzy jęc iu  do O NZ — 
A lb an ii, M ongo lsk ie j R epub li
k i  Lu do w e j, B u łg a r ii, W ęgier 
i  R um un ii.

Delegat radz ieck i s tw ie rdz ił, 
że stanow isko rządu am ery
kańskiego w  spraw ie przyjęcia  
now ych cz łonków  do ON Z jest 
w yrazem  p o lity k i d ysk rym in a 
c j i  jednych  państw  i  fa w o ry 
zowania innych . St. Zjednoczo
ne n ie  chcą dopuścić do ONZ 
tych  państw , k tó rych  s tanow i
ska n ie  odpow iada ją dążeniom 
k ó ł rządow ych USA.

Delegacja radziecka zapropo
now a ła  jednocześnie p rzy jęc ie  
do O NZ A lb a n ii, M ongo lskie j 
R e pu b lik i Ludow e j, B u łga rii, 
R um un ii, W ęgier, F in lan d ii, 
P o rtu g a lii, W łoch, Ir la n d ii,  
T rans jo rd an ii, A u s tr ii i  C ej
lonu.

Dalsza debata w  te j spraw ie 
została odroczona do 24 bm.

Rząd CSR ukróci prowokacyjne 
wystąpienia reakcyjnego kleru

P R A G A  (PAP). —  Przem a
w ia ją c  przez rad io  p re m ie r 
Zapotocky s tw ie rdz ił, że n ie 
k tó rz y  przedstaw icie le  wyższe
go duchow ieństw a z a rcyb isku 
pem Beranem  na czele us iłu ją , 
wespół z zew nę trznym i w roga
m i R e pu b lik i, w yko rzys tać  k o 
śció ł do w ystąp ień  przeciw ko 
Republice i  szerzą w śród  ob y 
w a te li k ła m liw e  wiadom ości. 
A fc y b is k u p  B eran zakazał 
z b ió rk i funduszów  na rzecz 
ka to lick ie go  tow a rzys tw a  do
broczynności „C h a rita s “  je d y - 
\ie  d latego, że tow a rzys tw o  to 
odm aw ia pop ieran ia  w rogów  
R e p u b lik i i  dąży do is to tn ie  
cha ry ta tyw n e j dzia ła lności. W  
ub. tygodn iu  B eran  i  b iskup i 
zarządz ili odczytanie w e wszyst 
k ic h  kościo łach lis tu  paste r
skiego, k tó ry  zaw ie ra ł a ta k i na 
R epub likę  Czechosłowacką. Du

chownym , k tó rz y  odw ażyliby 
się nie w ykonać tego zarzą
dzenia, g roz iła  ka ra  aż do usu
nięcia z szeregów k le ru .

Rząd czechosłowacki— stw ie r 
dz ił p rem ie r Zapotocky —  za
pew nia każdem u obyw a te low i 
wolność w yznan ia  i  wolność 
ta nie jes t n iczym  ograniczona.

Rząd nie  po zw o li kośc io łow i 
do nadużyw an ia  re ł ig i i  d la  ce
ló w  an typaństw ow ych.

P rezyd ium  O gólnokrajowego 
K ato lick iego  K om ite tu  A k c ji 
w  Czechosłowacji w yda ło  oś
wiadczenie w  k tó ry m  s tw ie r
dza w  im ie n iu  w ie lo m ilio n o 
w ych  rzesz w ierzących, iż  prag 
ną w  całe j pe łn i zachować 
przykazan ia kościoła i  pozo
stać jednocześnie w ie rn y m i sy
n a m i odrodzonej ludow o-de
m okra tyczne j rep ub lik i.

Nowy anglosaski krok wstecz 
w dziedzinie praw człowieka

N. JO R K  (PAP). — Z akoń
czyła  swe ob rady p ią ta  sesja 
K o m is ji P ra w  Człow ieka ONZ.

Anglosaska większość K o m i
s j i  przez ca ły  czas ob rad  czy
n iła  w y s iłk i,  ażeby u n ie m oż li
w ić  w łączn ie  do p ro je k tu  k o n 
w e nc ji, dotyczącej p ra w  cz ło
w ieka , a rty k u łó w  g w a ra n tu 
jących  p ra w o  do pracy, do od
poczynku, do ubezpieczeń spo
łecznych, do udz ia łu  w  zarzą
dzan iu  państw em  i  innych . 
Równocześnie us iłow a ła  ona 
n ie  dopuścić do p rzy jęc ia  a r ty 
ku łó w , zakazujących d z ia ła l
ności o rg an izac ji o cha rak te 
rze faszystow sk im  lu b  antjy- 
dem okra tycznym . W szystkie 
w n io s k i radzieck ie  dotyczące, 
ty c h  spraw, zostały odrzucone

W  w y n ik u  tego uchw alony

przez w iększość K o m is ji p ro 
je k t  s tanow i k ro k  wstecz na 
w e t w  stosunku do niezado
w a la jące j i  n iewystarczającej 
„d e k la ra c ji p ra w  człow ieka , 
uchw a lone j w  swoim  czasie 
przez ONZ.

Podczas d y s k u s ji nad spra
w ozdaniem  K o m is ji, k tó re  ma 
być przedstaw ione Radzie Go
spodarczo -  Społecznej ONZ, 
p rzedstaw ic ie l ZSRR Paw łów  
ośw iadczył, że delegacja ra 
dziecka domaga się, aby za
m iast niezadowalającego i nie 
zakończonego w  na jw a żn ie j
szych częściach p ro je k tu  został 
opracow any no w y  p ro je k t kon 
w enc ji, k tó ry  p rzyczyn iłb y  się 
do rea lne j po p ra w y życia m ilio  
nów  p rostych  lu d z i i  do u trw a  
len ia  pokoju.

Linia średnicowa otwarła
Zelektryfikowane pociągi przejechały wczoraj po raz pierwszy 

przez most i tunel do stacji Warszawa-Śródmieście
W czoraj oddano do użytku  ko le jow ą  lin ię  średnicową 

w  W arszawie. P lan budow y p rze w id yw a ł o tw arc ie  J in ii śred
n icow e j na dzień 22 lipca  rb . D z ięk i w y d a jn e j pracy ro b o tn i
ków , techn ików  i  in żyn ie rów , za trudn ionych  p rzy  odbudow ie 
lin ii ,  dz ięk i w spó łzaw odn ic tw u pracy, w  k tó ry m  w y ró ż n ili się 
zarówno pracow n icy  fizyczn i, ja k  i  um ysłow i, te rm in  u ko ń 
czenia odbudow y l in i i  średnicow ej został skrócony o 30 dn i. 
W  pracy w y ró ż n ili się szczególnie m onte rzy: K ow a lew sk i, Pod- 
łęga i  K u d liń s k i, w y ra b ia ją c  ponad 250 proc. no rm y, cieśla 
Ładosz —  183 proc. no rm y, m ontażow iec — Drążek i  in ż y n ie 
row ie : M o rs k i i  L ip k o w s k i oraz k ie ro w n ik  budow y m ostu — 
M arian  S u lkow ski.

Chiny witają radośnie 
zapowiedź utworzenia 

demokratycznego 
rządu

P E K IN  (PAP). —  W iado
mość o zw o łan iu  Zgromadzenia 
K onsu lta tyw nego d la  u tw o rze 
nia  chińskiego dem okra tyczne
go rządu koa licy jnego  — p rz y 
ję ta  została z g łębokim  zado
w olen iem  we w szystk ich  p ro 
w inc jach  Chin.

W yrazem  tego są liczne de
pesze, k tó re  z całego k ra ju  na 
p ły w a ją  do K o m ite tu  O rgan i
zacyjnego.

P E K IN  (PAP). —  Przew od
niczący ch ińsk ie j p a r t i i kom u
n istycznej M ao -Tse -tung  i  do
wódca naczelny Czu-Teh po le
c il i generałow i W U -C z i-w e i, 
k tó ry  zbun tow a ł się p rzeciw ko 
K uo m in ta ng ow i w  p ro w in c ji 
K w antung , by przegrupow ał 
podległe m u w o jska  i  uzgodnił 
ich działa lność z akcją w yzw o
leńczej a rm ii ludow e j w  celu 
oswobodzenia całej p ro w in c ji

Konflikt gospodarczy 
między USA i Anglią 

zaostrza się
P A R Y Ż  (PAP). —  W Paryżu 

ocenia się rozpoczętą w  czw a r
tek  w  B ru k s e li kon fe renc ję  z 
udzia łem  Harrim am a (USA), 
Crd-ppsa (W. B ry tan ia ), Spaaka 
(Belgia) i  Petsche (Francja), 
ja k o  w ażny etap w  ofensyw ie 
U S A  przec iw ko  fu n to w i.

N a tle  sporu anglo -  ame
rykańsk iego  o dew a luację  fu n  
ta  szterlinga, eksperci pa rys
cy s tw ie rdza ją , że w  c h w ili 
obecnej panu je  s ilne  napięcie 
m iędzy Londynem  a W aszyng 
tonem . ’

W  Paryżu podkreśla się ró w  
nocześnie, że W aszyngton s to 
suje wobec W. B ry ta n ii bez
względne metody, dążąc za 
wszelką cenę do szybkie j de
w a lu a c ji fu n ta  szterlinga.

Nowa nagonka 
na Cackina

P A R Y Ż  (PAP). —  Z inicja
tywy min. Ramadiera w Zgro 
madzeniu Narodowym posta
wiono wniosek o zniesienie 
nietykalności poselskiej depu
towanego komunistycznego 
M arce la Cachina, redaktora 
naczelnego dziennika „ L ‘H u - 
manite“ .

Układanie nawierzchni na Placu Zamkowym
-W*..* *

O godz. 19,15 z p rzys tan ku  
O lszynka Grochowska ru s z y ł 
w  k ie ru n ku  śródmieścia W a r
szawy p ierw szy ~ociąg. o tw ie  
ra jąc  no rm a ln y  ruch  k o le jo 
w y  na l in i i  średnicowej. Pa
sażerow i tego pierwszego po
ciągu b y li m. in . m in . k o m u 
n ik a c ji Rabanowski, w icem in  
tow . B a lick i, przewodniczący 
Stół. Rady Narodowej tow . 
Ż a ru k -M ich a lsk i. prezydent 
W arszawy tow . T o łw iń sk i, na 
czelny d y re k to r P K P  tow . Ba 
der. sekretarz K W  PZPR  tow . 
St; Zawadzki, przedstaw icie le 
w o jska, zw iązków  zawodo
w ych. Radia, F ilm u  Polskiego 
i  p rasy warszawskie j.

Pociąg p row adz ił stary, do

św iadczony m otorn iczy PKP, 
tow . Józef Wrzosek.

Na Pradze

Na s tac ji W arszawa — 
Wschodnia m in  Rabanowski 
p rz y ją ł ra p o rt kom pan ii ho . 
norow ej „S O K “ , po czym prze 
szedł na zachodni 9kra j d w o r
ca. gdzie rozpoczyna się lin ia  
średnicowa. T u  dyr. D y re k c ji 
O dbudowy W arszawskiego 
Węzła Kole jow ego tow. inż. 
P ie tk iew icz  składa m in . Ra- 
banowskiem u ra p o rt: „O b y 
w ate lu  M in is trze , oddajem y 
W arszawie lin ię  średnicową 
30 dn i przed wyznaczonym  te r 
m inem !“

M in . Rabanow ski przecina 
wstęgę. Za ch w ilę  pociąg 
wjeżdża na to ry  l in i i  średni
cowej.

L iczn ie  zgromadzona na pe 
ronach dw orca publiczność 
hucznym i b raw am i, okrzyka m i 
na cześć rob o tn ików  —  w y k o 
nawców. m an ifes tu je  swą ra - 
ctóść. Tę n ieukryw aną  radość 
w id z im y  potem na setkach 
tw a rz y  warszaw iaków , obser
w u jących  m knący po w iaduk  
ci« nad ul. Targow ą i  Zam oj

skiego w  k ie ru n ku  mostu śre
dnicowego — pociąg S etk i 
czapek leci w  górę, przecho
dnie za trzym u ją  się i  b iją  bra 
wa. E ntuz jazm  rośnie w  m ia 
rę, ja k  wąż pociągu zbliża się 
ku  W iśle i szarej sylwetce mo 
stu. Do W is ły  bow iem  na u - 
roczystość w ianków  ciągną 
ju ż  tłum y.

Nad W isłą
Pociąg wjeżdża na most, 

z ryw a jąc  b ia ło-czerw oną wstę 
gę. Z a trzym u je  się na m o
m ent. M in  Rabanowski p rze
cina linkę, k tó rą  przyw iązano 
do mostu w ie lką  tra tw ę -w ia - 
nek z b ijącym  w  oczy n a p i
sem: „M ost Ś rednicowy o tw a r 
ty “ .

Z zakotwiczonego na środku 
rzek i sta tku  „Gen. S iko rsk i“ , 
p łyną  dźw ięk i marsza. Z po
b lisk iego mostu Pon ia tow skie 
go. czarnego ju t  od tłu m u  pu 
bliczności. do la tu ją  tysiączne 
braw a.

E ntuzjazm  osiąga p u n k t 
szczytowy, gdy pociąg w y n u 
rza się na peronach Dworca 
Podm ie jskiego w  A l. Jerozo-
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Porty

W  c ią g u  najbliższych trzech tygodni wszystkie prace na trasie IV  Z muszą być 
Ukończone. Na fo togra fii układanie nowej nawierzchni na Placu Zamkowym. W 
tffrthi twdać odbudowane domy zabytkowe. Dwa pierwsze s prawej strony stoją na

w t e m m  M m ln  m

i flota polska służą postępowi 
i budują trwały pokoi

Tow. min. A. Rapacki na inauguracji „Dni Morza“ w Szczecinie
Inaugu rac ja  „D n i M orza“  w  Szczecinie m ia ła  szczególnie 

podn iosły cha rakte r. W  w ie lk ie j sali M uzeum  M orskiego zgro
m adz iły  się delegacje p a r t i i po litycznych , zw iązków  zaw odo
w ych , o rgan izac ji m łodzieżow ych oraz zaproszeni goście. 
P rzedstaw ic ie li w ładz z m in is tre m  żeglugi tow . A . Rapackim  
na czele p o w ita ł prezes L ig i M o rsk ie j na okręg szczeciński dy r. 
W ysocki, po ezym do zebranych p rzem ów ił m in . tow . Rapacki, 
k tó ry  s tw ie rd z ił m . in .:

„Z a  nam i znow u ro k  pracy 
i  ro k  zdobyczy — stw ierdza 
na w stęp ie tow . m in . Rapacki, 
podkreśla jąc h istoryczne zna
czenie zjednoczenia po lsk ie j 
k lasy  robo tn icze j

N ie  ty lk o  czynem kongreso
w y m  i  p ie rw szom ajow ym  — 
m ów i d a le j tow . mim. R apacki 
—  ale całoroczną pracą dobrze 
uczc ili tem h is to ryczny  ro k  ro 
b o tn icy  i  p racow n icy  morza.

W  ro k u  1948 —  prze ładunek 
p o rtó w  po lsk ich  przekroczy ł 
poziom  przedw ojenny. W ie lka  
przebudow a i  rozbudow a p o r
tu  szczecińskiego, p rzew idz ia 
na na ro k  u b ie g ły  je s t ju ż  rze 
czyw istością. Zagęściła się i 
sięga coraz da le j w  m orza i 
oceany obsługa żeglugowa p o l
skich po rtów . F lo ta  w zrosła  o 
nowe jednos tk i i  p rzew iozła  w  
r. 1948 o 105 proc. w ięce j to 
w a rów , n iż  w  r. 1947, a w  1949 
w yko na ła  plan w  p ierw szym  
k w a rta le  w  1128 proc. S p łynę ły  
na wodę pierwsze w  h is to r ii 
s ta tk i pe łnom orskie, zbudow a
ne w  Polsce. Tegoroczny plan 
po łow ów  w yko na ny został w  
m arcu w  131 proc., w  k w ie tn iu  
w  172 proc., w  m a ju  w  142 
proc.

Nasza praca służy coraz le 
p ie j i  sp raw n ie j n ie  ty lk o  p o l
skie j gospodarce m orsk ie j, ale 
i  b ra tn im  k ra jo m  de m okra c ji 
ludow ej. T ranzy t ich  to w a ró w  
przez p o rty  po lsk ie  w zrós ł w  
1948 r . o 39 proc. w  po rów na 
n iu  z rok iem  1947.

N iezależni od im p e ria lizm u
Chcemy walczyć skutecznie 

u beku w szystk ich  wa lczących 
o pokój, o niezależność nasze
go i  wszystk ich in n y c h  w o l
nych narodów, b ro n ić  te j n ie 
zależności przed im p e ria lis 
tycznym i w p ływ a m i. Z  zau fa 
niem  pa trzym y na potęgę Zw . 
Radzieckiego, m urem  stojącą 
na s traży pokoju._ S łow a S ta li
na, wyrażające n iez łom ną w o 
lę poko ju  setek m ilio n ó w  lu 
dzi, budzą w ia rę  w  przyszłość 
P o lsk i i  całego św iata.

W iem y jednak, że w łasnym  
w ys iłk ie m  m usim y wsp ierać 
fro n t  pokoju, k tó ry  b ro n i i  na 
szej przyszłości. D latego też na 
sze m orskie  p lany  są w p ros t 
p lanam i obrony niezależności 
naszego k ra ju  przed p o lity k ą  
im peria lis tyczn  ą.

M y  chcemy m ieć w łasne  po r 
ty , chcemy m ieć w łasną f lo tę  
—  podkreśla m in . R apack i —  j

współpracować z ta k im i f lo ta 
m i, k tó re  zapewnią naszemu 
ha n d lo w i rów ne praw a na mo 
rzu, k tó re  n ie  będą stosowały 
an i w yzysku  pracy po lsk ie j, 
an i n ie  będą na rzuca ły nam 
w a run ków  w ym iany  m iędzy
narodowej.

„P rędze j pracować“
Chcemy służyć postępow i w  

Polsce i-n a  b ra tn im  zapleczu. 
Chcemy pracow ać „w ięce j, le 
p ie j i  ta n ie j“ .

Spieszyć się jednak, to  nie 
znaczy gorączkowo biegać po 
nabrzeżu, sta tku, czy b iurze . 
Spieszyć się, to  znaczy: o rga
nizować, racjonalizow ać, m y 
śleć. Na m ąd rym  p lanow ym  
pośpiechu każdego i  wszystkich 
razem polegać pow inno współ- 
zaw odnictwo p racy w śród lu 
dzi morza, to w spó łzaw odn i
ctwo, k tó re  w łaśnie teraz ja k  
na jprędzej m usi się rozw inąć.

A  k iedy  w  pracy d la  w łasne
go dobra, d la  spraw ied liw ości 
społecznej i  postępu śpieszy 
się lu d  pracu jący, k ie d y  um ie 
on związać swój w ys iłe k  ze 
w szystk im i na świecie, k tó rzy  
pracują i  wa lczą o te same 
w ie lk ie  cele, to nie dościgną 
go żadne zbro jen ia  i  n ic  n ie  za
trzym a na drodze do spraw ie
d liw e j i  w ie lk ie j przyszłości“

Uroczystość zakończyły ba rw  
ne popisy zespołów św ie tlico 
wych, oraz bogate pokazy a r
tystyczne zespołów „S łużby 
Polsce“ , Z M P  i  ZHP. W ieczo
rem  odbyła się zabawa lu 
dowa.

Kontrwywiad przedwojenny 
„rozpracowywał66 Doboszyńskiego 

jako niemieckiego agenta
Piąty dzień procesu przed Sądem Wojskowym w Warszawie

W  p ią tym  d n iu  rozp raw y  przeciw ko A dam ow i Doboszyń- 

skiem u Sąd przesłuchał w  toku  postępowania dowodowego 
szereg św iadków , re k ru tu ją cych  się przeważnie z p rzedw o jenne

go k o n trw y w ia d u  lu b  z o fice rów  zawodowych, k tó rz y  zetknę! 

się z oskarżonym  w  czasie jego służby w  w o jsku . Ś w iadkow ie  
n a ś w ie tlil i pow iązan ia Doboszyńskiego z w yw iadem  n iem iec

k im , ja k  rów n ież  p rzeds taw ili ś rodk i ostrożności przedsięw zię

te wobec niego w  czasie służby w o jskow e j w  W ojsku P o lsk im  

w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  a zm ierzające do un iedostępnien ia m u — 

z uw ag i na  b ra k  zaufan ia w  jego lo ja lność wobec narodu 

polskiego —  w g lądu  w  p lany ta jn ych  prac fo r ty fik a c y jn y c h , 

k tó re  ko ledzy jego w  ty m  czasie w yko nyw a li. M a ria n  P a jdak 
zeznał o przerzucie Doboszyńskiego do P o lsk i i  jego d z ia ła l

ności w  k ra ju , o kon takcie  oskarżonego z h ie ra rch ią  koście l

ną oraz o ro l i  W atykanu  w  rea liza c ji p lanów  „M ię dzym orza “ .

Na w stęp ie rozp raw y żarów - I św iadków  oraz m a te ria ły  dowo 
no rzeczn ik oskarżenia, ja k  i dowe, k tó re  Sąd częściowo do- 
obrony zg łos ili dodatkow ych | puścił, zastrzegając sobie po

wzięcie decyzja odnośnie d a l
szych w n iosków  w  toku  proce
su.

„M ię d zy  ty m i dow odam i pro 
k u ra tu ra  zgłosiła odczytany 
wczora j lis t, wystosow any do 
m in is tra  b rządu londyńsk ie 
go G wiazdowskiego przez Sta 
n is ław a Jan ikowskiego. (Foto
kopię lis tu  pu b liko w a liśm y  
wczora j w  „T ry b u n ie  L u d u “ ), 
A u to r tego lis tu , rzucającego 
św ia tło  na pow iązania „M ię 
dzym orza“  z w yw iadem  S ta
nów  Z jednoczonych, b y ł w  
przedw rześm ow ym  M SZ na
cze ln ik iem  w ydz ia łu  rosy jsk ie 
go, a następnie radcą ambasa
dy RP. p rzy  W atykan ie. S ta
now isko to opuścił w  roku  
1941 ja ko  p rze c iw n ik  p o lity k i 
rządu gen. S ikorskiego i obec
nie jes t funkc jonariuszem  W a
tykanu .“

(Dokończenie na stron ie  4)

Dni Morza

Statek .„Waryński“ w porcie Gdyni
Fot. U k 't jev.sk! — Gdynia

Nowe zasady premiowania 
wynalazców i racjonalizatorów 

Uchwały Komitetu Ekonomicznego R. M.
K o m ite t Ekonom iozoy Rady 

M m is tró w  na posiedzeniu w  
dn iu  21 bm. pow zią ł uchwałę, 
k tó ra  we w łaśc iw y sposób re_ 
gu l u je  kom petencje w  zakresie 
op in iow ania i  p rem iow an ia  za 
w yn a la zk i i  usp raw n ie n ia  
pracownicze.

Uchwała rozszerza u p ra w 
nienia organ izacji do łow ych. 
W ymyśl uchw a ły  zakłady p ra 
cy i  jednostk i gospodarcze, za
trudn ia jące  ponad lOO osób, 
będą przyznawać i  w yp łacać 
prem ie do 10 tys. zł, za trud 
niające ponad 250 osób — 
prem ie do 25 tys. zł, a z a tru . 
dniające w ięcej n iż  500 osób—  
do. 50 tys. zł.

Nagrody od 50 do 100 tys. z ł 
megą być przyznawane i  w y 
płacane za zgodą jednostek 
nadrzędnych —  zjednoczeń 
lu p  dy re kc ji yrie .ozakłado- 
w yeh przedsiębiorstw. P rem ie 
od ICO do 250 tys. zł będą p rzy 
znawa.oe i  wypłacane za zgo
dą cen tra lnych zarządów. Pre 
m ie ponad 260 tys. z ł przyzna 
wać będzie w łaściw e m in is te r
stwo k tó rem u dany zakład 
pracy podlega, zaw iadam iając 
o w yp łaceniu Państwow ą K o
mis,; ę P lanow ania Gpspodar- 
czego. M ałe zakłady p racy  (po 
n iże j 100 zatrudn ionych) w y 
stępować będą z odpow iedn im  
w n iosk iem  do tych  jednostek, 
k tó ry m  bezpośrednio podlega, 
ją.

Badanie przydatności zgłoszo 
nego pom ysłu i  z a kw a lifiko w a  
nie  pow inno być dokonane nie 
zw łocznie po zgłoszeniu. IV 
w ypadku  przy jęc ia  pom ysłu 
przyznanie i  w yp ła ta  p re m ii 
do 50 tys. z ł w inna  nastąpić 
w  ciągu 14 dn i, a ponad 50 
tys z ł w  ciągu miesiąca od 
daty uznania przydatności po 
m ysłu  rac jonalizatorsk iego lub 
usprawnienia.

A kc ja  rozb ió rkow a
Wobec przedterm inow ego 

w ykonan ia  p lanu wydobycia  
cegły z a k c ji robót rozb ió rko , 
w ych —  K o m ite t Ekonom icz
ny na wniosek M in is te rs tw a  
Budow nictw a, u c h w a lił dalsze 
prowadzenie a k c ji rozb ió rko 
wej i  zwiększenia ilośc i cegły 
odzyskowej. Zw iększenie w ydo 
bycia cegły z a k c ji robó t roz . 
b ió rkow ych  zapewni pok ryc ie  
części potrzeb tegorocznego 
Państwowego P la nu  In w e s ty 
cyjnego.

Przem ysł lu d o w y  i  a rtys tyczny

D la  uporządkow an ia zagad- 
lie n ia  p ro d u k c ji i  ob ro tu  to 
warowego w  dziedzin ie prze

m ysłu  Ludowego i  A rtys tycz 
nego, , K o m ite t Ekonom iczny 
po lecił zorganizować Centra lę 
Spółdzielczo-Państwową Prze
m ysłu ludowego i  a rtys tycz
nego. k tó ra  p rze jm ie  do tych
czasową' .dzia ła lność n iek tó 
rych  przedsięb iorstw  państwo- 
wych oraz różnych dzia łów  
spó łdz ie ln i i  cen tra l w  zakre
sie w ytw órczości i  d y s try b u 
c ji. Centrala P rzem ysłu  L u d o 
wego i  A rtystycznego podlega 
nadzorow i Państw ow ej Korcu' 
s ji P lanow ania Gospodarcze
go.

Metalowcy 
z 17 krajów 

obradują w Turynie
R Z Y M  (PAP). W  toku  obrad 

Ś w ia tow e j K o n fe re n c ji M eta 
low ców  odbyw ającej się w  
T u ry n ie  —  przewodniczący 
k o n fe re n c ji —  przedstaw icie l 
ro b o tn ik ó w  au s tra lijs k ich  
T h o m to n  zakom un ikow ał, iż 
delegacja ch ińska nie  mogła 
p rzybyć  do T u ry n u , ponieważ 
odm ów iono je j w iz y  w jazdo 
wej.

Następnie zab ra ł głos de le
gat francu sk i C ro izat, k tó ry  
po dkre ś lił pogarszającą się 
ka ta s tro fa ln ie  sy tuac ję  m a
te ria ln ą  ro b o tn ik ó w  E uropy  
Zachodniej. Delegat f iń s k i o -  
ska rży ł soc ja ldem okra tów  i  
rząd swego k ra ju  o stosowa
nie m etod faszystow skich. 
Delegat radz ieck i B ere - 
z in  p rzypom n ia ł, że Ś w ia to 
w a Federacja M e ta low ców  
pow sta łaby ju ż  w  1945 r., gdy 
by n ie  m an ew ry  p rzyw ódców  
zw iązkow ych U S A , k tó rz y  w y 
stępują o tw a rc ie  po stronie 
podżegaczy w o jennych . De le
gat p o lsk i R ustecki przedsta
w i ł  osiągnięcia Polski, budu 
jące j fun d a m e n ty  socjalizm u.

PROF. DR. TEODOR M A R 
C H LE W S K I: O Żyw y
k o n ta k t n a u k i ro ln icze j 
z ro b o tn ik a m i ro ln y m i.

M A R IA N  PODKOW lSTSKIt 
N iem cy  n ie  chcą za mit** 
so z konserw  płacić m ię 
sem arm atn im .

JER ZY W A Ń K O W IC Z : 
T rudnośc i w  k o p a ln i „M y  
s łow ice“  m ożna ła tw o  u - 

sunąć.
JA S Z C Z: A rcyd z ie ło  rea

lizm u .
JA N IN A  K O B U S : N ieza

wodne k a d ry  u m oż liw ią  
w ykona n ie  p rog ram u m o r 
skiego.

M e ch  rosną p o r ty  po lsk ie
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Wyniki sesji paryskiej 
rezultatem pokojowej polityki ZSRR

Pozytywna ocena opinii światowej
Prasa św ia tow a w  dalszym  ciągu żywo om aw ia w y n ik i sesji 

B ady M in is tró w  Spraw  Zagran icznych w  Paryżu, stw ierdza jąc, 
iż  pom im o b ra ku  dobrych  chęci ze s trony  m ocarstw  zachod
n ich , w y n ik i sesji s tanow ią sukces radz ieck ie j p o iity k i poko
jo w e j .

N. JO R K  (PAP). —  „D a ily  
W o rke r“  stw ierdza, że porozu
m ienie pa rysk ie  ma n iezw yk le  
doniosłe znaczenie d la  w a lk i o 
pokój, okazało się bowiem , że 
można sk łon ić  do rozm ów  k ie 
row nicze ko ła  W aszyngtonu i 
Londynu . Ś w ia tow y  ruch u  w 
obron ie po ko ju  ze Zw iązk iem  
R adzieckim  na czele — pisze 
dz ienn ik  —  u c h y lił za pośred
n ic tw em  ko n fe re n c ji pa rysk ie j 
d rz w i do u trw a le n ia  pokoju. 
D z ienn ik  podkreśla  jednak, że 
n ie  na leży sądzić, by zw o lenni 
cy „z im n e j w o jn y “  zrezygno
w a li ju ż  ze sw ych p lanów , o- 
raz przypom ina, że ko ła  am ery 
kańskie  u s iło w a ły  w  P aryżu  za 
pobiec w sze lk iem u porozum ie
niu.

N arodow a Rada P rzy jaźn i 
A m erykańsko  -  R adzieckie j o- 
p u b liko w a ła  ośw iadczenie, w y 
rażające radość, że kon fe ren  - 
c ja  pa ryska  da ła  pozytyw ne 
w y n ik i.  K on fe ren c ja  ta dow io 
dła, że is tn ie je  m ożliw ość poro 
zum ien ia m iędzy Zachodem  i 
Wschodem.

R um un ia
B U K A R E S Z T , (PAP). — 

D z ienn ik  „S can te ia “  podkreśla.

że osiągnięte częściowe 
porozum ienie stanow i po - 
stęp w  dziedzin ie w spółp ra
cy m iędzynarodow ej oraz po - 
rażkę am erykańsk ich  i  b ry ty j
skich podżegaczy wojennych.

D zienn ik  stw ierdza, że w  ob
liczu  potężnej p re s ji setek m i - 
lio n ó w  lu d z i w szystk ich  k ra  - 
jów , pragnących trw a łego  p o 
ko ju , przedstaw icie le  m o 
carstw  zachodnich w  Radzie 
M in is tró w  S praw  Zagranicz -  
nych m us ie li zrezygnować z po 
l i t y k i  d yk ta tu .

Czechosłowacja

P R A G A , (PAP). — Cała pra 
sa czechosłowacka om aw ia ob 
szem ie znaczenie pa rysk ie j 
ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  
zagranicznych.

„R ude P ra vo “  podkreśla, że 
kon fe renc ja  paryska stanów: 
przede w szys tk im  potężny suk 
ces poko jow e j p o lity k i ZSRR, 
k tó ra  w y tw o rz y ła  w  ca łym  
św iecie je d n o lity  obóz poko ju  
i  dem okrac ji.

„O brana  L id u “  stw ierdza, że 
obrady w  P aryżu  oznaczały 
p rak tyczn ie  fiasko  w sze lk ich 
im p e ria lis tyczn ych  p lanów ,

zm ierzających do w yko rzysta  - 
n ia  w  przyszłości po tenc ja łu  go 
spodarczego N iem iec dla  ce - 
lów  egoistycznych.

N iem cy
B E R L IN , (PAP). — Przewód 

niczący SED O tto  G rotew ohl 
po dkreś lił na posiedzeniu N ie 
m ieck ie j K o m is ji Gospodarczej 
że po raz p ierw szy N iem cy we 
zw ani zosta li przez A lia n tó w  
— ja k  to  w y n ik a  z treści kom u 
n ika tu  — do współpracy. W 
tych w arunkach  N iem iecka Ra 
da Ludow a pow inna  wzm ocnić 
swoją aktyw ność na odcinku 
w a lk i o zjednoczenie N iem iec

A u s tr ia

W IED EŃ, (PAP). — „Oester- 
reichisehe Z e itun g “  w  a rtyku le  
pt.: „Z w yc ię s tw o  radz ieck ie j 
p o lity k ; p o ko jo w e j“  stw ierdza 
m. in .:

„N ik t  n ie  może zaprzeczyć, 
że Zw . Radziecki u czyn ił wszy
stko co by ło  w  jego m ocy, by 
doprowadzić do re a liz a c ji spra 
we zaw arc ia  tra k ta tu  p o k o jo 
wego z A us trią , gw aran tu jące 
go pełną suwerenność A u s tr ii.  
T ra k ta t po ko jow y, k tó ry  zakoń 
czy ostatecznie stan okupac ji 
stanow ić będzie poważny 
w k ła d  do pokojow ego i kon  
s truk tyw ne go  u regu low an ia  
prob lem ów  pow o jennych  
Europie.

C hłop i polscy podziw ia ją 
p lony  u k ra iń sk ich  kołchozów

1 TEMATY DNIA

Serdeczne przyjęcie delegacji polskiej przez ludność Ukrainy
K I  JO  W  (PAP). — Delegacja ch łopów  po lsk ich  baw iąca na 

U kra in ie  zwiedza w  12 grupach w ieś uk ra ińską , zapoznając się 
z pracą kołchozów. Członkow ie de legacji n ic  m ają  s łów  po
dziw u d la  w span ia łych  rezu lta tów  gospodark i socja listycznej.

N a jw iększa grupa w  liczb ie  
50 osób w  w iększości kob ie t — 
zw iedziła  ko łchozy Peremoha 
i  T ra k to ro p u t w  obwodzie k i  -

Dla Wall Street bezrobocie 
jest dodatnim objawem kryzysu

Cyniczne poglądy kapitalistycznych ideologów
N. JO R K  (PAP). —  Czasopismo „B a rro us  W eek ły " (organ 

W ielkiego k a p ita łu ) zamieszcza a r ty k u ł, w  k tó ry m  ro z w ija  
szczere i  n ie zw yk le  cyn iczne poglądy na „do d a tn ie “  —  
w  oczach k a p ita lis tó w  —  s tro n y  k ryzysu  i  bezrobocia.

A u to r  tego a r ty k u łu  pisze, źe 
„ is tn ie ją  okresy, w  k tó rych  
k ryzys  jes t po trzebny“ , p rzy  
czym  dodatn ie następstwa k ry  
z j'su  w id z i W szczególności w  
dziedzin ie  bezrobocia.

Bezrobocie —  w yw o d z i ten 
ekspert (kap ita lis tyczny —  zm u 
sza pozostałych p rzy  p racy  do 
w iększego w y s iłk u — Na posa
dach pozostają ty lk o  ci, k tó rz y  
„rzeczyw iście  chcą pracow ać“ ... 
E lim in o w a n i są na tom iast „p ra  
cow n icy p rzyp a d ko w i“  i  c i 
„k tó rz y  swej p ra cy  n ie  b io rą  
poważnie“ .

Podobne pog lądy w ypow iada  
in n y  organ w ie lk ie g o  k a p ita łu  
„J o u rn a l o f Com m erce“ . Dzień 
n ik  oświadcza, że „poważne 
ro zm ia ry  cyk licznego bezrobo
c ia  są rzeczą no rm a lną “  i  że 
„o b ie k ty w n i badacze problem u 
za trudn ien ia  od dawna n ie  dą 
żą do pełnego za trud n ien ia “ 
P rzypom inając, że w  ro k u  1940 
w  St. Z jednoczonych b y ło  8 
m ilio n ó w  bezrobotnych, a w  
roku  1941 —  ju ż  podczas „p ro 
s p e rity “  —■ przeszło 5 i  pó ł m i
lio n a  „J o u rn a l o f Commerce' 
tw ie rdz i, że „ w  z łych la tach  6 
m ilio n ó w  będzie no rm a lną  iloś 
oią bezrobotnych w  U S A .“

W reszcie „J o u rn a l de Com 
m erce“  cyn iczn ie  oświadcza, 
że bezrobocie je s t „przestrogą 
pod adresem św ia ta  p ra cy “ , 
k tó ry  pow in ien  „zw iększyć w y  
s iłe k “ .

M asowe bezrobocie — 
błogosław ieństwem

L O N D Y N  (PAP).
O pie ra jąc się na różnych w y  

nurzen iach k ó ł k a p ita lis tycz 
nych „D a ily  W o rk e r“  pisze, że 
cz łonkow ie  rządu  U S A  rep re -

Nowe szykany 
konsulatu 

francuskiego
W d n iu  22 bm. m ia ł udać 

się do Lyo nu  na posiedzenie 
D epartam entu Zawodowego Ro 
bo tn ikó w  Przem ysłu  W łó k ie n 
niczego i  Odzieżowego w ice 
przewodniczący C en tra lne j Ra 
dy Zw . Zaw odow ych tow . A -  
leksander B u rsk i.

K onsu la t francu sk i przecią
ga ł sprawę udzie len ia  w iz y  i  
u d z ie lił je j dopiero w  3 godzi 
n y  po odlocie sam olo tu do Pa
ryża.

W  zw iązku z ty m  tow . A le k  
sander B u rsk i b y ł zmuszony 
zrezygnować z w y jazdu , ponie 
waż n ie  m ógłby zdążyć naw et 
na zakończenie sesji.

Zmiany w ustroju 
sądów powszechnych

W  zw iązku  z ogłoszonym i w  
N r  32 Dz. U. R. P. z 1949 r. 
U staw am i S e jm ow ym i, zm ie
n ia ją c y m i p raw o  o u s tro ju  są 
dów  powszechnych oraz p ro 
cedurę ka m ą  —  M in is te rs tw o  
S praw ied liw ośc i opracow ało 
szereg rozporządzeń, k tó re  
p rze w id u ją :

1) usta len ie w  przepisach 
p ra w a  dokonanej ju ż  uprzed
n io  organ izac ji sądow nictw a 
na Z iem iach Zachodnich;

2) dostosowanie ilośc i o k rę 
gów sądów apelacyjnych do 
podzia łu  adm in is tracy jnego 
państw a na w ojew ództw a.

N a podstaw ie tych  rozpo
rządzeń ilość is tn ie jących  o- 
k rę g ó w  sądów ape lacyjnych 
pow iększy się z 9 na 14, p rzy  
czym  utw orzone zostaną nowe 
sądy apelacyjne w  B ia ły m 
stoku, K ie lcach, Łodzi, Rzeszo
w ie i  Szczecinie.

zen tu  ją  pogląd, iż  bezrobocie 
W W. B ry ta n ii będzie „b łog o 
s ław ieństw em “ , zm usi bow iem  
ro b o tn ik ó w  b ry ty js k ic h  do 
p rzy jęc ia  re d u k c ji płac.

„D a ily  W o rke r“  naw iązu je  
do niedawnego a r ty k u łu  w  
„N e w  Y o rk  T im es“ , w  k tó 
ry m  d z ien n ik  am erykańsk i da 
w a ł do  zrozum ienia, że p rz y -

czyny b ry ty js k ic h  trudn ośc i 
gospodarczych tk w ią  w  w yso
k ic h  kosztach p ro d u k c ji i  że 
dopiero „pow ażny w strząs“  w  
postaci surowszych w a ru n k ó w  
życia zm usi na ród  b ry ty js k i 
do obniżenia ty c h  kosztów .

N a leży przypom nieć, że 
przed k i lk u  d n ia m i z pochw a
łą rzekom ych doda tn ich  sk u t
kó w  bezrobocia w y s tą p ił zna
n y  tyg o d n ik  b ry ty js k i „Econo
m is t“ , lansu jąc tezę o  pożytecz 
ności u trzym yw a n ia  reze rw o
w e j a rm ii bezrobotnych.

Spółdzielnie gminne rozpoczynają 
kontraktowanie 3 m iln. 

trzody chlewnej
Zgodnie z uchw a łą  K o m ite 

tu  Ekonomicznego Rady M in i
s trów , począwszy od 1 lipca 
br. gm inne spółdzie ln ie „S a
m opomoc Chłopska1 rozpoczną 
kon tra k to w a n ie  3 m ilio n ó w  
trzody  ch lew nej.

D la  om ów ienia w szystk ich  
zagadnień, zw iązanych z tą  no
w ą  w ie lk ą  akcją , odby ła  się w  
d n iu  23 bm. w  W arszaw ie 
w spólna kon fe renc ja  inspek
to rów  skupu  żywca i  k ie ro w 
n ikó w  p ro d u k tó w  ro ln y c h  o - 
kręgow ych oddzia łów  C e n tra li 
Roln icze j S pó łdz ie ln i „Sam o
pomoc C hłopska", w o jew ódz
k ich  inspek to rów  p ro d u k c ji 
zw ierzęcej ZSCh, k ie ro w n ik ó w  
dzia łów  hodow lanych w o je 
w ódzkich oddzia łów  C e n tra li 
M ięsnej oraz p rzedstaw ic ie li 
kom ite tó w  w o jew ódzk ich
PZPR. W  ko n fe re n c ji b ra li 
rów n ież  udz ia ł przedstaw ic ie le  
M in . R o ln ic tw a , M in . H and lu  
W ewnętrznego, Państw ow ej 
K o m is ji P lanow an ia  GoSpodar

czego, K C  PZPR, Zarządu 
G łównego ZSCh, B anku  Rolne 
go, P o lsk ich  Z ak ładów  Zbo
żowych, C e n tra li M ięsnej, 
PZUW , Centra lnego Zarządu 
P rzem ysłu Mięsnego oraz Cen 
tra lnego Zarządu PGR 

Przedstaw icie le  poszczegól
nych oddzia łów  CRS w o j. za
rządów  ZSCh oraz w o j oddzia 
łó w  CM o m ó w ili przebieg te 
gorocznego k o n tra k to w a n ia  
trzody ch lew ne j w  reprezento
wanych przez siebie w o jew ódz 
twach. Za in teresow anie ch ło 
pów kon tra k tow a n ie m — r iw ie r  
dza li m ów cy— jest coraz w ię k 
sze. N a jlepszym  tego dowo
dem są uzyskane przez g m in 
ne spółdzie ln ie w y n ik i k o o tra k  
tow ania i  skupu. W sryscy 
m ów cy s tw ie rd z ili,  że usta lona 
przez Rząd do zakon trak tow a
nia 3 m iin . trzody  ch lew ne j 
jest c y frą  rea lną, ty m  b a r
dzie j, że now e w a ru n k i p rzy  
kon tra k to w a n iu , ja k  m . in . 
zróżnicowanie p re m ii, są d la  
ro ln ik ó w  korzystn ie jsze.

Obszarnicy włoscy 
odrzucają arbitraż
R Z Y M  (PAP). —  K on fede ra 

c ja  obszarn ików  w łosk ich  od
rzuc iła  22 bm. proponow any 
przez ro b o tn ikó w  ro lnych  a r 
b itra ż  pa rlam entu  w  spraw ie 
rozstrzygn ięcia  k w e s tii spor
nych m iędzy obszarn ikam i i 
robo tn ikam i.

„U n ita “  kom entu jąc odmo 
wę kon fede rac ji obszarn ików  
pisze: „Jasne jest, iż  pragną 
on i zaostrzyć k o n f lik t  i  zm ie
rz a ją  do zaognienia sy tuac ji 
w  k ra ju “ .

Zawiłe rozrachunki 
marshallowców

N. Y O R K , P AP. Z  doniesień 
prasy am erykańsk ie j w y n ik a , 
że w  łon ie  k o m ite tu  tzw . „O r 
ganfeacji E u rope jsk ie j W spół
p racy Gospodarczej“  t rw a ją  
rozbieżności co do usta len ia  
try b u  rozra chu nków  w  ha nd lu  
m iędzy k ra ja m i m araha llow * 
s irim i Europy.

„N e w  Y o rk  T im es“  donosząc 
z Lo nd ynu  o  naradzie  H a rr i-  
m ana a C rippsem  z dn ia  20 
czerwca b r. s tw ierdza, że po
rozum ien ia  w  te j sp raw ie  do
tychczas nie  osiągnięto, ja k 
k o lw ie k  te rm in  p re k lu z y jn y  
u p ływ a  30 czerwca. N ie  op rą . 
cowano jeszcze na w e t żadnego 
p ro w izo riu m  na w ypadek fias 
k a  rozpoczynającej się kon fe 
re n c ji W. B ry ta n ii,  F ra n c ji i  
B ene luxu  w  B rukse li.

Konferencja związkowych 
działaczy kulturalnych

W  dn ia ch  21 i  22 czerwca br. 
odbyła  się w  gm achu CRZZ 
kon fe ren c ja  k ie ro w n ik ó w  w y 
dz ia łów  k u ltu ra ln o  - o ś w ia to 
w ych  Zarządów  G łów nych  i 
O kręgow ych Rad Z w ią zków  
Zaw odow ych. W  obradach 
w z ię li udz ia ł: w iceprzew odn i
czący CRZZ tow . Ć w ik , pełno 
m ocn ik  Rządu do w a lk i z anal 
fabetyzm em  m in is te r tow . M a
tuszewski oraz k ie row n iczka  
W ydz ia łu  K u ltu ra ln o  -  O św ia
towego K C  PZPR  — tow . Sie - 
k: erek a.

K on fe ren c ję  zagaił w iceprze 
w odn iczący CRZZ tow . Ć w ik , 
k tó ry  om ów ił w ytyczne IF V II1  
K ongresu Z w ią zków  Zawodo - 
w ych  w  zakresie a k c ji k u ltu 
ra ln o  -  ośw ia tow ej. Tow. 
Ć w ik  zw ró c ił m'. in . uwagę na 
potrzebę nasycania p racy k u l

tu ra ln o  -  ośw ia tow ej prob lem a 
m i ideo log icznym i, dz ięk i cze
m u  wzrośnie i  pog łęb i się św ia  
domość ponad 3 1 pó ł m ilio n o 
w e j m asy zw iązkow ców .

R e fe ra t zasadniczy o p r a k 
tycznych  w n ioskach z K o n g re 
su d la  zw iązkow ców , p racow 
n ik ó w  k u ltu ra ln o  -  ośw iato -  
w ych  w yg łos iła  k ie row n iczka  
w yd z ia łu  k u ltu ra ln o  - ośw ia to 
wego CRZZ —  tow . C ie ś li- 
kow ska. !

K ie ro w n iczka  w yd z ia łu  k u l
tu ra ln o  -  ośw iatowego K C  
PZPR  tow . S iek ie rska zw ró c i
ła  uwagę, że czo łow ym  zada -  
n iem  k u ltu ra ln o -o św ia to w ych  
dz ia łaczy p a rty jn y c h  i  zw iązko 
w ych  jest w ychow an ie  now e
go cz łow ieka przez rozszerza -  
n ie  jego ho ryzon tó w  św iatopo
g lądow ych. *

Tradycyjne wianki w stolicy
W czorajsza niezdecydowana 

pogoda n ie  odstraszyła b y n a j
m nie j w arszaw iaków  i  w ie l
k ie  t łu m y  p rz y b y ły  na tra 
dycy jne  „w ia n k i“ , k tó re  od
b y ły  się w  W arszaw ie z okaz
j i  rozpoczęcia „D n i M orza“ . 
M ost Poniatowskiego i  oba 
brzegi W is ły  zape łn iły  się w ie 
lotysięezną publicznością. Na 
rzecze w  dw u rzędach ustaw i 
ły  się s ta tk i oraz b a rk i, zapeł 
n ione po brzegi „szczęśliwca
m i“ , k tó ry m  udało się jeszcze, 
przed po łudn iem  ku p ić  b ile ty .

Zgodnie z program em  pun
k tu a ln ie  o godz. 20,30 w  w ar 
szawskich p rzystan iach zapło 
n ę ły  ogniska. B y ło  to sygna
łem  rozpoczęcia d e fila d y  lo 
dz i k lu b o w ych  w  szyku od 
najszybszych do n a jw o ln ie j
szych. Zgrom adzona p u b licz 
ność p rz y w ita ła . uczestników

d e fila d y  rzęs is tym i b raw am i. 
Po de filadz ie  e fe k to w n ie  w y 
konanych k u k ie ł i  k a ry k a tu r, 
rozpoczął się sp ław  w ianków , 
umieszczonych na batach pia  
akarskich, k tó re  w ykonano w  
fo rm ie  m ak ie t i plansz, obra
zujących nasze osiągnięcia p ro  
dukcyjne, w ykonan ie  p lanów  
oszczędnościowych, rozw ó j 
w spółzaw odn ictw a j  ra c jo n a li 
zacji robotn icze j itp .

Po de filadz ie  od by ł się w ie l 
k i pokaz ogni sztucznych. 
Zgromadzona publiczność d łu  
go podz iw ia ła  efektow ne p ió 
ropusze ognia, „b u k ie ty “  i  „ży  
rando le“ .

Tymczasem na statkach, w  
k lubach i  na  w ybrzeżu rozpo
częły się zabaw y ludow e po
łączone z w ystępam i a r ty 
stów. Zabaw y trw a ły  do póź
ne j h ó c y . ( i w a )

W KILKU i
' Z H A 1W IA.CH!
LO N D Y N  (P A P). — P rzyb y ła  tu  

sam olotem  z N . J o rk u  żona G er
harda E is lera, k tó rą  w ładze USA 
z w o ln iły  w reszcie z aresztu, na
kazu ją c  je j  opuszczenie S t. Z je d 
noczonych w  ciągu pó ł godziny. Z 
L o ndynu  p. E is le r ma udać się do 
Kopenhagi, skąd w  p ią te k  p rzy 
będzie do W arszawy.

B E R L IN  (TELEPRESS). — Bry- 
t y j^ t ie  wła<|2 e o ku pacy jne  odrzu
c i ły  ostatecznie prośbę o przed
te rm in o w e  u w o ln ien ie  z  w ięz ien ia  
p rzyw ó d cy  ko m u n is tó w  zachodnio- 
n iem ieck ich , M axa R eim anna.

5» ^ A hZr ^ ? T ° N  <P A P >- ~  A m ba- sada b ry ty js k a  z łoży ła  w  D epar
tam encie  Stanu te ks t u k ła d u  an- 

+ ca.r £enty ń  skiego. D eparta - 
n enL 5 tanu ma ro zpa trzyć  p u n k - 

K tóre w zb u d z iły  zastrzeżenia 
u?nano je  bo w ie m  w  W a

szyngton ie  za „d y s k ry m in a c ję “  
gospodarczą USA.

(P A p ). -  P rzew od n i- 
czący  N iem ie ck ich  W o lnych  Zw . 
Zaw odow ye ii fF D G B ) R u d i M e ise l 

że FD G B  zosta ło za
l i 1 2 1 °  , na K ongres Ś w ia tow e j 

30:11 Zw iązkó w  Zaw odow ych. 
W ładze SFZZ w y ra z iły  ró w n o - 

żo N ie m ie ck ie  
y o m e  Z w ią zk i Zaw odow e (FDGB) 

zostaną p rzy ję ta  do SFZZ.

Linia średnicowa 
otwarta

D O K O Ń C Z E N IE  ZE  STR 1

1 lińsk ich . P łyną  d źw ię k i h y 
m nu  narodowego.

D zięk i w spó łzaw odn ic tw u

Do robo tn ików , za trud n io 
nych p rzy odbudow ie l in i i  śre
dnioowej, do liczn ie  zgrom adzo 
nych m ieszkańców W arszaw y 
p rzem ów ił m in is te r kom u n ika  
c ji.

„Z akończy liśm y odbudowę i  
e le k try fik a c ję  n a jtru d n ie jsze 
go odcinka l in i i  średnicow ej o 
m iesiąc wcześniej, n iż  to by ło  
przew idziane —  pow iedz ia ł 
m in is te r. —  Realizacja tego 
p ro je k tu , k tó ry  rad yka ln ie  za 
spokoi po trzeby k o m u n ik a c y j. 
ne stolicy,* by ła  m ożliw a  dz ię
k i  szerokiemu w spó łzaw odn i
c tw u  p racy rzesz p ra cow n i
k ó w  fizycznych i  um ys ło 
w ych , p a rty jn y c h  i  b e zp a rty j
nych. Jest to jeszcze jedna na 
sza‘ cenna zdobycz, osiągnięta 
na gruncie  u s tro ju  dem okra
c ji ludow e j, zm ierzającego do 
budow y u s tro ju  socja lizm u“ .

Następnie p rze m ów ił d y re k 
to r  generalny P K P  inż. tow. 
Badera.

Dworzec P odm ie jsk i Wat-sza 
wa~Sródm:eście o tw arto . Roz
poczyna on na tychm iast swą 
pracę. Po pochy ln i schodzą 
ju ż  na perony p ie rw s i pasaże
row ie. rozg ląda jący się w okół 
ciekaw ie.

Jeden z etapów  odbudowy 
sto licy, świadczący ja k  n a j-  
ch lubn ie j o  p racy  po lskiego 
rob o tn ika  i  inżyn ie ra , m a ją 
cej na ce lu  dobro szerokich 
mas ¡as został zrealizowany.

jo w sk im . Uczestnicy wyciecz - 
k i  in te resu ją  się szczególnie za 
s iew am i buraka cukrowego, 
k tó re  są zasadniczym i upraw a 
m i obu w yże j w spom nianych 
kołchozów. K łch oźn icy  „P ere
m oha“  postanow ili w  bieżącym 
ro k u  zebrać z każdego hekta ra  
co n a jm n ie j 300 k w in ta li bu - 
raka  cukrowego. K ołchoz 
„T ra k to ro p u t“  w spó łzaw odn i - 
czący z kołchozem  Peremoha 
p rz y ją ł to wezwanie i  postano
w i ł  ponadto zebrać pszenicę w  
wysokości 20 k w in ta l i  z hek ta 
ra. C h łop i polscy, og lądając 
p lan tac je  bu raków , in teresowa 
l i  się ja k ic h  używ ano n a w o 
zów, k ie d y  je  się stosuje itd .

Z  zaciekaw ieniem  ch ło p i poi 
scy og ląda li rów n ie ż  w span ia
łe, n ie  kończące się ła n y  psze
n icy  _ w ąsa tk i. O b licza li skru  
pu la tn ie , że z jednego zia rna 
w yrasta  tu  18 kłosów , w  k a ż 
dym  k łos ie  po 40 ziaren. Z ry 
w a li c iężk ie  k ło sy  ży ta  i  s tw le r 
dza li, że k łos  je s t o w ie le  b o 
gatszy 1 w iększy  n iż  u  nas, 
przecię tn ie bow iem  posiada po 
70 ziaren.

C złonkow ie de legac ji in te re 
so w a li s ię rów n ie ż  żyw o  t a k i 

m i zagadnieniam i, ja k : sprawa

no rm  pracy, pomoc dla  Star - 
ców  i  chorych, opieka nad m ło 
dzieżą kołchozową.

W  obwodzie ży tom ie rsk im

G rupa delegacji ch łopów  poi 
skich, k tó ra  udała się do ob - 
w odu żytom ierskiego, poświęci 
la  p ie rw szy dzień swego poby
tu  zw iedzaniu uczeln i ro ln i - 
czych i  In s ty tu tu  N aukow o- 
Doświadczalnego.

W  ży tom ie rsk im  Ins ty tu c ie  
Dośw iadcza lnym  ch łop i polscy 
obe jrze li p lan tac je  chm ie lu . Za 
pozna li się m. jn . z ga tunkiem , 
k tórego wydajność w ynos i 21 
k w in ta li  z hektara . P rzodow n i 
ca pracy, ko łchoźniczka Nester 
czuk, stosując m etody nauko
we, uzyska ła  naw e t 28 k w in ta  
l i  ch m ie lu  z hektara . Ogrom ne 
w rażen ie na de legacji w y w a r ły  
w span ia łe  okazy ja rz y n  i  owo
ców, w yhodow anych przez słu 
chaczy szko ły ro ln iczo  -  ogrod 
n icze j, zorgan izow anych w  k o 
łach m iczu rinow sk ich .

W ładys ław  W ałenda z grom a 
dy  „S ie d liska “  w o jew . b ia ło 
stockiego ośw iadczył: „G d y 
byśm y na w łasne oczy n ie  w i
d z ie li —  n ig d y  byśm y n ie  u -  
w le rz y ll,  że m ożna ta k  naginać 
p rzyrodę  do potrzeb człow ieka. 
W idz im y, że można osiągnąć 
ta k ie  w y n ik i jedyn ie  w  gospo - 
darce zespołowej, k tó ra  n ie  k rę

podz ia łu  nadw yżek, usta len ie  I p n je  in ic ja ty w y , lecz stw arza

w a ru n k i d la  tw órcze j p racy 
cz łow ieka“ .

D w ie  g ru p y  de legacji ch ło 
pów po lsk ich  zw iedza ją obwód 
czern ichow ski i  W inn ick i, k tó  -  
re  należą do na jb a rdz ie j znisz
czonych przez najeźdźców h i - 
tle row sk ich . U czestn icy delega 
c ji m ie li możność przekonać 
Się, że ludność tego obwodu za 
leczyła  ju ż  ran y , zadane przez 
okupanta  i  osiąga obecnie 
p rzedw o jenny poziom  w y tw ó r
czości.

O bwód W inn ick i, w  k tó ry m  
zniszczeniu u leg ło  80 proc. ca
łe j gospodarki osiągnął ju ż  
p rzedw o jenny poziom  p ro d u k 
c ji p rzem ysłow e j i  ro ln icze j. 
O dbudowano tam  23 tys. do
m ów  m ieszkalnych d la  kołchoź 
n ików . In w e n ta rz  żyw y  zdewa 
stow any b y ł w  czasie w o jn y  w  
100 proc. Obecnie osiągnięto 
ju ż  p rzedw o jenny stan p o g ło 
w ia  byd ła , k tó re  w  r .  1950 
w zrośn ie  o  dalszych 60 proc.

Ludność radziecka żyw o m a
n ife s tu je  swe serdeczne u c z u 
cia wobec gości po lsk ich . Na 
dw orcu  k o le jo w y m  w  C z e rn i
chow ie  w ita ło  ch łopów  po i 
sk ich  oko ło  8 tys ięcy  oeóto —  
p rzeds taw ic ie li m ie jscow ych 
rob o tn ików , in te lig e n c ji i  k o ł 
chożników . W  Ż y to m ie rzu  m ło  
dzież wyższej ucze ln i ro ln icze j 
u rządz iła  kon ce rt zespołów a- 
m ato rsk ich  na cześć przedsta
w ic ie l i w s i po lsk ie j.

„Bitwa o Anglię66 maskowała 
plany wojenne Hitlera przeciw ZSRR

Jeszcze jedna rozwiana legenda 2 wojny światowej
M O S K W A  (PAP). Czasopismo „N o w o je  W rem ia”  poddając 

w n ik liw e j ana liz ie  h is to r ię  tz w . „ B itw y  o A n g lię ” , czy li 
h is to r ię  okresu od k a p itu la c ji F ra n c ji w  ro k u  1940 do n a 
padu N iem iec na Zw . R adziecki, s tw ie rdza , że legenda o te j 
„b itw ie ”  rozw iew a się p rzy  p ie rw szym  zetkn ięc iu  z fak tam i,
O kres ten  n ie  b y ł bow iem  

żadną b itw ą  o A ng lię , lecz o -
kresem  przygotow ań na jazdu 
h itle ro w s k ic h  N iem iec na Z w . 
Radziecki. „N o w o je  W rem ia ”  
dowodzi na podstaw ie n iezb i
tych fa k tó w , w  ty m  rów n ież 
ta jn y c h  dokum entów  n iem iec
k iego k o n trw y w ia d u , że H it le r  
je dyn ie  szantażował A ng lię  
groźbą in w a z ji, b y  sk łon ić  
b ry ty js k ie  ko ła  rządzące do u -  
gody z N iem cam i i  do w spó l
ne j ag res ji p rzec iw ko  Z w. R a
dzieckiem u.

W praw dzie  G oering i  a d m i
ra ł Roeder p roponow a li H it le 
ro w i zaatakow anie A n g lii po 
zd ław ien iu  F ra n c ji, jednakże 
H it le r  od rzu c ił te propozycje, 
uw aża jąc rozp raw ien ie  się ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim  za 
w stępny w a ru n e k  do zniszcze
n ia  A n g lii. W  czerwcu 1940 r. 
H it le r  ośw iadczył Hessowi, że 
pragn ie porozum ien ia  z A n 
g lią  i  po lec ił R ibben troppow i, 
by  u czyn ił w szystko  d la  osią
gn ięc ia  tego porozum ienia.

H it le r  posiadał po D u n k ie r
ce w sze lk ie  m ożliw ości, b y  
w ta rg ną ć  do A n g lii.  N iem cy, 
dysponujące wówczas n iem a l 
2 tys. bom bow ców  i  1.500 m y 
ś liw ców  m ia ły  przytłaczającą 
przewagę nad  450 bom bowca
m i i  600 m yś liw ca m i A n g lii.  
H itle ro w s k ie  dow ództw o d y 
sponowało flo tą  składającą 
się z 4.500 o k rę tó w  i  s ta tków , 
k tó re  ca łkow ic ie  w ys ta rcza ły  
d la  przerzucenia 13 d y w iz ji,  t j .  
260 tys. żo łn ie rzy  do Anglia.

Jednakże H it le r  m im o, iż  po
siadał ogrom ne szanse na po
m yślną  rea lizac ję  tego planu, 
n ie  m y ś la ł poważnie o  in w a 
z ji, W szystkie dem onstracy j
n ie  czynione na rozkaz H itle ra  
p rzygotow ania  do rzekomego 
lądow an ia  w  A n g lii,  m ia ły  je 
d y n ie  na celu s terroryzow anie  
społeczeństwa angielskiego, by  
u ła tw ić  ang ie lsk im  m o n a ch ij- 
czykom  zaw arcie  an tyradz iec
k ie j ugody z N iem cam i. W  ty m  
celu obok p rzygo tow ań do rze 
kornego lą do w an ia  zastosowa
no tak tyczne  n a lo ty  bom bow 
ców  n iem ieck ich , w  w y n ik u  
k tó ry c h  b ry ty js k ie  lo tn ic tw o  
s tra c iło  w  c iągu 12 d n i 466 sa
m olo tów .

To, że H it le r  n ie  m ia ł w ó w 
czas na jm nie jszego zam iaru  na 
padania na A ng lię , po tw ierdza 
rów n ież  i  ta  okoliczność, że 
od rzuc ił zdecydowanie k i lk a 
k ro tne  p ropozycje  M usso lin ie - 
go, p rzys łan ia  w o js k  w łosk ich  
d la  ud z ia łu  w  ekspedycji na 
w yspy b ry ty js k ie . Rzekome 
przygotow ania  do in w a z ji w  
A n g lii,  s łu ży ły  H it le ro w i do 
zam askow ania jego fa k ty c z 
nych  przygo tow ań do napadu 
na Z w . Radziecki.

Jeszcze w  lip c u  1940 r . ge
n e ra ł Jod l zgodnie z  d y re k ty 
w ą H itle ra , p rzys tą p ił do o - 
pracow an ia  p lanu  napadu na 
ZSRR.

9 s ie rpn ia  h itle ro w s k ie  do
w ództw o  w y d a ło  tzw . rozkaz 
A u fb au -O st, t j .  d y re k ty w ę  w  
spraw ie  p rzygo tow an ia  dróg, 
m ostów, lo tn isk , sk ładów  po
trzebnych d la  ag res ji p rzec iw  
ZSRR, 27 s ie rpn ia  w ted y , gdy 
h itle ro w ska  propaganda bęb
n iła  o b itw ie  o A ng lię , do* 
w ództw o n iem ieck ie  po lec iło  
skie row ać do P o lsk i 10 d y w i
z j i  p iecho ty  i  2 d y w iz je  pan
cerne ja k o  części składowe 
a rm ii, k tó ra  m ia ła  uderzyć na 
Z w iązek Radziecki.

R ów nież w ie lk i n a lo t na 
Lo n d yn  w  d n iu  6 w rześnia 
1940 r., m ia ł przede w szys tk im  
na celu odw rócenie uw a g i od 
n iem ieck ich  p rzygotow ań w o 
je nn ych  na Wschodzie. W  ty m  
sam ym  bow iem  d n iu  H it le r  
w y d a ł na jw ażn ie jszą  d y re k ty 
w ę w  spraw ie wzm ożonych 
p rzygotow ań do na jazdu  na 
ZSRR.

T y lk o  Zw . R adziecki —  p i
sze „N o w o je  W rem ia ”  —  u ra 
to w a ł A ng lię , tocząc bo ha te r
ską w a lk ę  sam na sam ze 
s trasz liw ym  na jazdem  h o rd  h i 
t le ro w sk ich  i  ty lk o  na skutek 
rozg rom ien ia  N iem iec Zw iązek 
R adziecki u n ie m o ż liw ił p lany 
h itle ro w s k ie  co do zagłady 
A n g lii.

Pozdrawiamy marynarzy 
pływających w służbie Polski Ludowej 

na morzach świata

Nie ośmielili się.—
Francuskie Zgromadzenie He

rodowe odrzuciło wniosek •  a - 
cbylenle nietykalności poselskiej 
sekretarza generalnego Francu
skiej Partii KomunlstyemeJ, 
Maurice Thoreza. W ynik gloso
wania: 190 głosów za wnioskiem, 
190 przeciw. Zarówno fakt o tłus  
cenią wniosku, jak 1 cyfrowy 
wynik głosowania tą niezwykle 
pouczające.

Już sam fakt złożenia tego ro
dzaju wniosku świadczy, jak da
leko odeszła Francja od formal
nej nawet burżuazyjnej demo
kracji. W okresie od 1902 r. do 
r. 1940, tj. w ciągu U  łat, zgło
szono w parlamencie ogółem 10S 
wniosków o zniesienie nietykal
ności poselskiej. Były to w więk 
szóści wypadków wnioski doty
czące osób zamieszanych w Ja
kieś poważniejsze przestępstwa 
kryminalne, nadużycia itp. Od 
roku 1945 do chwili obecnej wnl« 
sków takich było 115, przy czym 
96 godziło w deputowanych ke - 
munistycznych.

Jak widać, w miarą wzrostu 
świadomości mas francuskich i  
wzrostu sił Partii Komunistycz
nej, spadają cienkie obsłonkl de- 
mokratyzmu z dzisiejszych wład 
ców Francji. Wniosek o zniesie
nie nietykalności poselskiej stał 
sią w  chwili obecnej po prosta na 
rzędzlem walki politycznej w rę 
ku bnrżuazji. Reakcyjni polity
cy, którzy nie są w stanie zna
leźć argumentów przeciwko Ja
snym i oczywistym tezom przy
wódców robotniczych szukają 
w stosunku do deputowanych 
komunistycznych w parlamencie 
tych „argumentów", których u- 
żywa Ją już w  stosunku do mas 
ludowych na uHcyt aresztu, wlg 
rfenla, 1 palki policyjnej, -rak 
wygląda dziś w praktyce we 
Francji wolność wyrażania opt - 
nil Już nie tylko dla najszerszy eh 
mas ludności, ale nawet dla wy
branych przez naród jego przed
stawicieli.

A  jednak wynik głosowania we 
francuskim Zgromadzeniu Naro
dowym świadczy, Jak bezsilna 
Jest wściekłość reakcji. Reakcja 
francuska dysponuje dziś w  par
lamencie większością. Łatwo je j 
było wydać w ręce policji Mo- 
cha przywódcę ludu francuskie
go. Jeśli tego nie uczyniła, to nie 
ze względu na zamiłowanie do 
wolności demokratyczne], nie ze 
względu na Jakieś sentymenty, 
lecz tylko z obawy przed gnie
wem ludu, przed opinią publicz
ną. która coraz silniej buntaje 
się przeciw zaprze dawaniu Frań 
cji obcym interesom.

M it o francuskiej demokracji 
prysł Już dawno. Przeciwko 
skandalicznemu wndosknwl, gło
sowań prawie wr i , S .  ko m , -
nlścl 1 zaledwie kiBcn ipoortw 
próbujących samodzielnie my
śleć z innych ugrupowań. Ale 
i  za wnioskiem nie odważyła się 
głosować poważna część Izby. 
Spośród około 610 postów zasia
dających w Zgromadzeniu 33« 
brało udział w głosowaniu. 230 
wolało się powstrzymać, albo 
zgoła nie przyjść na posiedze
nie.

W glosowaniu w Zgromadzeniu 
Narodowym ISO posłów broniło 
Thoreza, 190 głosowało przeciw
ko niemu, a reszta „nie miała 
ustalonej opinii". Prawdziwa 
proporcja sil we Francji wyglą
da Jednakże inaczej. Można Ją 
było ocenić w czasie sobotnie] 
demonstracji ganllistowsklej 1 
kontrmanifestacjl republikań- 
skiej. J.Ł.

K R O N I K A  |

W  zw iązku  z zapow iedzia
n y m  na 2 lipca  br. obchodem 
„Dnia Spółdzielczości” , p re 
m ie r tow . Józef C yrank iew icz  
p rz y ją ł w  P rezyd iu m  Rady 
M in is tró w  w  d n iu  23 bm . de
legację  Centra lnego Z w ią zku  
Spółdzielczego w  osobach: p re  
zesa p ro f. tow . O skara Lange, 
w iceprezesa tow . Leona M a r
szałka i  sekre tarz generalne
go Franciszka Kusto.

5 ?

Nowy (12) numer pisma
O trw a ły  pokój, o demokracją ludową ‘

A r ty k u ł w stępny nowego 12 
(38) num eru  p ism a: „O  t rw a 
ły  pokó j, o dem okrac ję  lu d o 
w ą ” , pośw ięcony je s t p racy 
ideolog icznej p a r t i i k o m u n i
stycznych i  robotn iczych. A r 
ty k u ł zwraca uwagę, że na o - 
becnym  etapie is tn ie je  szcze
gó ln ie  s ilna  potrzeba w zm oc
n ien ia  te j p racy ze w zględu na 
to, że w a lka  m iędzy obozem 
dem okra tycznym , a obozem im  
pe ria lis tycznym , zaostrza się 
coraz ba rdz ie j rów n ież  w  dzie
dzin ie  ideolog icznej.

„D z is ia j —  czytam y w  a r ty 
ku le  —  gdy w  k ra ja ch  k a p i
ta lizm u  is tn ie ją  w szystk ie  o - 
b iek tyw n e  p rzes łank i zw ycię
stwa k lasy  robotn icze j, a w  
k ra ja ch  de m okra c ji lu do w e j — 
w szystk ie  ob iek tyw ne  w a ru n 
k i zbudowania socja lizm u, zw y 
cięstwo zależy w  decydu jącym  
stopniu od uzb ro jen ia  ideo lo
gicznego i  n iezłom ności ka d r 
kom unistycznych... Ideologia 
m arks is tow sko-len inow ska , w y  
rażająca nie  ty lk o  in te resy, 
lecz i  k u ltu rę  na jb a rdz ie j przo 
du jące j k la sy  współczesnej — 
p ro le ta ria tu , je s t n iezw yciężo
ną s iłą  w  walce p rzec iw ko  zgni 
łe j k u ltu rz e  im p e ria lizm u , w  
walce o zw ycięstw o socja liz
m u ” .
* łsr, Roetanaójy. śsfos.

nek B iu ra  Politycznego K C  
K om . P a r t i i B u łg a r ii w  aort.: 
„P row oka to rzy  p o lity c z n i”  p i
sze o zdradzieck ie j p o lityce  
k l i k i  T ito , dz ia ła jące j ja k o  a 
gen tu ra  am erykańskiego im 
pe ria lizm u .

„P ro w o ka cy jn a  działa lność 
k l i k i  T ito  w  stosunku do Z w iąż 
k u  Radzieckiego i  k ra jó w  de
m o k ra c ji ludow ej, zatacza z 
każdym  dn iem  coraz szersze 
k ręg i. T ito w c y  p rzeksz ta łc ili 
Jugosław ię w  ka to w n ię  d la  
p ra w d z iw ych  soc ja lis tów  i  de
m okra tó w , z d ru g ie j zaś s tro 
n y  —  w  ziem ię obiecaną d la  
w szystk ich  w rogów  dem okrac ji 
i  soc ja lizm u”  —  pisze tow . P o - 
pt-omow” .

A u to r  p rzypom ina, że ginąca 
bu rżuazja  zawsze uc ieka ła  się 
do us ług p row oka to rów , w ysy 
ła ją c  ich  do szeregów k lasy 
robotn icze j. Rola, ja k ą  od g ry 
w a ją  obecnie tito w c y , p rzypo 
m ina  dzia ła lność dobrze zna
nych p row o ka to rów : Azefa, 
D orio ta , T rockiego i  B u ch a ri-  
na.

Tow. M au ro  Seoccim arro — 
członek sekre ta ria tu  K o m u n i
stycznej P a r t i i W łoch, zam ie
szcza a rt. „W ło ch y  w  ja rzm ie  
p lanu  M a rsh a lla ” .

„P o  ro k u  dz ia łan ia  „p lan u  
Marshalla” =  pisze a u to r = -j

w zras ta  przekonanie, że je ś li 
p lan  ten  został p rz y ję ty  przez 
rząd de G asperi’ego, ja k o  de
ska ra tu n k u , to  może się on 
stać d la  rządu  kam ien iem  u 
szyi, k tó ry  pociągnie go na 
dno. W łaśn ie w  zw iązku  z „p la  
nem  M a rsh a lla ”  służalczość 
rządu  de G asperfego wobec 
m onopo lis tów  cudzoziem skich 
i w łosk ich , s ta je  się coraz ba r 
dz ie j oczyw ista” .

Tow . P. J u d in  w  a rt. „W ro 
gow ie m arks izm u”  odsłania 
p rzy  pom ocy licznych  c y ta t za 
czerpn ię tych z w yp ow ied z i t i -  
tow ca  K a rd e la  jego an ty  
m arks is tow sk ie  bredn ie.

K a rd e l zaprzecza np., ja ko b y  
d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  m ogła 
się p rze jaw iać  w  różnych fo r 
m ach po litycznych , m. in . w  
fo rm ie  de m okra c ji ludow e j.

W  zw iązku  z ty m  tow . J u 
d in  pisze:

„A n i Le n in , an i S ta lin  n i
gdy n ie  przesądzali te j lu b  
in ne j fo rm y  o rg an izac ji d y k 
ta tu ry  p ro le ta r ia tu . Le n in  n ie 
je d n o k ro tn ie  podkreśla ł, że 
chodzi o ty p  w ładzy, o ty p  
państwa, że d y k ta tu ra  p ro le ta  
r ia tu  is tn ia ła  w  h is to r ii w  po
staci K om u ny  P a rysk ie j, dziś 
zaś is tn ie je  w  postaci Rad. 
A le  jest to  jeden ty p  pań- 

dyfetatura

L e n in  i  S ta lin  rozum ują , ja k  
p ra w d z iw ie  w ie lcy  d ia lek tycy . 
N ie  w iążą o n i rą k  p a trio to m  
p ro le ta ria ck im  w  u rzeczyw is t
n ie n iu  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . 
D latego R ady stanow ią p rz y 
k ła d  d la  p ro le ta r ia tu  wszyst
k ic h  k ra jó w ” ™

Tow . J u d in  pisze da le j, że 
naukowe, teore tyczne zde fin io  
w anie , iż  w  k ra ja c h  dem okra
c j i  lu do w e j u rzeczyw istn iane 
są fu n k c je  d y k ta tu ry  p ro le ta 
r ia tu , „s ta n o w i no w y  w k ła d  w  
teo rię  m a rk is to w sko -le n in o w 
ską, n o w y  t r iu m f  genia lne j 
n a u k i le n in ow sk ie j o d y k ta tu 
rze p ro le ta r ia tu ” .

Poza ty m  w  num erze głos 
zab ie ra ją : W ilia m  S iro k y  —  
czł. P rezyd ium  K P C z (O u -  
p rzem ysłow ien iu  S łow acji), 
G iancarlo  P a je tta  — czł. k ie 
ro w n ic tw a  K P  W łoch (Po 
zjeździe socja lis tów  w łoskich), 
Zenon N o w ak  —  czł. K C  
P ZP R  (O pracy z kad ram i k ie  
row n iczym i), W ilh e lm  P ieck 
—  przew. SED (W alka narodu 
n iem ieckiego o zjednoczenie 
N iem iec), F red  Oelssner — 
czł. Zarządu Centr. SED (Szko 
len ie  po lityczne  w  SED), G. M a 
rosan —  z-ca sekr. gen. Wę
g ie rsk ie j P a r t i i P racu jących 
(W  rocznicę zjednoczenia wę
g ie rsk ie j k la sy  robotn icze j) i
i
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Stocznia w Stalingradzie

Zupełnie zniszczona w czasie działań wojennych wielka stocznia w Stalingradzie zo
stała nie tylko odbudowana, ale również unowocześniona i dziś znowu produkuje

statk i i  barki

O żywy k o n ta k t n a u k i ro ln icze j 
z ro b o tn ika m i ro ln y m i

23.VI.1949 — godz. 19 m. 15:

Linia średnicowa otwarta
W czoraj o godz. 19 m in. 15 wyruszył 

pierwszy pociąg elektryczny na lin ii śred
nicowej. Dziś z Otwocka, M iłosny i  Mińska 
Mazowieckiego pociągi kursują już nor
malnie. 54 pociągi elektryczne przebiegają 
w ciągu doby między Dworcem Wschodnim 
a śródmieściem.

Został zakończony jeszcze jeden etap 
p iśte  nad odbudową stolicy. Uczyniono je 
szcze jeden krok do norm alizacji je j życia. 
Pociągi elektryczne będą przewozić ponad 
50.000 osób dziennie wprost do śródmieś
cia. Policzmy, wiele oznacza to  zaoszczę
dzonego czasu tych wszystkich, którzy do
jeżdżają do pracy z miejscowości podwar
szaw ski!*. Wiele zaoszczędzonego czasu i 
nerwów! Tych wszystkich, którzy w alczyli 
o miejsca w przeładowanych tramwajach 
m iejskich. Wiele zaoszczędzonej benzyny 
na niepotrzebnych już przejazdach samo - 
chodów różnych insty tuc ji, które dotąd od
woziły ludzi z Dworca Wschodniego do 
miejsca pracy.

""»W arszawiacy żyją odbudową swego mia 
łatoooPajniętają żmudne prace przygotowaw 

CŻe, które poprzedziły budowę lin ii. Z n ik ły 
resztki konstrukcji zburzonego mostu, zni
k ły  rumowiska zniszczonych wiaduktów 
przedwojennej lin ii, zn ikły gruzy Dworca 
Głównego. A  przecież zdawało się, że roz
biórka rum owisk na Dworcu i  lin ii kolejo
wej musi potrwać długie lata.

Trzech la t starczyło na wybudowanie 
nowych wiaduktów, nad Wybrzeżem Koś
ciuszkowskim i  nad ul. Miedzeszyńską, na 
wniesienie nowego Mostu Średnicowego.

Warszawiacy przyw ykli do swojego, 
„warszawskiego”  tempa pracy. I  dlatego 
dziś już mówią, ja k  o czymś bardzo nieda
lekim , o dalszych etapach budowy lin ii 
średnicowej.

Nie ty lko  o dalszym odcinku do Dworca 
Zachodniego, k tó ry  zostanie otw arty po e- 
le k try fika c ji lin ii do Żyrardowa „ju ż ”  w 
styczniu 1950 roku, nie ty lko  o otwarciu 
lin ii średnicowej dla pociągów daleko
bieżnych, co nastąpi w chw ili, gdy r ń- 
czona zostanie budowa Dworca Centralne
go. Mówią już dziś, ja k  o czymś bardzo 
niedalekim, o przyszłym 4-torowym ukła
dzie te j lin ii (obecnie układ 2-torowy) — 
któ ry przyniesie plan 6-letnL

Warszawskie tempo na pewno nie zo
stanie obniżone. I  jeś li warszawscy robot
nicy, technicy i  inżynierowie zaplanowane 
prace nad otwarciem 2-torowej lin ii śred
nicowej p o tra fili wykonać o miesiąc wcześ
niej, jeżeli p o tra fili lin ię  tę oddać do użyt
ku już 23 czerwca — zamiast planowane
go term inu 22 lipca — jest to gwarancją, 
że dalsze etapy prac przyniosą niemniej - 
sze sukcesy.

Będą to  dalsze etapy w norm alizacji ży
cia stolicy, powiązaniu je j z siecią m iej
scowości podmiejskich, w usprawnieniu ru 
chu na przebiegających przez nią arteriach 
komunikacyjnych.

Będą to wciąż nowe dowody naszej woli 
odbudowy i  rozbudowy Warszawy —  sto li
cy kra ju , k tó ry  buduje socjalizm.

Rozwój nauki rolniczej 
wymaga szybkiego zasadni
czego przestawienia umy
słów większości naszych u- 
czonych. Na tym  odcinku stoi 
my przeważnie na pozyc
jach przedwojennych, pracu
jąc w nastroju tzw. „wyso
k ie j nauki” , opracowującej 
prcblemy, ale nie troszczą
cej się o wzmożenie produk
c ji.

Naukowcy nasi planują 
swe prace na bardzo długą 
falę, stawiając zagadnienie 
tak, że zastosowanie ich pra
cy w produkcji na szerszą 
skalę, jest zawsze kwestią 
la t k ilku  lub kilkunastu. W 
tych warunkach nie może być 
mowy o kontakcie pomiędzy 
zakładem doświadczalnym a 
przeciętnym gospodarstwem 
chłopskim, o zainteresowa
niu nie ty lko  gromady ale 
i  robotników danego zakła
du jego pracami i  zamierze
niami. Badania agro —  czy 
zootechnika stają się w tych 
warunkach czymś oderwa
nym i  elitarnym , o bardzo 
problematycznej praktycznej 
wartości. Tego typu oblicze 
posiadają zresztą wszelkie 
badania biologiczne związa
ne z tzw. form alną genety
ką. Pozytywne, namacalne, 
bijące wprost w oczy korzy
ścią widoczną dla każdego 
pracownika kołchozu czy 
ssowchozu, w yn iki agrobio
lo g ii radzieckiej często jesz
cze rażą przedstawicieli kon 
serwatywnych kierunków w 
naszej nauce. I  to  właśnie 
wymaga szybkiej radykał-

zwana światowa 
cja w Sprawie wyżywienia 
ludzkości. Poszczególni pisa
rze pozostający w służbie 
te j szkoły idą jeszcze dalej, 
propagując całkowitą bezna
dziejność sytuacji w jak ie j 
świat się znalazł. Widzą cni 
jedynie możliwe ocalenie lu 
dzkości w zmniejszeniu ilo 
ści ludzi żyjących na świę
cie, a więc apelują do starej 
tró jk i: wojny, zaraz i  gło
du, które mają zapewnić po
zostałym przy życiu znośne 
warunki egzystencji.

A le tu  powstaje pytanie, 
kto ma pozostać przy życiu? 
Zaczyna się znowu dysku
sja nad nierównością raso
wą ludzi, nad koniecznością 
dyskrym inacji narodów i  ras 
oraz propaganda ogranicze
nia ilości urodzin. Insynuu
je się, że klasa proletariacka 
jakoby „rasowo mniej war
tościowa”  w pierwszej lin ii 
powinna podlegać wszelkim 
ograniczeniom.

W rzeczywistości w całej 
te j pseudonaukowej gadani
nie nie ma ani słowa prawdy. 
Ani rasy ludzkie nie są 
czemś naprawdę realnym, 
ani ich możliwości rozwojo
we nie są zasadniczo od
mienne. Nie ma też mowy o 
wyczerpaniu urodzajności 
ziemi, pom ijając już fakt, że 
jeszcze kolosalne je j prze
strzenie nie były dotych
czas wzięte w uprawę.

Okazało się, że jeś li rośli-

prof. dr Teodor Marchlewski
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cie nauk rolniczych modne i 
przeważające u nas — jest 
w istocie swej mało płodne 
i przygniata swoją bezsilno
ścią. Może ono co najwyżej 
stanowić pożywkę dla odgrze 
wania idei Malthusa i  ponu
rych przepowiedni o głodzie 
oczekującym ludzkość w naj 
bliższym czasie.

Przepowiednie te oparte 
są na naukowo brzmiących 
teoriach o zmniejszającej 
się produktywności i  uro
dzajności ziemi, która nie 
może sprostać wymaganiom 
stale wzrastającej ludności. 
Takie poglądy głoszą jesz
cze i dziś poważne organi
zacje naukowo-gospodarcze 
w krajach anglosaskich i  
pod tym  aspektem jest też 
organizowana przez FAO tak

od
świata i  w laboratoryjnej 
próżni, ale w powiązaniu z 
całym otoczeniem, to  może
my jego naturę zmienić w 
pożądany przez siebie spo
sób i  w potrzebnym dla nas 
kierunku.

Prace M iczurina i  Łysenki 
wykazały nie ty lko  m ożli
wość wytwarzania zupełnie 
nowych odmian zbóż chle
bowych czy drzew owoco
wych, nie ty lko  wskazały na 
metody przeprowadzania w 
miarę potrzeby zbóż ozi
mych w jare i  na odwrót, ale 
wykazały możliwość niesły
chanego zwiększenia produk 
c ji rolniczej.

Dzisiaj mówi się, źe plon 
25 q pszenicy z ha jest bar
dzo wysoki. A le wiemy już

dziś, że niemal ju tro  będzie
my m ogli mówić o wydajno 
ści 100 q z ha jako o czymś 
zupełnie realnym.

Oczywiście w ustro ju ka
pitalistycznym  zwiększenie 
produkcji prowadzi do ob
niżki cen, do barbarzyńskie
go niszczenia większych za
pasów, ale nad tym i obja
wami charakterystycznymi 
dla wadliwego ustro ju spo
łecznego nie mamy powodu 
bliżej się tu  zastanawiać.

Ważnym jest, że “ro ln ic t
wo może bardzo poważnie 
zwiększyć swoją wydajność 
i przyczyniając się tym  sa
mym do rozwoju przemysłu 
może w zasadniczy sposób 
podnieść dobrobyt mas pra- 
eujących. Do tego potrzeb
ne są nauce rolniczej pla
cówki naukowe oparte o 
doświadczalne warsztaty ro l
ne.

Placówki te wymagają 
zróżnicowania na k ilka  ty 
pów w zależności od zakre
su działania i  specjalizacji.

Służąc celom produkcji 
muszą one w pierwszym rzę 
dzie wykazywać produkcyj
ność wzorową, większą niż 
przeciętna sektora produk- 
cyjrego, z którym  powinny 
ściśle współpracować.

Nauka rolnicza służy ce
lom produkcji i  jest prze
znaczona dla mas, ale wy
maga aktywnego współdzia
łania tych mas.

Masami w rolniczym  za

kładzie doświadczalnym są 
przede wszystkim robotnicy 
ro in i, którzy mają nie ty lko  
orawo ale powinni mieć tak
że obowiązek żądania in fo r
m acji zarówno o celach dzia 
łaineści zakładów, jak  i o 
przeprowadzanych w nich 
pracach.

Na podstawie naszych 
prac i  doświadczeń stw ier
dzamy, że nauka nastawio
na na produkcyjność, na zdo 
bywanie trw ałych wartości 
zawsze natrafia na zaintere
sowanie i  uznanie ze strony 
szerokich mas pracujących.

Rozumieją one także po
trzeby dociekań teoretycz
nych.

Jednakże nie znajduje i  
nie znajdzie poparcia wśród 
szerokich rzesz pracowni
czych suwerenno - obojętny 
dla produkcji s ty l doświad
czeń prowadzonych z zupeł
nym lekceważeniem momen
tów  produkcyjnych. Badanie 
koloru czy kształtu plewki 
u pszenicy bez zwracania 
uwagi na je j urodzajność i 
inne gospodarcze zalety wy
woła zawsze pewną nie
chęć a może nawet lekce
ważenie.

Trzeba pamiętać, że nale
życie postawiona nauka ro l
nicza posiadać musi bardzo 
silne aspekty socjalne. Poza 
właściwym swym zadaniem 
winna ona uaktywnić szero
kie  masy robotników m ająt 
ków poństwowych łącząc

elementy pracy fizycznej z 
pracą umysłową, a w każ
dym razie prowadząc do 
zmniejszenia przeciwieństw 
między tym i rodzajami pra
cy.

Uważam tsż, że wobeo 
kontaktów rolnych rad za
kładowych ze wsią będą one 
mogły służyć idei upowszech 
nienia wiedzy rolniczej 
wśród szerokich mas pracu
jącego chłopstwa.

Z p raktyk i prowadzonego 
przeze mnie Ins ty tu tu  Zoo
technicznego widzę, że spra
wozdawcze pogadanki i  dys- 
kusie w świetlicach nie ty l
ko budzą zainteresowanie i  
zrozumienie dla przeprowa
dzanych prac ale wywołują 
również nieraz ze strony 
pracowników bardzo istotne 
i sugestywne propozycje.

Nie jest to  zresztą nic na* 
wego. Istniejące w kołcho
zach i  sowchozach tzw. cha- 
ty-labcra toria  dają eenne 
wskazówki dla stworzenia 
zasad te j współpracy.

Chodzi o to, że nasza nau
ka rolnicza musi w o wiele 
wyraźniejszym i  silniejszym  
stopniu niż dotąd być nasta 
wioną na człowieka i  to  prze 
de wszystkim  na człowieka 
pracującego w warsztatach 
służących je j celom.

N iestety zagadnienie te  
nie zostało jeszcze opraco
wane we wszystkich na
szych zakładach doświadczal
nych a między innym i i  w  
PING-wie. W nowej swej 
szacie nauka musi być lo 
dowa, a nawet partyjna*

Trudności w kopalni „Mysłowice 
można łatwo usunąć

Jerzy Wańkowicz

N iem cy n ie  chcą za m ięso z konserw  
p łacić m ięsem a rm a tn im

Berlin, w czerwcu 
W iadomości, ja k ie  nadcho

dzą obecnie z N iem iec zacho
dnich oraz w ypow iedz i p o li
tyków  w  spraw ie  "koniecznoś
c i na tychm iastow ego n a w ią 
zania stosunków  hand low ych 
ze s tre fą  wschodnią, ka ta s tro 
falne bezrobocie oraz paupe
ryzac ja  ludności n iem ieck ie j 
za Łabą p rz y  w sze lk ich  pozo- 
raefa „op tyczne j“  p ro sp e rity  
(sklepy pe łne to w a ró w  i  lu k 
susowych w yrobów , ob liczo
nych na zagranicznego k lie n 
ta  i  tu rys tę ), rzuca ją  nowe 
św ia tło  na powody, d la  k tó 
rych zachód n iem ieck i za 
Wszelką cenę dąży do zdoby
c ia  ry n k ó w  na wschodzie. 

„Dobrodziejstw a“ 
planu M arshalla  

N iem cy w  stre fach zachod
nich swego czasu sądzili, że 
p lan  M arsha lla  po łoży kres 
ich troskom  i  że nareszcie bę 
dą m ogli pom yśleć o odbudo
w ie  k ra ju  i pe łnym  żołądku. 
Rozczarowanie przyszło b a r
dzo szybko, zwłaszcza gdy 
przeciętny N iem iec zaczął ro  
b lé  buchałteryjny rachunek 
„pomocy“ am erykańsk ie j. Stę 
chla kaw a i tak ież  papierosy, 
fig i z S y r ii i d a k ty le  z T u rc ji 
oraz b u ty  z U S A  z roku... 1022 
n ie  b y ły  na jlepszą ilu s tra c ją  
now e j m iłości. Czekolada b y 
ła  dop raw dy „go rzka " a su. 
szone k a r to f le  w y ła z iły  ju ż  
w p ro s t z gard ła !

K u p c y  am erykańscy, b ro 
n ią c  p ien iędzy inw estow a
nych swego czasu na potrzeby 
k ra jó w  ko lon ia lnych , zna leźli 

Uśęć la t  b p

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Marian Podkowiński
pierw sze j w o jn ie , now y teren 
pene trac ji i  zbytu  zleżałych 
tow arów . D la  A m erykanów  
N iem cy zachodnie s ta ły  się 
przez noc In d ia m i pośrodku 
Europy.

Z  d ru g ie j strony w  ostat
n im  ro k u  poda tkow ym  koszty 
okupacy jne  —  pokryw anie  
w y d a tk ó w  zw iązanych z ad
m in is tra c ją  w o jskow ą w  
trzech stre fach  zachodnich — 
w yn io s ły  ponad 5 m ilia rd ó w  
m arek, podczas k ie d y  udzia ł 
N iem iec w  p lan ie  M arsha lla  
—  ty lk o  4,5. „Pom oc“  am e ry
kańska fin a n su je  w ięc ty lko... 
w łasne w yd a +".'i okupacy jne !- 

G orzk ie  rozczarowanie 
P ie rw szy entuzjasta p lanu 

M arsh a lla  w  zachodnich 
Niemczech,’ F r itz  Eberhard, 
podsekretarz stanu w  rządzie 
p ro w in c ji W iirte m b e rg  —  B®- 
dea i  w ydaw ca w p ływ ow ego 
m iesięczn ika „Stuttgarter 
Rundschau“ , poseł do L a n d 
tagu z ram ienia SPD, napisał 
w  m a jo w y m  numerze tego p i
sma artykuł, w  którym nie 
bez zawodu stw ie rdza , iż 
N iem cy w ie rz y li w  p ra w d z i
w ą  pomoc am erykańską, a tu  
tymczasem w idzą się ty lk o  w  
pułapce P a k tu  A tlan tyck iego .

„N ie  chcem y um ierać na 
przedpolach Renu... N ie  bę
dziem y p łac ić  m ięsem ar_ 
m a tn im  za mięso z ko n 
serw “  —  dodaje dotychcza

sowy p iew ca am erykańskiego 
stu lecia w  Niemczech.

N iem ey są po szy ją  zadłużo

ne J t

ry k a ń s k i m ocno usadow ił się 
nad Renem i  Ruhrą, a now y 
kom isarz am erykański, m r. 
John M cC loy, je s t general
n ym  p len ipo ten tem  koncernu 
R ockefe llera i  m a zam iar w  
im ie n iu  S tan da rt O il w yku p ić  
fa b ry k i IG  Farben. Agenci 
pana D rapera  w y k u p u ją  obe
cnie za pośredn ic tw em  f irm  
szw a jcarsk ich  29 fa b ry k  na le
żących do konce rnu  Boscha; 
J E IA , agencja ekspo rtow o-im  
portow a, na czele k tó re j stoi 
ba nk ie r no w o jo rsk i, L o g a l 
b lo k u je  kon ta  n iem ieckie , sto
sując p rzy  eksporcie tow arów  
n iem ieck ich  k la u z u lę  d o la ro 
wą i  og rab ia ro b o tn ik ó w  n ie 
m ieckich  na w zó r „cukro . 
w ych “  p ra k ty k  am erykań 
skich w  ub. s tu lec iu  na K u  
bie. N iem n ie j je d n a k  sytuacja 
n ie  je s t w ca le pom yślna dla  
U S A  1 coraz częściej słyszy 
się zdanie, że ty lk o  wschód 
jes t n a tu ra ln y m  ry n k ie m  zby 
tu  d la  zachodnich N iem iec i  
że podz ia ł tego k ra ju  oznacza 
w p raw d z ie  poważne trudnośc i 
ekonom iczne d ła  s tre fy  wseho 
dn ie j, lecz ró w n ie ż  i  ka tas tro  
fę  gospodarczą d la  zrćhodu

Jedyny ra tu n e k  —  handel 
ze wschodem

Z  m elancho lią  pisze „F ra n k 
fu r te r  Neue Presse” , że coraz 
w ięcej lu d z i na zachodzie w i 
dz i jasno, ż e „ty !k o  rozszerzenie 
hand lu  ze s tre fą  wschodnią i 
k ra ja m i E uropy  w schodnie j 
może u ra tow ać N iem cy za-

tu  1 k lęską bezrobocia (1,3 m i
lio n a  lu d z i bez pracy)...“  

R eakcyjna, lecz dobrze na 
ogół po in fo rm ow ana  szw a j
carska „D ie  W eltw oche“  w  
a r ty k u le  pod ty tu łe m  „G e- 
schaeft is t  Geschaeft von 
M ukd en  bis B rest“  dodaje:

„C o  A m eryka n ie  zam ie
rza ją  rob ić  ze sw ym i m a
szynam i w  Niemczech? Do
kąd  sp ław ić  produkc ję  n ie 
m iecką? P ytan ia  te znala
z ły  ju ż  swe echo i  w  ob ra 
dach pa rysk ich “ .
A  da le j „W e ltw oche“  pisze 

dosłownie:
„A m e ryce  i  zachodnie j 

E urop ie  grozi w następnych 
la tach  w ie lk ie  bezrobocie 
am erykańscy przem ysłow cy 
ju ż  teraz —  m im o po litycz 
nych  sprzeczności —  zdecy
d o w a li się za wszelką cenę 
wciągnąć Zw iązek Radziec
k i, Europę wschodnią i  C h i
n y  w  o rb itę  swego hand lu. 
W  tych  w arunkach  znacze
n ie  w y m ia n y  ze wschodem 
będzie decydu jącym  czynn i
k iem  rozW eju n ie  ty lk o  dla 
zachodnie j E uropy, lecz 
przede w szystk im  d la  : 
cbodn lch Niemśe«...“ .
O te j p raw dzie  w iedzą eko

nom iśc i n iem iecy. Pragnąc u 
n ikn ą ć  k o n k u re n c ji n iem iec
k ie j na zachodzie —  do w y  
m iany  ze wschodem dąży rów  
nież- okupant ang ie lsk i i  f ra n 
cusk i w  Niemczech. W  końcu 
i  pan Acheson m usi pomyśleć 
p raktyczn ie , je ś li chce, aby m

m m m

te k to ró w  okazał się w  końcu 
ren tow ny. N apęcznia ła p ro 
d u kc ja  n iem iecka p rz y  ró w 
noczesnej pauperyzac ji mas 
oraz chron iczny b ra k  su ro w 
ców, zmuszają rów n ie ż  i  A -  
m erykanów  do pop ie ran ia  w y  
m ia ny  hand low e j ze wscho
dem.

P ierwsze ja s k ó łk i

S koro p o lityczn ie  zachodnie 
m ocarstw a n ie  chcą po w ro tu  
do Poczdamu, k tó ry  p rz e w i
d y w a ł jedność gospodarczą 
N iem iec, hande l pozostał o- 
statn ią w ięz ią  jedności tego 
k ra ju .

W  praw dzie  stre fa  wschod
n ia  w  pew nym  s topn iu  usa
m odz ie ln iła  się gospodarczo, 
n ie  m yś li je d n a k  o żadnej „au  
ta rk i i“  i  p o w ita  w ym ianę  z 
zachodem ja k o  k ro k  naprzód 
w  zjednoczeniu N iem iec. N ie 
m iecka K om is ja  Gospodarcza 
n ie je dn okro tn ie  zw racała u - 
wagę na konieczność te j w y 
m iany. Obecnie, w idoczn ie 
sytuacja  ju ż  do jrza ła , skoro 
n ie  ty lk o  W ie lka  C zw órka  w  
P aryżu, lecz i  lic z n i p rze m y
słow cy i  ekonom iśc i doszli 
zgodnie do w n iosku , że ty lk o  
na tychm ia s to w y  hande l m ię - 
dzys tre fow y może zażegnać 
nadciągającą ka ta s tro fę  eko
nom iczną w  N iem czech zacho
dnich.

W izy ta  F r itz a  Selhm anna z 
N iem ie ck ie j K o m is ji Gospo
darczej —- w e F ra n k fu rc ie  
nad M enem  oraz p ro i. L u d 
w iga  E rha rda  z R ady Gospo
darczej —  w  B e rlin ie , są p ie r 
w szym i ja s k ó łk a m i tego bo  
wego g jp te ,

P lan  in w e s tycy jn y  kopa ln i 
, M ys łow ice”  na ro k  1949 prze
w id u je  szeroko zakro jone ro 
bo ty  podziemne, a także b u 
dowę żłobka, przedszkola i  po
ra d n i le ka rsk ie j- 

Inw estyc je  kopaln iane, k tó re  
zostaną dokonane w  „M y ś lo w i 
cach”  w  ro ku  bieżącym , p rz y 
niosą w  ciągu p lanu  6-le tn iego 
zwiększenie w ydobyc ia  w ęg ła  o 
ok. 60 proc. S tan ie się to  na 
sku tek unowocześnienia proce
su w ydobyw an ia  w ęg la  przez 
zastosowanie now ych urządzeń 
oraz przez znaczne p o p ra w ie 
nie w a ru n kó w  pracy w  k o p a l
ni.

B udow a ż łobka i  przedszko
la  zapew ni s ta łą  op iekę n ie  
ty lk o  nad dz iećm i g ó rn ik ó w  

M ys łow ic ” , leoz rów n ie ż  oko
licznych chłopów. P o radn ia  le 
karska roztoczy nadzór nad 
zdrowotnością g ó rn ikó w  i  
chłopów.

Żyw y plan

P lan  in w e s ty c y jn y  kop. „M y 
słow ice”  je s t tw o re m  żyw ym , 
pozbaw ionym  skostniałości b iu  
rokra fyczne j.

Jego w ita lno ść  uzew nętrzn ia  
się w  ty m  rru in ., że n ie  zam y
ka  się on je d y n ie  w  kręgu- 
liczb. Jest rzeczą niesłychan ie 
ciekawą, że jego postanow ie
n ia  są sta le  dyskutow ane nie  
ty lk o  przez w szystk ich  g ó rn i
ków , a le  i  przez okolicznych 
m ało i  średn io ro lnych  ch ło
pów. Zarów no górn icy, ja k  o- 
ko liczn i ch łop i w idzą  w  re a li
zacji in w e s ty c ji na ko p a ln i t y 
siące ton  w ęg la  ponad obecne 
wydobycie, ż łobek i  przedszko
le, k tó re  zapewnią ich  dzie
c iom  tro s k liw ą  opiekę i  w ycho 
wanie, poradnię , k tó ra  zaopie
ku je  się ich  rodzinam i.

T ak ie  zainteresowanie p la 
nem m ogło się zrodzić jedyn ie  
na g runcie  praw dziw ego so ju
szu robotn iczo -  chłopskiego, w  
w a runkach  bezpośredniego po
w iązan ia tw órcze j p racy  z co
dz iennym i potrzebam i łudz i 
pracy.

I  n ie  je ^ ; p rzypadkiem , że 
p lan in w e s ty c y jn y  „M ys ło w ic ” , 
k tó ry  został opracow any nie  
ty lk o  przy  b iu rk u , lecz i  p rzy 
a k tyw n ym  udzia le  załogi ro 
botnicze j, zna lazł ta k  żyw y  od
dźw ięk w śród gó rn ików  i  ch ło
pów.

Cenna In ic ja ty w a  o rgan izacji 
p a rty jn y c h

G órn icy  „M y s ło w ic ” , dz ia ła 
ją c  przez swoją organizację 
p a rty jn ą  k o n ta k tu ją  się stale 
z o rgan izacjam i p a r ty jn y m i 
w spółp racu jących w  rea liza c ji 
in w e s ty c ji —  przedsiębiorstw

Ta w spółpraca da je  poważne 
rezu lta ty . R obotn icy za in te re 
sowanych przeds ięb iors tw  ta k  
samo dobrze, ja k  gó rn icy  „M y 
słow ic”  rozum ie ją  znaczenie 
p lanu inw estycy jnego.

W  w y n ik u  ty c h  k o n ta k tó w  
organ izacje  p a rty jn e  przyśpie
szają w ykonan ie  urządzeń in 
w estycy jnych  d la  „M y s ło w ic ” .

O ko liczn i ch łop i, choć prze
żyw a ją  obecnie „g o rą cy ”  okres 
przedżn iw ny, m asowo przycho 
dzą do pracy na d n ió w k i do 
kopaln i, zresztą 20 proc. gó r
n ik ó w  stałe j za łog i „M y s ło w ic ”  
— to  w czo ra js i ch łop i m a ło  i  
średnioro ln i.

N ie  należy je d n a k  pom inąć 
trudności, ną  k tó re  napo tyka  
w  rea liza c ji zadań in w e s ty c y j
nych, tw órcza in ic ja ty w a  ro 
botniczo -  chłopska.

T rudności te w y p ły w a ją  na 
ogół z jednego źród ła. Jest n im  
zby t pow olna praca n ie k tó rych  
w yd z ia łów  C e n tra li Zaopatrze
n ia  M ateria łow ego Przcsn. 
Węglowego.

C ZM P W  będąca jedyną  in 
s ty tu c ją  zaopa tru jącą ko p a l
n ic tw o  w  urządzenia in w es ty 
cyjne, n ie  dostarcza w e  w ła 
śc iw ym  czasie, po trzebnych 
„M ys ło w ico m ”  m a te ria łó w  i  u -  
rządzeń  W  zw iązku  z ty m  
przedsięb iorstw a budow lano  -  
m ontażowe n ie  zawsze są w  
stanie w ykonać budowę w  o -  
k re ś lo ry m  te rm in ie .

O rgan izacje  p a rty jn e  w spó ł
pracu jących w  w yko n a n iu  in 
w e s tyc ji p rzedsięb iorstw , nie 
zawsze w ięc  m a ją  dostateczny 
w p ły w  na przyśpieszenie ro 
bót, uzależniane są bow iem  od 
te im in ó w  dostaw y m a te ria łó w  
przez CZM PW .

Ż yw a i  tw órcza  in ic ja ty w *  
gó rn ików  „M y s ło w ic ” , n ie  m o
że być  d łuże j ham ow ana. N a 
leży w ięc ja k  na jszybc ie j prze
łam ać zb iu rokra tyzow ane  fo r 
m y  p racy  n ie k tó ry c h  w ydz ia 
łó w  CZM PW . T ym  ba rdz ie j, że 
ko p a ln ia  „M ys ło w ice ”  n ie  je s t 
jedyną  kopa ln ią , w  k tó re j so
c ja lis tyczna  in ic ja ty w a  ro b o t
n ik ó w  n a tra f ia  na opór skost
n ia łego apara tu .

Akcja kontrolna wpłat na budową 
Centralnego Domu PZPR

A k c ja  w p ła t na  budowę Cen 
tra łnego Dom u P o lsk ie j Z jed 
noczonej P a r t i i Robotn iczej 
trw a . P rzodu ją  w  n ie j w o je 
w ództw o śląsko -  dąbrowskie , 
w o j. lube lsk ie  i  W arszawa. 
M n ie j spraw nie przebiega ją 
w p ła ty  w  w o j. w arszaw skim , 
łódzk im  i  w  Łodzi. O gólna je d 
nak ocena a k c ji w p ła t na  
C entra lny  D om  w ypada doda t
n io. W edług p rze w id yw a ń  na 
dzień 1 czerwca b r. w p łaco
ne być  m ia ło  79,2% ogólnej za
dek la row ane j sumy. Tym cza
sem w p ła ty  p rzyn io s ły  do dn ia  
1 bm . ponad 1.287 m ilio n ó w  zś, 
co s tanow i 85,1°/# zadeklaro
w ane j kw o ty . Dochodzą dio te 
go sum y wpłacone nadprogra
m ow o przez poszczególne in 
s ty tuc je  oraz w p ła ty  in d y w i
dualne. Ogólna suma zebra
nych pien iędzy w ynos i ponad 
1.502 m ilio n y  zł.

A k c ja  w p ła t na C en tra lny  
Dom  P ZP R  przebiega sp ra w 
n ie  A le  n ie  w e w szystk ich  w o 
jew ództw ach , n ie  w e  w szyst
k ich  K om ite tach  P ow ia to w ych  
prow adzen ie je j s to i na w ła ś d  
w yru  poziom ie.

Te is tn ie jące  niedociągn ięcia  
muszą być  uporządkow ane, 
d la tego K o m ite t C en tra lny  
P ZP R  p rz y s tą p ił do organ izo
w an ia  ogó lnok ra jo w e j a k c ji 
k o n tro ln e j w p ła t na C entra lny  
Dom  PZPR. W  zw iązku z ty m  
odbyła  się osta tn io  w  W arsza
w ie  kon fe ren c ja  w o jew ódzkich  
pe łnom ocn ików  z b ió iid  na 
C e n tra lny  Dom  oraz n iee ta to
w ych  a k ty w is tó w  p a rty jn y c h  
z cen tra ln ych  in s ty tu c ji w a r
szawskich, k tó rz y  na te ren ie  
całego k ra ju  wezm ą ud z ia ł w  
a k c jj ko n tro ln e j.

w a 0 f e j f t U L « »

n y  D om  P Z P R  n ie  będzie b iu 
ro k ra ty c z n y m  sprawdzeniem  
zeszytów k o n tro ln y c h  i  zgod
ności stanu ceg ie łek z  ks iążka
m i. K o n tro la  w p ła t na  W spól
n y  Dom, to  przede w szys tk im  
akcja, m ająca  na ce lu  p o in s tru  
owanie ty c h  tow arzyszy, k tó 
rz y  n ie  u m ie li w e  w ła ś c iw y  
sposób zorgan izow ać w p ła t, te  
poważna pom oc w  uporządko
w a n iu  zaległości i  w sze lk ich  
zaniedbań e w id e n c ji w p ła t.

O czyw iście —  przeprow adza 
n ie  k o n tro li w e  w szys tk ich  
organ izacjach podstaw ow ych  —  
to  poważna praca. I  d la tego 
do je j p rzeprow adzen ia  w cią
gn ię ty  zostanie n ie  ty lk o  a k 
ty w  e ta to w y  i  po w o łan i cen
tra ln ie  do  w spó łudz ia łu  a k ty 
w iśc i w  liczb ie  80. U d z ia ł w  
n ie j w eźm ie rów n ie ż  szeroki 
a k ty w  na szczeblu w o jew ódz
k im , po w ia tow ym  i  gm innym . 
W ytyczne  i  organizacja pracy 
k o n tro le ró w  w  te ren ie  w yzna  
czone zostaną na zorganizowa
nych  w  te j spraw ie w o jew ódz
k ic h  i  powiatowych odpra
wach.

A k c ja  ko n tro ln a  rozpocznie 
eie w  początku lipca. D o 22 
lipca  dokum en ty  w p ła t na Cen. 
tra ln y  Dom  P Z P R  po w in ny  
być ostatecznie uporządkow a
ne.

U porządkow an ie  e w id e n c ji 
w p ła t na C e n tra lny  Dom , usu
nięcie w szystk ich  do tychcza- 
w ych  zaniedbań, sporządzenie 
dokładnych , rzeczowych spra
wozdań z dotychczasowego 
przebiegu w p ła t —  będzie m . 
ia . p ię k n y m  uczczeniem  w ie l
k iego św ię ta  na rodu  polskiego 
—  św ię tą
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Kontrwywiad przedwojenny „rozpracowywał“ 
Doboszyńskiego jako niemieckiego agenta

ZE STR. 1

Św iadek E dw ard  K o w a le w 
sk i zeznał przed Sądem, iż  p ra  
cu jąc  przed w o jną  w  sam o
dz ie ln ym  re fe rac ie  in fo rm a c y j 
n ym  D O K  I  został przed 20 la 
ty  w yznaczony j. urzędu do 
przeprow adzen ia re w iz ji w  
m ieszkaniu A le ksan d ry  Tysz
k iew icz. „D ow iedz ia łem  się — 
m ów i K ow a lew sk i —  że Tysz- 
k iew iczow a podejrzana by ła  o 
szpiegostwo i że należy p rze
prow adzić  re w iz ję  w  je j m iesz 
kąn iu , odnaleźć obciążające 
m a te ria ły , k tó re  m ia ły  być tam  
przechow yw ane i  ew en tua ln ie  
ją  aresztować. W  posiadanych 
przez nas m a te ria łach  f ig u ro 
w a ło  nazw isko jak iegoś p ra 
cow n ika  „I.K .C .“  z K rakow a , 
k tó ry  też b y ł pode jrzany o 
szpiegostwo na rzecz N iem iec, 
a także zna jdow a ło  się tam  
nazw isko Adam a Doboszyń
skiego.“  Ś w iadek podaje, iż 
wówczas znaleziono w  m iesz
k a n iu  T yszkie  w ieżow ej m a
te r ia ły  obciążające, je dn ak  ona 
sama zbiegła. „D ow iedzia łem  
się późnie j od ko legów  —  kon 
ty n u u je  swe zeznania —  że Do

boszyński pozostaje pod stałą 
in w ig ila c ją  polskiego k o n trw y 
w iadu. K o ledzy m ó w ili m i, że 
został p rzy łap any  lis t  do Dobo 
szyńśkiego od Schlesera z Ł o 
dzi, k tó ry  b y ł pode jrzany o 
szpiegostwo na rzecz N iem iec. 
S łyszałem  też, że Doboszyński 
u trz y m y w a ł w  Gdańsku ko n 
ta k t z organ izacją  m łodzieży, 
k tó ra  pozostawała pod w p ły 
w am i h itle ro w s k im i.

Na w n iosek p ro ku ra to ra , prze 
wodniezący postanaw ia zarzą
dzić ta jność ro zp ra w y  w  czę
ści dotyczącej zeznań św iadka 
K ow alew skiego , odnośnie do
ku m e n tó w  I I  O ddzia łu  W ojska 
Polskiego w  la tach 1933 — 36.

Po w zn ow ien iu  jaw nośc i roz 
p ra w y , przew odniczący oś
w iadczył, iż  z uw ag i na to, że 
rozpraw a p rzy  d rzw iach  zam 
kn ię tych  n ie  w ykaza ła  we 
wszystk ich je j częściach oko
liczności, k tó re  uzasadn ia łyby 
ta jność rozp raw y , gdyż n ie  zo
s ta ły  u jaw n io ne  okoliczności 
dotyczące ta je m n icy  s łużbowej, 
Sąd pos tanow ił n ie k tó re  czę
ści ta jn e j ro zp ra w y  u jaw n ić , 
a m ianow ic ie :

„Ś w iadek  K o w a le w sk i ze-

Piąty dzień procesu przed Sądem Wojskowym w Warszawie
znał, iż  n ie k tó rz y  o fice row ie  
k o n trw y w ia d u  k ry tyczn ie  od
n ieś li się do fa k tu  aresztowa
nia  Doboszyńskiego po „m a r 
szu na M yś len ice“ , uważając 
iż należało pozostaw ić go na 
wolności d la  zebran ia lic z n ie j
szych dow odów  obciążających“ .

U jaw n io no  rów n ież  następu

ją cy  fragm e n t przesłuchania 
św iadka przez obrońcę:

A d w . M aślanko: „Proszę po 
w iedzieć, czy Doboszyński znaj 
dow a ł się u  was w  kartotece 
pode jrzanych?“ .

Św iadek K ow a lew sk i: Na l i 
ście in w ig ilo w a n y c h “ .

Oficer „dwójki“  o kontaktach 
oskarżonego ze szpiegiem Mamakiem

Z  K R A J U
W  M IM iU  W IERSZA!

„D N I MORZA*4 W  Ł O D Z I
Z  o k a z ji rozpoczyna jących  się 

„D n i JHorza“ , o d b y ł s ię w  d n iu  
22 bm . w  Ł o dz i cap s trzyk  oraz 
uroczyste  w c iągn ięc ie  na maszt 
bande ry  L ig i M o rs k ie j na p lacu  
W olności

W ram ach „D n i M orza“  k in a  
łódzk ie  w yśw ie tla ć  będą f i lm  p ro 
d u k c ji ra dz ie ck ie j p t. : „A d m ira ł 
N a ch im o w “ . Seanse f ilm o w e  po
przedzą p re lekc je , om aw ia jące 
osiągnięcia P o lsk i Lu d o w e j na mc 
rzu .

„P O R TO R O B “  Z A O S Z C Z Ę D Z IŁ  
JU Z  8 M IL N . Z Ł .

P rzedsięb io rstw o P rze ładunków  
P o rto w ych  „P o r to ro b “  w  Gdańsku 
z zap re lim in o w a n ych  na b r. 18 m i
lio n ó w  zł, oszczędności, zaoszczę
d z iło  ty lk o  w  m a ju  8 m ilio n ó w  zł.

PGR WOJ. B IA ŁO S TO C K IE G O
P R ZYG O TO W AN E DO 2 N IW

PGR w  w o j. b ia ło s to ck im  są ju ż  
p raw ie  ca łko w ic ie  przygotow ane 
do ka m pan ii żn iw n e j. R em onty  u - 
szkodzonych w  czasie żn iw  
tra k to ró w  i  m aszyn ro ln ic z y c h  prze 
p row adzać będą na m ie jscu  spe
c ja ln e  b ryg a d y  TOR.

C E G IE LN IA
W  K O N IC A C H  2A R S K IC H
N A  P IE R W S ZY M  M IEJSCU

•We w spó łzaw odn ic tw ie  p racy  za 
k ładó w  p ro d u k c y jn y c h  Je len iogó r
sk ich  Z jedn . C e ra m ik i C zerw onej 
■wysunęła się na pierw sze m iejsce, 
cegie lnia w  K u n ica ch  Ża rsk ich , 
k tó ra  w ykona ła  p la n  p ro d u k c y jn y  
w  254 proc.

S Z C Z Ą T K I M A M U T A
W YK O P A N O  W  B R Z E Z IU

Junacy 41 b ryg a d y  SP w  B rze 
z in , podczas budow y d rog i, zna le 
ź l i  szczątki m am uta . Szczątk i te 
zosta ły  zbadane przez K o m is ję  
M uzeum  P rzyrodn iczego P o lsk ie j 
A ka d e m ii U m ie ję tnośc i w  K ra k o 
w ie  i  w łączone do zb io ró w  tego 
M uzeum.

M Ł O D Z IE Ż  H A R C E R S KA
z e  Śl ą s k a  w y j e ż d ż a

N A  O BOZY
Śląska K om enda C horągw i ZHP 

o rgan izu je  w  okres ie  le tn im  b r . 36

g ru p  obozow ych w  m a lo w n iczych  
m ie jscow ościach w o j.  śląskiego, 
k rakow sk iego , k ie leck ie go , w ro 
cław skiego oraz nad m orzem .

Z obozów skorzysta  ponad 17 
tys. m łodzieży.

K O LE JO W Y  D O M  K U L T U R Y  
POW STAJE W  L U B L IN IE

W  dz ie ln icy  ro b o tn icze j p rz y  u l. 
B ychaw sk ie j w  L u b lin ie , zam iesz
k a łe j w  w iększości p rzez k o le ja 
rz y , m ie jscow a d y re k c ja  okręgow a 
K o le i P aństw ow ych , w  ra m ach  ak
c j i  so c ja ln e j, rozpoczęła budow ę 
K o le jow e go  D om u K u ltu r y .  N a bu 
dowę przeznaczono k re d y ty  w  w y  
sokości 41 m iln . zł.

W Y N IK I R E JES TR A C JI 
A N A L F A B E T Ó W  

W W OJ. R ZE S ZO W S KIM
W w o j. rzeszow skim  pierwsze 

w y n ik i z dotychczasowej re je s tra 
c j i  ana lfabe tów  nadesła ł pow. 
brzozow ski, k tó r y  za re jes tro w a ł 
2.713 osób. P ov/la t g o r lic k i za re je 
s tro w a ł 961 osób, pow. sanocki —■ 
1.385.

P LA N  Z A L E S IE N IA  
W W OJ. Ł Ó D Z K IM  
P R ZEKR O C ZO N Y

D y re kc ja  Lasów  P aństw ow ych 
okręgu łódzk iego zrea lizow a ła  plan 
zalesień w  113 proc. Ogółem w  b r. 
na te ren ie  lasów państw ow ych  o- 
k rę g u  łódzk iego zalesiono 8.924 h-a 
n ieu ży tków , podczas gdy p lan  za
lesień obe jm ow a ł 7.900 ha. Na pra 
cach za les ien iow ych zaoszczędzono 
5.630 tys. zł.

E L E K T R Y F IK A C JA  
W OJ. K R A K O W S K IE G O  

I  R ZESZO W SKIEG O
W ram ach p lanu  na b r . 31 g ro 

mad w o j. k ra kow sk iego  o trzym a  
św ia tło  e lek tryczne , zaś wT 25 g ro 
madach sieć e lek tryczn a  u legn ie  
znacznej rozbudow ie . W  w o j. rze
szow skim  z e le k t ry f ik u je  się dodat
kow o 12 grom ad, a w  14 grom adach 
rozbudu je  się sieć.

I W okresie  p lan u  sześcioletniego, 
na te ren ie  w o j. k ra kow sk iego  i  
rzeszowskiego, w  ram ach in w e s ty  
c j i  państw ow ych, o trzym a  św ia tło  
e lek tryczne  925 grom ad.

Św iadek W ładys ław  P antera- 
Boczoń zeznał przed Sądem, iż 
do ro ku  1939 b y ł o fice rem  I I  
O ddzia łu na stanow isku k ie 
ro w n ika  k o n trw y w ia d u  p la 
ców k i o fice rsk ie j D O K  V I i  z 
siedzibą w  O s tro w iu  W ie lko 
po lsk im  i  że z nazw isk iem  Do
boszyńskiego ze tkną ł się z ra 
c ji pe łn ien ia  przez siebie po
w inności służbowych. Św iadek 
podał, że w  la tach  1936— 38 
rozp racow yw a ł aferę szpie-' 
gowską A n to n ie g o *  D ąbrow 
skiego, k tó ry  pozostaw ał jako 
szpieg n iem ie ck i w  dyspozycji 
O skara Kocha z p la c ó w k i Gros 
swartenbergen oraz na u s łu 
gach A bw eh rs te lle  w e W ro 
c ła w iu  do dyspozyc ji m jr .  F a
biana. Równocześnie p laców ka 
ofice rska rozp racow yw a ła  k o n 
ta k ty  szpiegowskie D ąbrow skie  
go, k tó ry  późnie j z o s ta ł. przez 
Sąd w  P oznan iu skazany za 
szpiegostwo na rzecz N iem iec 
Do k o n ta k tó w  tych  na leżał m. 
in. d r  M am ak z O strów ia  W ie l 
kopolskiego. „C h c ia łb ym  po
w iedzieć —  zeznał św iadek — 
że d r  M am ak b y ł je dn ym  z 
czołowych dzia łaczy S tro n n i
c tw a Narodowego i  ONR, zaś 
A n ton i D ą b ro w sk i b y ł jednym  
ze sztandarowych bo jó w ka rzy  
i dzia łaczy trbo ra żu  o ra : d y 

w ers ji, ja ko  działacz ONR i 
agent w yw ia d u  niem ieckiego. 
W iosną 1939 o trzym a łem  za
w iadom ienie z W ydzia łu  I I  B 
Sztabu G łównego z W arszawy 
poprzez cen tra lę  k o n trw y w ia 
du w  Poznaniu, in fo rm u jące , 
że na teren Poznania p rz y ja ż - 
dża Doboszyński i  że spodzie
w any jes t jego k o n ta k t z d r 
M am akiem  w  O strow iu . , W 
zw iązku z powyższym  o trz y 
m ałem  zadanie dokonan ia in 
w ig ila c ji na te ren ie  O strów ia, 
p rzy czym  w  p iśm ie k o n trw y 
w iadu  b y ło  w yraźne polecenie, 
abym  w  in w ig ila c ji baczył na 
ew entua lne skon taktow anie  się 
Doboszyńskiego z osobami, k *ć - 
re są „rozp racow yw ane“  z uw a  
gi na ich  współpracę na rzecz 
N iem iec“ .

Św iadek stw iercza, że spe
c ja ln ie  dobrany apara t k o n tr 
w yw iadow czy o’ zeprowadzał 
wówczas in w ig ila c ję , k tó ra  
jednak została po k ilk u  dn iach 
odwołana na zarządzenie z Po
znania. Boczoń stw ierdza, że 
w yp ad k i p rze ryw an ia  in w ig ila 
c j i  na leża ły  do rzadkości, a 
zdarzały się zawsze w  w y ją t 
kowo poważnych sprawach, 
k tó re  b y ły  k ie row ane cen tra l
nie.

dn ia 2.VIII.1937. Do o ryg in a łu  
tego załączony jest odpis de
peszy, w ys łane j przez po lsk ich  
akadem ików  z Gdańska do A -  
dama Doboszyńskiego w  czasie 
jego rozp raw y  w  K rako w ie . P i
smo to  b y ło  przesłane do eks
po zy tu ry  n r  2 O ddzia łu  I I  
sztabu . głównego i  podpisane 
przez szefa ekspozytury m jr . 
Żychonia.

W  uzasadnieniu swego w n io 
sku p ro k u ra to r stw ierdza, iż 
dow ody te są potw ierdzen iem  
zeznań św iadków  K o w a le w 
skiego Boczonia, P an te ry  i

Weisa, dotyczących kw e s tii, iż  
osk. Doboszyński b y ł „ ro z p ra 
cow yw an y“  przez k o n trw y w ia d  
po lsk i, ja ko  agent n iem iecki. 
Następnie p ro k u ra to r p ros i o 
pow o łan ie przez Sąd w  cha
rak te rze  św iadka m jr .  N o w iń 
skiego, k tó ry  na św ie tlić  ma 
kw estię , dlaczego Doboszyński 
n ie  został zdemaskowany przez 
I I  Oddział, ja ko  agent n iem iec
k i w  Polsce przed w rześniowej. 
Sąd p rz y c h y lił się do pow yż
szych wniosków . Św iadek N o 
w iń s k i zostanie przesłuchany 
na rozp raw ie  w  dn iu 24 bm.

Wyższy dostojnik kościelny chciał 
zlikwidować“  Boi. Piaseckiego

I  w Szkocji nie mieli zaufania 
do Doboszyńskiego

Następny sk łada ł zeznania 
św iadek P rzem ysław  Weis, b y 
ły  o fice r a rm ii gen. S iko rsk ie 
go. Św iadek opow iedzia ł o in 
spekcji oddzia łu  saperów, w  
k tó ry m  s łuży ł oskarżony Dobo
szyński.

Insp ekc ji dokonał św iadek 
oraz p łk  G rabow ski.

O ddzia ł stac jonow ał w  Szko
c ji,  p iln u ją c  ważnych ob iek
tów  w o jskow ych. W yżsi w o j
skow i .spostrzegłszy Doboszyń
skiego, stojącego w  szeregu, 
w y m ie n ili m iędzy sobą zdania, 
z k tó rych  w yn ika ło , że odno
szą się oni do Doboszyńskiego 
z w ie lką  nieufnością.

In n y m  razem —  m ów i św ia 
dek — jdłk K ru p s k i, po po w ro 
cie z odpraw y, ośw iadczył, że 
jest zarządzenie od szefa szta
bu korpusu, aby nie  angażo
wać do pracy w  sztabie ani 
p rzy  robotach fo r ty fik a c y jn y c h  
poruczn ika Doboszyńskiego. 
Oświadczenie to z łożył p łk  G ra 
bowski po zakum un ikow an iu  
zebranym  dowódcom  pewnego 
w a rian tu  obrony. Św iadek, pod 
kreślą, że b y ło  to w  okresie, 
„paroksyzm u przygo tow ań prze 
c iw ko  in w a z ji“ , k ie d y  do g rup  
fo rty fik a c y jn y c h  angażowano 
lite ra ln ie  w szystk ich  saperów, 
będących do dyspozycji. B y ło  
tych po lsk ich  g ru p  dwadzieścia

k ilk a . Toteż w ie lu  w o jskow ych  
d z iw iło  się, iż  z prac tych  w y 
kluczono w łaśnie sapera in ż y 
n ie ra  Doboszyńskiego.

P ro k u ra to r: Czy rozkaz u - 
sunięcia Doboszyńskiego od 
w sze lk ich prac sztabowych i 
fo r ty fik a c y jn y c h  m óg ł w y n i
kać ty lk o  z fa k tu  dz ia ła lności 
po lityczne j Doboszyńskiego?

Ś w iadek: To jes t n iem oż li
we. B y ła  wówczas tendencja, 
aby n ikom u  nie odm aw iać służ
by  w  szeregach. B rygada posia
da ła wówczas ludz i z n a jro z 
m aitszych ugrupowań.

P ro k u ra to r: Czy św iadek zna 
ze swego pobytu  w  w o jsku  te 
go rodzaju w ypadk i, ażeby o- 
ficera , ja k  to m ia ło  m iejsce z 
Doboszyńskim , polecono nie 
dopuszczać zupełnie do zajęć 
sztabowych i  fo rty fik a c y jn y c h ?

Św iadek: B y ł jeden ta k i w y 
padek z ja k im ś  podporuczn i
k iem . P ode jrzew a liśm y go, że 
jeże li nie jest w yw iadow cą, to 
w  każdym  razie cz łow iekiem , 
do którego w  każdej c h w ili ob
cy w yw iad  m ógł m ieć dostęp.

Kończąc zeznania, św iadek 
stw ierdza, że na jedne j z od
p ra w  p łk  K ru p s k i w y d a ł roz
kaz, aby w szystk ie  p ism a A d a 
ma Doboszyńskiego na tych 
m iast zbierać i  oddawać 
zw ierzchnikom .

Wynalazek budowlany

Dokumenty potwierdzają 
zeznania świadków oskarżenia

Po zakończeniu zeznań św iad 
ka Weisa, p ro k u ra to r w nos i o 
p rzy jęc ie  i zaliczenie w  poczet 
dow odów  dw u dokum entów . 
Jednym  z n ich je s t w yc in e k  z 
gazety „K ro n ik a  P o lsk i i  św ia 
ta “  z dn ia  13.11.38 r., zaw ie ra 
ją cy  a r ty k u ł pt. „ In ż y n ie r A -

dam Doboszyński przed M y 
ślenicam i“ . Na w y c in k u  tym  
is tn ie je  o ryg ina lna  pieczątka 
ekspozytury n r 2 oddzia łu I I  
sztabu głównego.

D rug im  dokum entem  jest o- 
ryg in a ł p ism a ekspozytu ry  n r  3 
oddziału I I  sztabu głównego z

_ Czwartym z kolei świad
kiem, który zeznawał w pią
tym dniu rozprawy był M a
rian Pajdak.

Jak  w y n ik a  ze słów  św iad
ka, b y ł on zastępcą pełnomoc 
n ik a  tzw . rządu londyńskiego 
na k ra j M ieczysław a Pszona i  
w  zw iązku z pe łn ien iem  tych 
fu n k c ji k ilk a k ro tn ie  w y je ż 
dżał za gran icę w  celu u trz y 
m ania łączności. Będąc po raz 
p ierw szy w  M onach ium , P a j
dak poznał przebywającego 
tam  wówczas oskarżonego. 
S kon tak tow a ł go z n im  n ie ja 
k i S iw iec. Spotkanie to m ia 
ło m iejsce w  p ierw sze j po ło
w ie lipca  1946 r.

W  rozm owie, przeprowadzę 
nej wówczas z P a jdakiem , Do 
boszyński w y p y ty w a ł się go o 
sytuację w  j f ra ju ,  przede wszy 
s tk im  zaś o w a ru n k i życia i  
sytuację gospodarczą. P ow ie
dzia ł on rów n ież  P a jdaków i, 
iż  p ragn ie  w yjechać do k ra 
ju . W czasie swej d ru g ie j b y t 
ności w  M onach ium . Pa jdak 
ponownie w id z ia ł się z Dobo
szyńskim , k tó ry  znów  wspom 
n ia ł m u o tym , iż  us iłu je  się 
do k ra ju  dostać w  celu na
w iązan ia  kon tak tów .

Dopiero w  czasie trzeciego 
pobytu  w  M onach ium  — m ó
w i da le j św iadek —  Dobo
szyński zdecydował się prze
dostać do P o lsk i razem ze 
mną. T w ie rd z ił w tedy, iż kon 
ta k tó w  z działaczam i k ra jo 
w y m i uży je  d la  naśw ie tlen ia  
im  sy tua c ji m iędzynarodo
w e j oraz zapoznania ich z kon 
cepcją „M iędzym orza“ .

Św iadek m ów i da le j: „D o 
boszyński m ów ił, że koncep
c ja  ta je s t lansowana przez 
W atykan  i  ko ła  kościelne, na 
e m ig rac ji zaś przez tzw . rząd 
londyńsk i, s tronn ic tw o  ka to lic  
k ie  i  g ru p y  praw icow e. U w a 
żał, że jeden z p isarzy ka to 
lic k ic h  pow in ien  w yjechać do 
W atykanu  i być tam  rzeczn i
k iem  te j koncepcji.

Przed udan iem  się w  pod
róż św iadek w ręczy ł oskarżo
nem u fa łszyw y  dokum ent cze

ski, k tó ry  u ła tw ić  m ia ł Dobo 
szyńskiem u prze jście przez te 
ry to r iu m  Czechosłowacji. 
W raz z Pa jdakiem  i z Dobo
szyńskim  przedostawał się ra  
zem do k ra ju  n ie ja k i Felcza.

W k ra ju  spotka ł się św ia 
dek z Doboszyńskim  jeszcze w  
g ru dn iu  1946 r., in fo rm u ją c  
go, iż  chcia łby skon taktow ać 
oskarżonego z G ałką, k tó ry  
w ed ług  słów św iadka m ia ł cie 
szyć się dużym  zaufaniem  
tzw . rządu londyńskiego.

Przed ko le jn ym  m oim  w y 
jazdem  za granicę — zeznaje 
da le j P a jdak —  oskarżony 
w rę czy ł m i dwa lis ty , adreso 
wane do Zaleskich, k tó re  m ia 
łem  doręczyć im  w  M ona
chium .

Na py tan ie  przewodniczą
cego. ja ka  by ła  treść tych  l i 
stów. św iadek m im o, iż tw ie r  
dzi, że lis ty  te czytał, n ie  
um ie  sobie przypom nieć ich 
treści, ja k  rów nież tw ie rdz i, 
że n ie  nasuw ały m u ope ża
dnych podejrzeń. Jak  w y n i
ka z zeznań oskarżonego, zło 
żonych zarówno w  śledztw ie, 
ja k  i  na rozpraw ie , b y ły  to ł i  
s ty szyfrowane.

W  czasie późniejszych spot 
kań z P a jdak iem  —  w edług 
słów  św iadka — Doboszyński 
ż a lił się m u, że w  k ra ju  nie 
ma poważnie j szych działaczy 
po litycznych, że n ie  spotka ł 
lu dz i „zdecydow anych“  i o 
w iększym  w yro b ie n iu  p o li
tycznym .

P ro k u ra to r: A  czy oskarżo
ny m ó w ił św iadkow i, że roz
m aw ia ł z przedstaw icie lem  
h ie ra rc h ii kościelnej?

Ś w iadek: W Poznaniu w
k w ie tn iu  1947 r „  gdzie spot
ka łem  się z oskarżonym , wspo 
m in ą ł m i on. że rozm aw ia ł z 
ja k im ś  wyższym  dosto jn ik iem  
koście lnym , k tó ry  m u m ó w ił 
o sy tuac ji w  Polsce i o sy
tu a c ji kościoła w  Polsce. B y ł 
on zdania, że lu dz i tak ich , ja k  
Bolesław  P iasecki należy l i k 
w idow ać. Doboszyński' p y ta ł 
się m nie o zdanie w  te j spra
wie.

Migawki z sali rozpraw
Jakże strasznie chce się I Doboszyński opowiadał mu

„  Wyższy dostojnik kościelny 
to ks. Piwowarczyk —  
twierdzi Doboszyński

W  dalszym  ciągu zeznań 
św iadek om aw ia p ro je k t dzia 
ła lności oskarżonego w  k ra ju , 
z k tó ry m  Doboszyński go za
poznał. M ia ł on zam iar zało
żyć pismo, a raczej b iu le tyn , 
k tó ry  in fo rm o w a łb y  dz ia ła
czy narodow ych i  ka to lick ich  
o a k tu a ln e j sy tua c ji m iędzy
narodow e j. W  zw iązku z ty m  
pro jek tem  zap y tyw a ł o m o
ż liw ości finansow an ia  ta k ie 
go 'p ism a . P roponow a ł on Paj 
d a ko w i naw iązan ie k o n ta k tu  
z d a w n ym i zna jom ym i ze 
S tron n ic tw a  Narodowego, zaj 
m u ją cym i obecnie rozm aite 
stanow iska, k tó rz y  w  drodze 
pope łn ianych m a lw ersac ji

m ie lib y  dostarczyć odpow ie
dn ich  środków  na sfinanso
wanie w ydaw n ic tw a .

Na pytan ie  p roku ra to ra , 
kogo oskarżony m ia ł na m y
śli, m ów iąc P a jdaków i o w y 
sokim  do s to jn iku  h ie ra rc h ii
koście lnej, Doboszyński odpo
w iada, iż m ogła być m owa 
ty lk o  o ks. P iw ow arczyku , bo 
w iem  z n im  ty lk o  —  ja k  
tw ie rd z i —  w  ow ym  czasie 
rozm aw ia ł.

Z apy ta ny  następnie o to  sa
mo św iadek, tw ie rdz i, iż  D o
boszyński żadnego nazw iska 
m u nie  podał.

Rozprawę odroczono do 24 
bm.

Wielka ofensywa kulturalna na wsi 
i walka o przekroczenie planów produkcyjnych 

treścią uchwał ZG „Związku Samopomocy Chłopskiej

Murarz Władysław Magiers ki, pracownik SPB 2, wy- 
nalasł kątownicę narożnikową, ułatwiającą nawet po

czątkującym murarzom układanie narożników
Fot. Film Palik?

Na p len a rnym  posiedzeniu w  d n iu  22 bm  Zarząd G łów ny  
ZSCh u c h w a lił szereg w n iosków , dotyczących ak tu a ln ych  za
dań Z w ią zku  na odcinku prac k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ych i  go
spodarczych. W ychodząc z założenia, że podniesienie poziom u 
ku ltu ra ln e g o  najszerszych mas m ało ł  średn io ro lnych  chłopów  
w iąże się n ie ro ze rw a ln ie  z Całokształtem  prac ZSCh, Zarząd 
G łów ny  po lec ił zm ob ilizow ać w szystk ie  s iły  d la  w ykonan ia  
p lanu  o fensyw y k u ltu ra ln e j na w si.

ZSCh w łącza się do a k c ji l i 
k w id a c ji ana lfabe tyzm u z ca
ły m  swoim  aparatem  tereno
w y m  przez: udz ia ł w  k o rn i, 
sjach społecznych, przeprow a
dzających re jes trac ję , w spó ł
pracę w  organ izow an iu  k u r 
sów, kom p le tów  i in d y w id u a l
nego nauczania, o rgan izow a. 
n ie  pomocy m a te ria ln e j d la  l i 
czących się oraz p rem iow an ie  
na jlepszych zespołów i  na jo
fia rn ie jszych  w ychow aw ców  
oraz nauczycie li.

C zyte ln ic tw o

W  ram ach upowszechnienia 
ks iążk i i  prasy ZSCh dołoży 
wsze lk ich starań do zorgan i
zowania masowego czyte ln ic
tw a  w  oparc iu  o istn ie jącą 
sieć b ib lio te k  gm innych j  gro- 
m ać-k ich . pu .d .tó w  b ib lio tecz . 
nych  i  przez organ izow anie sta 
łych  p u n k tó w  sprzedaży ks ią 

żek i  czasopism w  gm innych 
spó łdzie ln iach „Samopomoc 
Chłopska“  j  ich filia ch .

W trosce o udostępnienie w si 
odpowiedniego repe rtua ru  dla 
tea tró w  ochotniczych, pieśni 
m asowych oraz u tw o ró w  m u- 
zyc- ych dla ' kapel
lu do w ych  —  ZSCh zwraca się 
do pisarzy, poetów i  m uzyków  
o dostarczenie m asowemu od
b io rcy  na w s i u tw o rów , ob ra 
zu jących tw órczą pracę mas 
ch łopskich  i  rob o tn ików .

Zarząd G łów na ZSCh w v | 'A- 
na zadania k u ltu ra ln o  - ośw ia 
towe, w yko rzys tu ją c  ja k  n a j
szersze doświadczenia Z w ią ż , 
k u  Radzieckiego na po lu  upo
wszechnienia k u ltu ry  oraz udo 
stęprJa jąc masom w ie jsk im  in 
fo rm ac je  o osiągnięciach Z w  
Radzieckiego w  dziedzin ie spo
łecznej i  gospodarczej, rozwo 
ju  k u ltu ry , ośw ia ty  j  nauki.

Jako czołowe zadanie Z  .. laz. 
ku  w  dziedzin ie p lanow ej go- 
snodarki ro ln e j Zarząd G łów 
n y  ZSCh w ysuną ł m ob ilizac ję  
szerokich mas chłopskicn w  ce 
lu  ca łkow itego  w yko rzys tan ia  
s tw arzanych przez państwo 
m ożliw ości d la  osiągnięcia i  
przekroczenia w y n ik ó w  p ro 
dukcy jnych .

Zadania gospodarcze 
M ob ilizac ja  ta polega na o r

ganizow aniu m a ło ro lnych  i 
Ś redniorolnych chłopów, na o. 
b jęc iu  ich  szeroką akcją  spo
łeczno -  k u ltu ra ln a , na p ro 
wadzeniu z n im i p racy  gospo
darczej i  k u ltu ra ln e j, na u a k . 
ty w n ie n iu  k ó ł g rom adzkich 
ZSCh, na ścisłej -współpracy 
ze spółdzielczością ro ln iczą, 
wreszcie na dalszym  umaso- 
w ien iu  szeregów ZSCh i  na 
wzm ożeniu pracy organ izacy j
ne j w śród kob ie t i  m łodzieży.

Podstawą planowego dzia ła
nia  w  te j dziedzinie jest na le
żyte zorganizow anie in d y w i.  
dualnych w ytw ó rców .

N a jb a rd z ie j dem okratyczną 
i opera tyw ną fo rm ą organ iza
c ji chłopów  -  producentów  są 
grom adzkie g ru py  hodowców 

p lan ta to rów  tw orzone przez

sce dotychczasowych ro ln i
czych zrzeszeń branżowych.

Zarząd G łów ny Z w iązku  
ZSCh zaakcentował p lan  rocz
ny  na ty m  odcinku, p rzew idu 
jący  jako  m in im um  u tw o rze 
nie  w  br. 60 tys. tych g rup  w  
20 tys. gromad.

Dotychczasowe tempo tw o 
rzen ia  grom adzkich k ó ł p rodu . 
centów  jest niedostateczne i  
należy ja k  na jszybcie j .yzrnóc 
prace na tym  odcinku. N a j
w ażn ie jszym i środkam i dzia ła
nia  grom adzkich k ó ł p ro d u 
centów  w  dziedzin ie w y k o n y 
w an ia  państwowego p lanu  go. 
spodarczego jest pośrednicze
nie  p rzy  ko n tra k to w a n iu  u- 
p raw  i  hodow li, upowszech
n ien ie  stosowania ko n tra k tó w  
i  pomoc p rzy  ich  w yko na n iu  
oraz prowadzenie współzawo^- 
d n ic tw a  o należyte w ykonan ie  
zobowiązań pod ję tych  przez 
producenta.

Zarząd G łów ny  zaakcepto
w a ł nowy, w zo rcow y s ta tu t 
gm inne j spó łdz ie ln i opracowa
ny i  p rz y ję ty  przez Centra lę 
R o ln ;czą S pó łdz ie ln i Samopo
moc Chłopska“  stw ierdza jąc, 
że s ta tu t ten jest , zgodny z no
w ym  sta tu tem  ZSCh oraz 
rea lizu je  w ytyczne uchwalone

Doboszyński oczyścić z za
rzutów wysługiwania się ob 
cym wywiadom! Jasne, po - 
zdwał przecież przed wojną 
i na emigracji na połskiego 
fuehrera. Tak mu przecież 
zależało na sławie „nieugię
tego bojoionika“ .

A tu nagle okazuje się, że 
był szpiegiem, obcą agentu
rą. W śledztwie, jak śledź - 
twie, ale co to będzie, jak 
na publicznej rozprawie w yj 
dzie na jaw, że nie darmo 
Niemcy nazwali jego imię - 
niem ulicę w Myślenicach! 
Jak temu zapobiec? Myśl 
pracuje gorączkowo. Jest! 
Powiada do przesłuchujące
go go w śledztwie: —- Siu - 
chajcie, zrezygnujcie z o- 
skarżenia mnie o wywiad na 
rzecz Niemiec a wzamian 
za to, będę dla was rozpra - 
cowywał w przyszłości emi
grację na zachodzie.

Oto Doboszyński w całej 
okazałości! Kogóż już nie 
sprzedawał i kogo nie był 
gotów sprzedać? Tym rasem 
jednak „ oferta“  nie została 
przyjęta...

*
W czasie zeznań świad

ka Mariana Pajdaka pa
da na sali nazwisko ks. P i
wowarczyka. Pajdak zeznaje 
mianowicie, że oskarżony

o rozmowie z pewnym do
stojnikiem kościelnym, któ
rego nazwiska nie wymienił. 
Dostojnik ów sugeroicał Do- 
boszyńskiemu, aby ten po
starał się usunąć ludzi nie
wygodnych dla hierachii ko
ścielnej, działających w ko
łach katolickich. Powiedział, 
że chodzi o Bolesława Pia
seckiego.

Powołując sio na tę roz
mowę z owym dostojnikiem 
kościelnym Doboszyński po
lecił Pajdakówi ,¿¡likwido
wać“  Piaseckiego, na co 
Pajdak się zgodził choć za
bójstwa nie wykonał. Jak 
przyznał Doboszyński na róz 
prawie, óio dostojnik koś
cielny — to ks. Piwowar
czyk, o którym  była już po
przednio mowa na rozpra
wie. Warto przy okazji przy 
pomnieć, że Doboszyński 
chcąc się wybielić w oczach 
sądu stwierdził, że „ks. P i
wowarczyk był o tciele 
mniej pozytywnie lastauńo- 
ny do reform społecznych w 
Polsce niż ja “  ( i j .  oskarżo
ny).

Nie wiemy, czy ks. Piwo
warczykowi odpowiada ten 
pogląd. Ewentualny spór na 
ten temat niechaj ks. Piwo
warczyk i  Doboszyński roz
strzygną między sobą.

Masy pracujące omawiają 
wytyczne Kongresu Zw. Zaw.

We wszystkich ośrodkach 
robotn iczych odbyw ają  się 
pokongresowe na rady zw iąz
kowców.

Na naradzie zw iązkow ców 
w o j, łódzk'ego, specja lną uw a 
gę poświęcono sprawom  oży
w ien ia dz ia ła lności rad  zak ła
dowych, zagadnieniom  w spó ł
zaw odnictw a oraz spraw ie u -  
a k tyw n ie n ia  w  pracach związ 
kow ych bezpa rty jnych  człon
kó w  zw iązków . M. in . om ówio 
no szczegółowo znaczenie m ło  
dzieżowych brygad p ro d u k 
cy jnych  i potrzebę zwiększe
nia  op iek i nad młodzieżą.

*
Na gdańskim  zebraniu zwró 

cono uwagę na konieczność 
om ów ienia na naradach w y 
tw órczych zagadnienia norm  
produkcy jnych , co przyczyn i

się do usunięcia licznych  - je 
szcze w  te j dziedzin ie n iedo
ciągnięć.

W  w o j. poznańskim  kon 
fe renc je  pow ia tow e odbyły 
się w  Poznaniu, O strow iu , 
Z ie lone j Górze i  Gorzowie. 
Na w szystk ich  kon fe renc jach 
m ó w io n o  o k o n ie c z n o ś c i “ tc ? -  
toczenia w iększej 
p rzodow n ikam i pracy,' raćjona 
liza to ra m i i  now a to ram i. O - 
s tre j k ry ty c e  poddano b iu ro 
k rac ję , panującą w  a d m in i
s tra c ji n ie k tó rych  przedsię
b io rs tw . Szeroko om ówiono 
sprawę zw iększenia udz ia łu  
kob ie t w  życ iu  społecznym o- 
raz domagano się ukrócen ia 
dzia ła lności rozpo litykow ane 
części k le ru .

Kraków— Warszawa 2 :2  (1:2)
Mecz o puchar J. Kałuży

koła gromadzkie ZSCh na miej na I I I  Kongresie Związku.

W  dorocznych zawodach 
p iłk a rs k ic h  m iędzy K ra k o 
w em  a W arszawą o pucha r J. 
K a łuży , reprezentacje okrę 
gów w y s tą p iły  w  następu ją 
cych składach:

K ra k ó w . R yb ick i, B a rw iń -  
ski —•; G lim as, Jab łońsk i I  —  
Parpan — M azur, Parpan I I  
IBobula) —  P ośw ia t —  N o
w a k  —  Radoń —  B obula  tM a 
mońi.

W arszawa: Borucz, Wołosz
— P rusk i, W iśn iew sk i —  Brzo 
zow ski —  Szczaw iński, M o r- 
da rsk i —  G órsk i —  C ichocki
— S w icarz —  Ochm ański.

Ze w zg lędu na obecność w  
zespole k ra k o w s k im  znacznej 
w iększości graczy „O g n iw a - 
C ra cov ii“ . a w  w arszaw skim  
Z K S  „K o le ja rz a “  —  „P o lo 
n i i “ , zawody b y ły  niem alże 
w a lką  zespołów „O g n iw a - 
C ra cov ii“  z „K o le ja rze m -P o - 
lo n ią “ . Po p ierw szych k i lk u  
m inu tach  g ry  zdawało się, że 
K ra k ó w  w y jd z ie  zwycięsko z 
tego spotkania, a lbow iem  
pierwsze akcje d ru żyny  k ra 
kow sk ie j b y ły  i  ładne i g roź
ne. B ram ka  zdobyta w  14 
m in . przez N ow aka b y ła  re 
zu lta tem  dobrze , pom yślanej 
a k c ji i  zapow iadała dalszą se 
r ię  pew nych strza łów . Zawód 
nic.y W arszaw y „ro zg rza li się“  
dopiero po u trac ie  b ra m k i i  
odtąd gra toczy się ju ż  na ca
ły m  boisku, p rzy  czym  obie 
strony nie  p o tra fią  w yro b ić  
sobie pozyc ji s trza łow ych. 
Dopiero na m in u tę  przed 
przerw a O chm ański celnym  
strzałem  w yró w nu je .

Po p rze rw ie  drużyna  sto
łeczna ma w ięcej z g ry  i  na
pad je j coraz częściej zagraża 
bram ce K rako w a . M oto rem  
w szystk ich  a k c ji napadu jess 
Ochm ański, k tó ry  w  7 m in. 
znowu strzela n ieuchronn ie  vr 
siatkę. W arszawa prow adzi 
2:1 i  zdobywa przewagę w  
polu. Jeden z k o n tra ta kó w  
K ra ko w a  kończy się p iękną 
bram ką, strzeloną głową 
przez Nowaka. Po uzyskaniu 
w yró w n a n ia  przez K rakó w , 
gra staje się jeszcze bardzie j 
żywa, a lbow iem  W arszawa 
pragnie uzyskać rozstrzygn ię
cie na swoją korzyść. Szereg 
a taków  u ry w a  się na po lu 
k a rn y m  z b ra ku  zdecydowa
nych strzelców.

W  drużyn ie  k rako w sk ie j 
na dobrą notę zasłużyli: B a r- 
w iń s k i w  obronie, Parpan i 
M azu r w  pomocy oraz środko 
wa tró jk a  napadu. M am oń nie 
p o tw ie rd z ił o p in ii ja ką  cieszy 
się w  K ra ko w ie . W  drużyn ie  
stołecznej dobrze g ra li: B o
rucz i  W ołosz w  obronie, 
Szczaw iński w  pomocy, — 
Ochm ański, S w icarz i M o rd a r 
ski w  napadzie. G órsk i po
pe łn ia  stare b łędy, us iłu jąc  
bezskutecznie przewózkować 
w szystk ich  p rzeciw n ików . 
D e b iu t Cichockiego ja ko  k ie 
ro w n ik a  napadu w ypad ł b la 
do. Jest on zbyt pow o lny i  
źle rozdaje p iłk i.

W sumie drużyna stołeczna 
by ła  cośko lw iek lepsza od 
k rako w sk ie j, zwłaszcza w  l i 
n i i napadu. W yn ik  2:2 nie 
k rzyw d z i żadnej z d rużyn.

Ltn.

Rumunia—Polska 4 :3  
w tenisie

O statn ie  dw ie  g ry  po jedyń- 
cze mężczyzn w  m iędzypań
s tw ow ym  meczu ten isow ym  
Polska —  R um un ia  p rzyn ios ły  
obu d rużynom  po je dn ym  
punkcie, wobec czego mecz za
kończy ł się zw ycięstw em  R u 
m unów  4:3.

P ią tek  po zaciętej walce prze 
g ra ł z na jlepszym  ten is istą  Ru 
m u n ii C ara lu lisem  w  5 setach: 
3:6,1:6, 7:5, 6:4, 2:6. Skonecki 
w yg ra ł swoje spotkanie z V i-  
z iru  w  trzech setach 7:5, 6:3, 
6:1.
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O większe zniżki
A k c ja  robo tn iczych wcza

sów  Świątecznych i  n iedz ie l
n y c h  zapoczątkowana w  roku  
bieżącym  na szeroką skalę, 
ro z w ija  się z każdym  tygo 
dn iem  .

Już  dziś dz ies ią tk i tysięcy 
ro b o tn ikó w  opuszcza zaku
rzone m u ry  s to licy  udając się 
do podm ie jsk ich  ogrodów, 
pa rków , aby spędzić tam  
zdrow o i  p rzy jem n ie  czas 
w o ln y  od pracy.

Do a k c ji robotn iczych 
wczasów n iedzie lnych w łą 
czy ł się osta tn io  „O rb is “  o r 
gan izu jąc masowe w yc ieczk i 
do m ie jscow ości le tn isko 
w ych . W  zw iązku je d n a k  z 
w yc ieczkam i n ied z ie lnym i 
k tó re  ko rzys ta ją  ze środków  
lo kom o c ji M in is te rs tw a  K o 
m u n ik a c ji w ysuw a  .się za
sadnicze zagadnienie w yso
k ic h  stosunkow o op ła t za 
prze jazdy, co w p ły w a  decy
dująco na zwyżkę kosztów 
uczestn ictw a w  ta k ich  w y 
cieczkach

M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji 
n ie  może i  n ie  pow inno p rzy 
znawać dalszych zniżek dla 
wycieczek robotn iczych, M i
n is te rs tw o w ykaza ło  bow iem  
m aksim um  zrozum ien ia _ i  
przyznało, w  m ia rę  swoich 
m ożliwości, 33 proc. u lg i d la  
w yjeżdża jących na n iedz ie l
ne wczasy.

Z  d ru g ie j zaś s trony  ro 
bo tn ik , k tó ry  chętn ie  k o rz y 
s ta łby  z wycieczek n iedz ie l
nych, w raz  z całą rodziną, 
n ie  może sobie je d n a k  po
zw o lić  na zapłacenie na leż
ności za w szystk ich  człon
ków  rod z in y  1 często z w y 
cieczki rezygnu je.

Jak  zm ienić ten stan rze
czy?

N ie  w yd a je  nam  się, aby 
by ło  to  trudne . Przecież każ
da Rada Zakładowa, każdy 
Zw iązek Zaw odow y, posiada 
fundusz socja lny, z którego 
m. in . można w  pew nej czę
ści po k ryć  koszty wycieczek 
zb iorow ych.

Z  tego w łaśn ie  funduszu 
Rady Zakładow e m og łyby 
pokryw ać część należności za 
prze jazdy n ie  ty lk o  samego 
robo tn ika , lecz i  jego ro d z i
ny. Przecież Rady Zak łado
we często urządza ją wyciecz
k i robotnicze samochodami i  
płacą zawsze część kosztów 
benzyny, o liw y , zużycia m o
to ru  itp . T a k  samo w ięc k o 
rzysta jąc ze środków  lo ko 
m oc ji M in . K o m u n ik a c ji, 
Rady Zakładow e m og łyby 

“ WJ>18K!ać część należności za
b ip p e fe & fy d0 kas P K P -

W te d y  b o w ie m  k o s z ty  w y 
cieczki będą znacznie obniżo
ne i  stanie się to  czynn ik iem , 
gw ara n tu ją cym  liczną f re k 
w enc ję  św ia ta  pracy we 
wczasach św iątecznych i  n ie 
dzie lnych.

p . S A pe lu je m y  do W RZZ, 
aby zechciała w ypow iedzieć 
się na ten tem at.

Nowy rekord 
robót ziemnych

R obotn icy P rzedsięb iorstw a 
B ud ow n ic tw a  Przem ysłowego 
N r  3 w  K ra k o w ie  za trudn ien i 
p rzy  przebudow ie u l. M o g il
sk ie j, u s ta n o w ili w  w y n ik u  
w spó łzaw odn ic tw a p racy now y 
re k o rd  d la  ro b ó t ziem nych.

Zespół rob o tn ików , liczący 
10 osób od 1 do 15 czerwca b r. 
osiągnął 351 proc. ś rednie j n o r
m y. We w spó łzaw odn ictw ie  
w y ró ż n ili się specja ln ie: cb. ob. 
K a ro l Saiitera , Zdz is ław  S k i-  
m ina  i  S tan is ław  Sroka.

W ielki dzień Młynowa

R ekordy insta la to rów  i m urarzy 
W ynalazek m ajstra  ciesielskiego

Osiedla mieszkaniowe budowane obecnie w stolicy stają 
się raz po raz widownią nowych rekordów pracy i laborato
rium eksperymentalnym wynalazków robotniczych. Głośne 
■aą dziś w Polsce wyniki murarzy z Mokotowa, wczoraj do
nosiliśmy o sukcesach brygad z Muranowa, a dziś znów — 
tym razem na osiedlu M łynów, notujemy dwa nowe rekordy 
pracy i  pomysłowy wynalazek.

T rz y  b ryg ad y  PPB BO R pod 
ję ły  w czora j na M łyn o w ie  pró 
bę us tanow ien ia  reko rdu  p ra 
cy h y d ra u lik ó w . M on te rzy  Sta 
n is ław  S tankiew icz, F e liks  Ro 
gu lsk i i  A n to n i R u tko w sk i za
stosowali p rzy  ty m  odm ienną

nieco m etodę pracy. Każdy z 
n ich m ia ł po dwóch pom ocni
kó w  zam iast jednego, ja k  to 
było  dotychczas.

E fe k t b y ł nadzw yczajny. B ry  
gady te, p ra cu jąc  każda na od
dz ie lnym  p ion ie, w yko na ły

przez 1 dz ień ins ta lac ję  san ita r 
ną w  dużym  budynku. T ró jk a  
m onte ra  S tankiew icza osiągnę 
ła  przy  ty m  587,1 proc. norm y, 
Feliksa Rogulskiego 461,4 proc. 
i A n ton iego  Rutkowskiego 
407,6 proc.

Czyn h y d ra u lik ó w  -  re k o r
dzistów  m a je dn ak  jeszcze in 
ną, bez po rów nan ia  większą 
wartość, k tó re j n ie  można m ie 
rzyć, an i p rocen tam i norm y, 
an i ilością zdobytych p u nk
tów . S tankiew icz, Rogu lski i

R u tko w sk i s ta li się p ion ie ram i 
nowego stosunku do pracy 
wśród h y d ra u lik ó w  i  nowej 
m etody w ykonaw stw a.

To w łaśn ie  jes t na jw iększą 
zasługą i  ich  i  p rzeds ięb ior
stwa, w  krtórym  pracują.

10.000 cegieł na fila rk a c h  
Również w czora j i  na te j 

samej budow ie tró jk a  m u ra 
rzy  SPB 6 M ieczysław  Gon- 
staw, Józef Kokoszko i  Hen
ry k  Toporow icz ustanow iła  
now y reko rd  m ura rsk i. N ie 
jes t on rekordem , jeże li się 
weźm ie „suchą“  ilość 10.122

140 sklepów branży mięsnej 
otrzyma w tym roku Warszawa
Pierwszy sklep wzorcowy C. Z. Przemysłu Mięsnego 

zostanie otwarty w lipcu
W  chwili obecnej Warszawa posiada około 300 sklepów 

branży mięsnej, to znaczy o 50 sklepów więcej niż kilka mie
sięcy temu. 110 sklepów prowadzi Centralny Zarząd Przemy
słu Mięsnego. Stan ludności Warszawy powiększa się stale. 
Powstają nowe osiedla mieszkaniowe, dźwigają się z gruzów 
całe dzielnice. W  niektórych dzielnicach stolicy, a zwłaszcza 
robotniczych, jak np. W ola — dość sklepów mięsnych jest 
zbyt «yala w  stosunku do ilości mieszkańców na danym tere
nie. Przed Centralnym Zarządem Przemysłu Mięsnego stoi 
więc zadanie rozbudowy sieci swoich sklepów.

Do końca bieżącego roku  
p rze w id u je  się uruchom ien ie 
140 now ych sklepów. Dzienna 
przepustowość każdego z n ich 
je s t ob liczana na 1000 do 1500 
k lien tó w .

C e n tra lny  Zarząd p ro je k tu je  
także budow ę sk lepów  w zo r
cow ych b ranży m ięsnej. Do 
końca pierwszego k w a rta łu  
1950 ro k u  W arszawa będzie po 
siadać 25 sklepów w zorco
wych.

m a łym  lu b  m ało spraw nym  
personelu zare jestrow a ło  się 
zbyt w ie lu  k lie n tó w  —  lis ta  
przyczyn, d la  k tó rych  tu  i  ów 
dzie p o ja w ia ją  się k o le jk i — 
będzie wyczerpana.

A b y  zapobiec tw o rze n iu  się 
ko le je k  zwiększono ilość dn i 
m ięsnych i  sprzedaż na  bony 
oraz na l is ty  odbyw a się w  
czw a rtk i, p ią tk i i  soboty, a 
sprzedaż w o ln o ryn ko w a  ty lk o

w  środy i  soboty od godziny 
17-tej.

J00 procent p lanu
W  bieżącym  m iesiącu 52 t y 

siące osób zostało ob ję tych  
„ lis ta m i“  czy li o 10 tys ięcy 
w ięcej n iż  w  m iesiącu ub ie 
głym . W yn ika  z tego, że do 
s taw y m ięsa do s to licy  zostały 
w  osta tn ich tygodn iach znacz
n ie  zwiększone. Jeże li do  lic z 
by  osób ob ję tych  lis ta m i do 
dam y także posiadaczy bonów, 
c y fra  osób up raw n io nych  do 
kupow an ia  mięsa w  d n i „za re 
zerwowane“  osiągnie 256 ty 
sięcy.

W arszawa o trzym u je  tygo 
dn iow o przecię tn ie  700 ton  
mięsa.

Rozpoczęto ju ż  rob ien ie  za
pasów na okres żn iw . Do 
ch łodn i w arszaw skie j p rz y b y 
w a ją  coraz to  nowe ilośc i to 
w a ru . (dwa)

K ażdy sklep w zorcow y bę
dzie ob liczony na obsługę 4— 5 
tysięcy k lie n tó w  dziennie. W 
lip cu  b r. zostanie w  W arsza
w ie  o tw a r ty  p ie rw szy  sklep 
w zorcow y w  A le ja ch  Jerozo
lim sk ich  w  lo k a lu  daw ne j k a 
w ia rn i B lik lego .

Chociaż is tn ie ją  k re d y ty , 
rea lizac ja  p lanu  napo tyka  na 
trudności, gdyż n ie  w szystk ie  
spółdzie ln ie m ieszkaniow e 
p rze w id u ją  budowę lo k a li skle 
pow ych w  swych osiedlach.

S k lepy m ięsne są potrzebne 
i  stale jes t ich za m ało. Spół
dz ie ln ie  m ieszkaniow e w in n y  
pomóc C entra lnem u Zarządo
w i P rzem ysłu M ięsnego w  o- 
trzym an iu  loka li.

Dlaczego kolejki?
i  w prow adzen iu  syste- 
zedaży m ięsa na bony 
,We i  lis ty , św ia t p racy 
ewnione o trzym an ie  na 
n u  ilośc i mięsa, 
ie rw szym  okresie po
id  żeni u tego systemu 
ży, k o le jk i przed sk le - 
mikły. Jednak po pew - 
asie k o le jk i zaczęły się 
: znowu.
szyn jes t k d k a - Po 
:e n iek tó rzy  k lie n c i re - 
i ty lk o  na pewne gatun 
«  np. schab, in n i m o - 
w ia ją c  się upału, kupu  
io ty lk o  w  soboty, na 
lę. D ruga  przyczyna to 
jeszcze b rak  ̂ sklepów 
m ięsnej w  n iek to ryc  

:ach np. na W oli. 
i dodam y do tego fa k t,
. • i __ elrtenacil n

Inwestycje DOKP w Szczecinie 
zrealizowane będą przed terminem

W  Szczecinie odbyła się na 
rada techniczna D y re k c ji O krę  
gowej K o le i P aństw ow ych, po
święcona om ów ien iu  w yko na 
n ia  p lan u  inw estycy jnego  na 
ro k  bieżący.

Dotychczas w szystk ie  służby 
w yko n u ją  p lan rob ó t in w e s ty 
cy jn ych  i  eksp loa tac ji p rzed
te rm inow o . S łużba e lek
tro techniczna zakończy całość 
tegorocznych in w e s ty c ji do 1 
październ ika, niezależnie od 
szeregu rob ó t dodatkow ych, 
spośród k tó rych  na jp o w a żn ie j
szą je s t in s ta la c ja  urządzeń 
e lektro techn icznych na moście 
ko le jow ym . Prace te  p ra w d o 
podobnie będą zakończone na 
dzień 22 lipca br.

S łużba drogowa, rea lizu jąc  
p rzed te rm inow o liczne zada

nia, p rzys tąp iła  m . in . w  ostat
n ich  dn iach do zakładan ia  to 
ró w  na n ie k tó rych  odcinkach 
przyszłe j w ie lk ie j s tac ji tow a
ro w e j w  po rc ie  C entra lnym . 
Oddanie te j s ta c ji do uży tku  
nastąpi w  paźdz ie rn iku  br.

Całość tegorocznych inw esty 
c ji służba drogow a w yko na  do 
po łow y grudn ia , a p lan  eks
p loa ta cy jny  do 1 g ru dn ia  br.

Tem po ro b ó t w  służbie m e
chanicznej w  w arszta tach po
m ocniczych w skazuje, że p lan  
będzie w yko n a n y  na dw a  m ie 
siące przed term inem , a s łuż
ba ru ch u  zapewnia, że do tych 
czasowe osiągnięcia p rzy  obec 
nej regu larności pociągów oso 
bow ych (98 proc.), i  to w a ro 
w ych  (80 proc.) podo ła w zm o
żonym  przewozom  na jesien i.

Wyróżnieni w zakładach „Odra“
W  państw ow ych zakładach 

przem ysłu  łn ia rsk iego  „O d 
ra “  w  N ow e j S oli odbyło się 
uroczyste zakończenie k o le j
nego etapu w spółzaw odn ictw a 
zespołowego i  in d y w id u a ln e 
go. połączone z rozdaniem  
nagród czo łow ym  p rzodow n i
kom  pracy.

W e w spó łzaw odn ictw ie , o- 
b e jm u ją cym  zarówno w y d a j

ność pracy, ja k  j  w y n ik i o- 
siągnięte w  dziedzin ie zm niej 
szenia kosztów  p ro d u k c ji, od
padków  i  b ra kó w  pierwsze 
m iejsce za ją ł zespół przodow  
n ik  p racy  B ro n is ła w y  Buga- 
jew icz.

We w spó łzaw odn ictw ie  in 
d yw id u a ln y m  pierwsze m ie j
sce. za ją ł Z M P -ow iec  Czesław 
Adam czyk.

sztuk w ym urow anych  przez 
n ich  cegieł (daje to 24,69 m. 
sześć. m uru ). P raco w a li oni 
je dn ak  na ścianie z o tw o ra m i 
ok iennym i, w nękam i na p ó łk i 
; kana łam i do w e n ty la c ji, 
gdzie trzeba by ło  wszędzie 
pionować.

M u ra rz  G onstaw i  jego po
m ocnicy p o tra f i l i  jednak  ta k  
zorganizować sobie pracę, że 
osiągnęli w  tru d n ych  w a ru n 
kach w y n ik , o  ja k im  na w e t 
n ie  m arzy  dziś jeszcze n ie je 
den m ura rz , p racu jący  na 
grubych ścianach.

Uniw ersalne szalowanie
Trzecim  c iem n ie jszym  o - 

siągnięciem, k tórego w id o w 
n ią  stało się w czora j osiedle 
M łyn a rsk ie  je s t bezwzględnie 
pomysłowe, un iw ersa lne sza
lowanie do ścian betonowych, 
skonstruowane przez starego, 
doświadczonego m a js tra  c ie 
sielskiego z SPB 6, S tan is ła 
w a M ichalczyka.

Szalowanie to  składa się z 
gotowych elem entów, k tó re  
można dow o ln ie  ustaw iać za
leżnie od grubości i  d ługości 
betonowanych ścian. N a  p ró 
bę m a js te r M ich a lczyk  ¿bu
do w a ł p ierw szą część szalowa 
n ia  o pow ie rzchn i 25 m. kw .

N o rm a ln ie  w ykonan ie  sza
low an ia  o te j pow ie rzchn i 
w ym aga 10-godzinnej p racy 
dwóch cieśli. Szalowanie m a j
s tra  M icha lczyka  6 -c iu  lu d z i 
zm ontowało w  c iągu 18 m i
nu t, a rozm ontow ało  w  4 m i
nu ty . D o p racy  próbnej dopu 
szczono 6 cieśli; aby dem on
strow anie  w yn a la zku  k o m is ji 
n ie  trw a ło  zby t d ługo. Zasa
dniczo jednak  d w u  lu dz i bę
dzie w  stanie zm ontować to 
szalowanie w  p ó łto re j godzi
ny.

Pom ysł m a js tra  M icha lczy
ka m a rów n ież tę  zaletę, że 
elem enty jego szalowania zbu 
dowane są z k ró tk ic h , a w ięc 
m ało w artośc iow ych desek o- 
raz, że da się ono użyć 30, a 
nawet w ięcej razy.

Dotychczas zdrow e deski po 
2— 3-k ro tn y m  użyc iu  na sza
lowanie szły ju ż  na opał. Po
ważną oszczędność osiąga się 
rów nież na gwoździach. Zb ija  
się n im i ty lk o  poszczególne 
elem enty, a p rzy  m ontażu nie 
potrzeba gwoździ zupełnie.
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Tłum. Sł. Strumph-Wojtkieivicz
Jeńcy m ó w ili o  w ie lk ic h  stra tach, o tę 

pocie ofice rów , o rosnącym  n iezadow oleniu żo łn ie
rzy ; N iem cy jednak  w a lc z y li nada l tw a rd o . W ięc 
M in a je w , po w ys łucha n iu  o fice ra  z siódmego od
dzia łu , k tó ry  d ługo rozw aża ł sprawę „budzen ia  się 
św iadom ości w  a rm ii n ie m ie ck ie j“ , uśm iechnął się:

—  W iecie, czego się obaw iam , tow arzyszu le jtn a a - 
cie? Żebyśm y się n ie  zna leź li w  B e r lin ie  wcześ
n ie j, n iż  ta  n iem iecka świadomość ostatecznie się 
obudzą...

Z  Sielec po s tanow ili N iem cy n ie  ustąp ić ; m o ż li
we, że m u s ie li w yg rać  na czasie, albo też lic z y li 
na zmęczenie n iep rzy jac ie la . M iasteczko roz loko
wane b y ło  na w zn ies ien iu ; N iem cy m ie li stam tąd 
w g ląd  na całą rów ninę.

G enerał Z y k ó w  denerw ow a ł się; dowódca a rm ii 
coraz to  do niego dzw on ił, n ie  w ita ją c  się krzycza ł: 
„C o  z Sie lcam i?“ ... Zdobycie  m iasteczka poruczo- 
no Józefow i. Józef upodobał sobie p ra w e  zbocze 
w zn iesien ia : sucho, można przeciągnąć działa. Na 
lew o od wzgórza b y ło  zarosłe k rzaka m i b ło to . P o
słano tam  M in a je w a : m ia ł on odw lec uw agę prze
c iw n ik a  od k ie ru n k u  uderzenia głównego. Od sa
mego rana t rz y  b a ta liony  zaczęło szturm ow ać p u nk
ty  w ypadow e do a taku na Sielce. N iem cy oczeki
w a li a taku  z p ra w e j s trony  — w iedz ie li, że przejść 
można ty lk o  tędy. Le dw ie  nasza piechota wstała, 
ja k  w yros ła  przed n ią  zapora ogniowa; cztery razy 
us iłow ano dostać się na górę i  staczano się z po
w ro tem . Tymczasem ba ta lion  M in a je w a  zaległ 
w  błocie. Pośród gęstych k rzakó w  lu dz i nie by ło  
w idać, w ięc N iem cy sądzili, że jest tam  na jw yże j 
kom pania. K o ło  po łu dn ia  M in a je w  zrozum ia ł, że 
i  Leonidze i  Poliszczuk nie  mogą dać rady . Łącz
ności z Józefem n ie  by ło , .Wvsłać żołnierza? U tra 

ci się ze trz y  lu b  cz te ry  godziny. I  M in a je w  po
w z ią ł decyzję: sp róbu jem y wydostać się stąd... L u 
dzie b y li podobn i do po tw o ró w  —  od stóp do gło
w y  po k ry ło  ich  rude, le pk ie  błoto. M in a je w  czołgał 
się s trom ym  ś lisk im  zboczem wśród swoich żo łn ie 
rz y .  Po godzinie bó j zaw rza ł w  sam ym  m iastecz
ku.

Generał Z ykó w  b y ł w  m ie jscu posto ju  Józefa. 
Zaledw ie uc ich ł ogień ka ra b inow y , ja k  genera ł ru 
szył piechotą do S ielc —  „w illy s “  ugrzązł. N a w i
dok M ina jew a  genera ł n ie  w y trzym a ł, roześm iał 
się. M in a je w  w yg ląd a ł okropn ie : ob licze rude, 
b ło to  na b luz ie  zdążyło ju ż  wyschnąć, w yg ląda ło  
na popękaną skórę hipopotam a. Z y k ó w  w yc iągną ł 

rękę:
__ Ależ, tow arzyszu generale —  zaw oła ł M in a 

je w  — ja  m am  ogród zam iast ręki...
Lecz generał pochw yc ił go za b rudną d łoń i  za

k rzykną ł:
—  A  czy w y  po jm u jec ie , żeście w z ię li te przeklę

te Sielce?... Jeszcze te j nocy dzw on ił do m n ie  do
wódca a rm ii — k to  się w y ró ż n i —  przedstaw ię, 
a je ś li n ie  weźmiecie...

W m iesiąc późnie j św iętow ano w ydarzen ie : M i
na jew  o trzym a ł o rd e r Len ina. Ś w ia t b y ł w y p e ł
n iony sprawą k w itn ię c ia , p ła tk i w iro w a ły  ja k  śnieg. 
K o lac ję  spożywano na św ieżym  pow ie trzu . P rzed
tem w ypad ło  k ilk a  spokojnych d n i —  podciągano 
a rty le rię , am unic ję ; p rzygo tow yw ano Się do kam 
p a n ii le tn ie j. Wszyscy usposobieni b y l i podniośle, 
c ieszyli się z odznaczenia ko leg i, z m iłego w ieczoru, 
z przyb liża jącego się zakończenia w o jny . Patrząc 
na M ina jew a  Józef p rzyp om n ia ł sobie o ku rhan ie  
na stepie. Ń ie  przypuszczałem  wówczas, że będzie
m y tak  siedzieć tuż  ko ło  P o lsk i, jeść kolację , wese
lić  się... N ie w ie lu  z tam tych  ocalało...

P rzyniesiono francusk ie  w in o  — zdobyto je  na 
Niemcach. M in a je w  spróbow ał i  ośw iadczył:

— W rażenie korzystne, alę powierzchowne...
Poliszczuk, ten odrazu popros ił o wódkę:
— Taki kwas, to nie dla nas..

Józefow i i  Leonidze podobało się to  w ino . Sza- 
r ik o w  długo w y m a w ia ł się, a wreszcie ośw iadczył:

—  W  ogóle, to  n ic  n ie  p ijam , ale skoro jes t taka 
okazja...

I  duszkiem  w y p ił szklankę w ódk i.
Józef, M in a je w , Leonidze, Foliszozuk, S za lików , 

O la, re d a k to r Czałyj... Wszyscy on i w za jem n ie  się 
znają, ży ją  zgodnie, w y p ili teraz sobie i  rozm a rzy li 
się. M ów iono o tym , co będzie po w o jn ie . P rzy 
szłość w ydaw a ła  się jasna, podobna do tego k w ie t
niowego w ieczoru. Poliszczuk ju ż  w id z ia ł, ja k  po
w ró c i do swego u lub ionego zajęcia b y ł nauczy
cie lem  m a tem a tyk i w  Nieżynie. C za ły j często po- 
m y ś liw a ł —  dobrze by łoby  napisać po w o jn ie  du
żą książkę, powieść a lbo w spom nienia, obaw ia ł się 
ty lk o , że n ie  będzie m ia ł dość ta le n tu , a zresztą in n i 
go w yprzedzą; teraz jednak u w ie rz y ł w  to , że na
pisze cudow nie , czyte ln icy będą się śm iać i  szlo
chać. Leonidze tę s k n ił do m łode j żony, do św ia
te ł T b ilis i, k tó re  n iczym  robaczk i św ię to jańskie  
świecą się w  dole, tęskn ił rów n ież  do ks iążek — 
w  początkach w o jn y  b y ł studentem  drugiego roku .

M in a je w  pow iedzia ł:
— W yobrażam  sobie radość m am y. A le  ona jest 

surowa, zaraz napisze m i — nosa czasem nie za
dz iera j, na pagórek w lazłeś, ale zlecieć na dó ł da
leka ła tw ie j.»

M yś la ł ju ż  o tym , ja k  uściska sw o ją  mamę, poka
że je j O lę, a m am a pow ie: „w n u k ó w  teraz da w a j
cie".

S zarikow  b y ł w  c y w ilu  inżyn ie rem , pracę swoją 
lu b ił, ale obecnie dlaczegóż w yobraża ł sobie swój 
p ierw szy poranek pow o jenny nie  pośród w a rko tu  
obrab iarek, lecz nad rzeczką, k ie d y  jes t zupełnie 
c ichutko, słychać ja k  szeleści trzc ina , ja k  brzęczy 
mucha. W ierszy n igd y  nie  czyta ł, a przyszło m u do 
g łow y coś na jb a rdz ie j poetycznego z całej poezji: 
dobrze by łob y  posłuchać ciszy, m a wrażenie, że 
m óg łby i  ca ły  tydz ień  słuchać ta k ie j ciszy bez 
ustanku.»

(d. c. B.)

Prace Centr. Biura 
Projektów 

Architektonicznych 
i Budowlanych

W  L u b lin ie  odbyło się zebra
nie sprawozdawcze, zwołane 
z in ic ja ty w y  Centr. B iu ra  P ro 
je k tó w  A rch itek ton icznych  i 
B udow lanych.

W  toku  zebrania p ra cow n i
cy C entr. B iu ra  P ro je irtó w  B u 
dow lanych zapoznali zgrom a
dzonych z zadaniam i i  p raca
m i B iu ra , k tó re  w ykona ło  440 
różnych prac kreś la rsk ich  i  a r 
ch itek ton icznych , zw iązanych 
z budową 271 now ych i p rze 
budową zniszczonych ob iektów  
na teren ie  w o j. lubelskiego.

Jedną z na jpow ażnie jszych 
p rac w  Lu b lin ie , do k tó re j czy
n ione są wstępne p rzygo tow a
n ia  jes t budowa dz ie ln icy  u n i
w ersyteck ie j. Obszar przezna
czony na m iasteczko u n iw e rs y 
teck ie  obejm uje pohad 40 ha.

W  w o jew ództw ie  n a jin te n 
sywniejsze prace budow lane 
prowadzone są w  pow. tom a
szowskim  i  hrub ieszow skim , 
gdzie powstaną nowe osiedla.

Do w rześnia br. p rze w id z ia 
no ukończenie ponad 110 róż
norodnych bu dyn ków  w  trzech  
ośrodkach ro lnych  PGR. W ię k 
szość dom ów  przeznaczona jest 
d la  rob o tn ików  ro lnych .

W ielowarsztatowiec 
w zakładach 
graficznych

M arian  W iśn iew ski, m aszy
nista w a łb rzysk ich  zakładów  
gra ficznych „K a lk o m a n ia " 
przeszedł w  czerwcu na pracę 
p rzy  d w u  maszynach d ru k a r 
skich.

W iśn iew ski należy w  zak ła 
dach do na jlepszych p rzodow 
n ikó w  i  d w u k ro tn ie  zdobyw ał 
ju ż  pucha r przechodni w sp ó ł
zaw odnictwa zespołowego. W  
ciągu p ierw sze j i  d ru g ie j de
kady czerwca W iśn iew sk i n a 
da l u trz y m a ł się na czołowym  
m iejscu.

Wzrasta liczba 
komitetów obrońców 

pokoju
Na teren ie  w o j. rzeszowskie

go pow sta ją  coraz licznie jsze 
ko m ite ty  obrońców  poko ju .

W pow. dęb ick im  odbyło się 
10 m asowych zebrań w g m i
nach m ie jsk ich  i  w ie jsk ich . Na 
zebraniach postanowiono m o
b ilizow ać ogół ludności do 
czynnej a k c ji w  obronie poko
ju  zagrożonego przez im pe
r ia lis tó w . _______________

O G ŁO SZEN IA  D R O B N E
FABRYKA CELULOZY 

I  PAPIERU
we Włocławku, ul. Łęgska N r 4

p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t :

1 Inżyniera Mechanika 
1 Inżyniera Elektryka 
8 Techników-mechaników 

podania z odpisami świadectw 
kierować pod w/w adres. 

Zgłoszenia osobiste pożądane.
184 K

FABRYKA CELULOZY 
I  PAPIERU

we Włocławku, ul. Łęgska N r 4. 
przyjmie natychmiast:

Na dogodnych w a ru nkach  — le
karza. — Zakres dz ia łan ia : po l i 
n i i  p rzem ys łow e j i  soc ja ln e j (ż ło 
bek, stacja  op ie k i nad m a tką  i  
dz ieck iem , przedszkole itp .) .

Zgłoszenia k ie ro w ać  pod adres 
w yże j w ym ie n io n y .

Zgłoszenia osobiste pożądane.
163 K

SOBOTA, 85 CZERWCA
SYGNAŁ CZASU: 5.10, 18.00.

WIADOMOŚCI: 5.15, 0.00. 7.00, 8.00, 
12.04, 17.00, 19.00, 21.00, 23.00. PRO
G R A M  na dziś: 6.55, na ju t r o :  
23,56.

5.20 K o n c e rt dla św iata p racy  z 
B rna . 6.15 M uzyka . 6.30 G im na
styka . 7.20 M uzyka . 8.05 In fo rm a 
to r ra d io lo n iz a c ji. 8.35 „D a le ko  
od M o skw y“  — A ta je w a . 8.55 
P rzerw a. 12.20 D la  w si. 12.50 
P rzerw a . 15.30 D la  dzieci. 16.00 
D la m łodzieży. 16.20 K om p ozy to 
rz y  „M ło da  R osja“ . 17.15 „P rz y  
sobocie po ro boc ie ". 18.15 „W ie 
czór M ick ie w iczo w sk i“ . 18.40 M i
n ia tu ry  m u z y k i s łow iań sk ie j. 19.15 
K o n ce rt ro z ry w k o w i'.  20.00 W ie
czór po ez ji S łow ackiego. 20.20 
K o n ce rt o rk . G erta . 21.40 T e a tr E- 
te rek . 22.00 M u zyka  taneczna. 
24.00 K on iec  a u d yc ji.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Z jednoczone j P e rtii 

R obotn icze j 
Redaguje: K o m ite t 

N akład R.S.W. „P ra sa "
R edakcja:

W arszawa, u l. Sm olna 12. 
Te le fony- R edaktor Naczelny 
8-22-60, Zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-33-28. Sekretarz 
R edakcji 8-82-29. D zia ł zagra
n iczny 8-62-05. Dzia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u tac je  8-71-7».
C en tra la : 8-82-28. 6-51-04. 8-62-03 

8-57-62. 8-87-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P renum erata m iesięczna w k ra 
ju  zt 150 — prenum era ta  zbio
rowa od 10 egz na jeden adres 
D arty ina  zł 75.— zagraniczna 

zł 300 —
K onto  PKO  -  N r ł-1374. 

P rzy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dok ładny l czy

te ln y  adres.
A d m in is trac ja : Warszawa u l 

Smolna 13. te l. 8-29-84 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R eklam  i  Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k - Za k łady  G ra ficzne RSW 
„P ra sa“ , u l. Smolna 10.

B-79357

Niewłaściwa i lekkomyślna ocena 
hamuje rozwój racjonalizatorstwa

(OD NASZEG O  K O R E S P O N D E N TA  FA B R YC ZN EG O ) 

Ruch racjonalizatorski, który ogarnął szerokie many robot
nicze w całym kraju, nie tylko otoczony jest opieką i  znajduje 
należyte zrozumienie władz, ale cieszy się ogromnym zainte

resowaniem społeczeństwa, Niestety, są jeszcze Indzie, którzy 
nie zdają sobie widocznie sprawy z przodującej ro li racjonali
zatorów i znaczenia ich pracy. Nie rozumieją, że praca racjo
nalizatora musi być należycie i szybko oceniana i  nagradzana»

Do in s ty tu c ji n ie  rozum ie ją 
cych w idoczn ie ide i ra c jo n a li
za to rstw a należy m. in . D yrek  
c ja  W łók ien  Sztucznych w  Ł o 
dzi,

P rzyk ładem  tego jes t n iew ła  
ściw e podejście D y re k c ji do 
nagradzania rac jon a liza to ró w  
i  sposób za ła tw ian ia  przez nią 
tych spraw  w  P aństw ow ej Fa 
b ryce Sztucznego Jedw abiu  w  
Chodakowie.

Dw óch p ra cow n ikó w  oddzda 
łu  budow lanego w  Chodako
w ie, K az im ie rz  K ła n ie c k i i  
B ro n is ła w  B ąkiew icz, zgłosiło 
na początku bieżącego roku  
pom ysł zużytkow an ia  odpad
ków  ko rka  izo lacyjnego. W e
d ług  ich  pom ysłu w y ra b ia  się 
ju ż  od dłuższego czasu izo la 
cję  do r u r  ch łodniczych.

„W ed ług  uznania“
Do D y re k c ji w  Ło dz i w ys ła 

no w n iosek o p rem iow an ie  o - 
byd w u  rob o tn ików . W niosek 
b y ł jasny i  dostatecznie um o ty  
w ow any. Jednak D y re kc ja  
Łódzka b y ła  innego zdania. 
T rzeba b y ło  jeszcze w ie lu  do
da tkow ych  -wyjaśnień, aby do 
piero w  końcu m a ja  o trzym ać 
z Łodz i odpowiedź: „F a b ryka  
może w yp łac ić  p rem ię  ze 
swoich funduszów , w e d łu g  u -  
znania. N a tę  odpow iedź trze 
ba by ło  czekać,.. 5 m iesięcy!

Jakub  Bąkiew icz, m a js te r 
oddzia łu  mechanicznego, u lep 
szył sposób sm arow ania ło 
żysk k u lk o w y c h  na suszar
niach.

W edług ob liczeń Zakładow ej 
K o m is ji U sp raw n ień  pom ysł 
ten da 102 tys. z ł rocznej o -  
szczędności. Z m n ie jszy się bo
w iem  znacznie zużycie sm arów 
i łożysk, a pop raw ią  się w a ru n  
k i techniczne pracy.

P rzy  ta k  w ysok ie j oszczędno 
ści prem ia, obliczona -według

o kó ln ika  M in is te rs tw a  P rzem y 
słu i  H a n d lu  z dn. 21. X . 48 r .  
w ynosić pow inna d la  p ro je k t»  
dawcy około 40 tys. zł. T y m 
czasem w ładze C entra lne j D y 
re k c ji, po trzym iesięcznych w y
py tyw an iach  i  po w ą tp iew a- 
n iach (oczywiście drogą u rzę
dow ej korespondencji) przyzna 
ły  B ąk iew iczow i aż 8 ty«, z ł.

Zza b iu rka—
Często zdarza się, n iestety, 

że pom ysły  oszczędnościowe r© 
bo tn ikó w  są po p ros tu  u trąca
ne, w sku te k  ich  dz iw ne j in te r 
p re ta c ji przez d y re k c ję  b ra n 
żową. P rzedstaw ic ie le  D y re k 
c j i  uw aża ją m ianow ic ie , że 
pom ysły rac jon a liza to rsk ie  m o 
gą być  uważane je d yn ie  za, 
p rze ja w  in ic ja ty w y  rob o tn ika , 
a w n io s k i ta k ie  są bardzo n i
sko prem iow ane. W yw o łu je  to  
u  p ra cow n ikó w  zniechęcenie 
do dalszej p racy  w  k ie ru n k u  
rac jon a liza to rs tw a  i  w yna laz
czości.

O kó ln ik , o k tó ry m  w spom i
na liśm y, głosi, —  zrozum ia łe  
to pow inno  być  na w e t bez 
o kó ln ika  —  że na leży popierać 
pracę rac jon a liza to ró w . Ponad 
to poleca w yp łacać, w pew
nych w ypadkach na w e t za licz
k i prem iow e, w  c iągu 10 d a l 
od c h w ili złożenia w n iosku .

W  C hodakow ie doświadcze
nie  w yka zu je  coś w ręcz prze
ciwnego.

W ładze cen tra lne  przem ysłu  
w łókienn iczego postępu ją w  ta  
k i  sposób, że ra c jo n a liz a to r
stwo, zam iast ro z w ija ć  się, oo 
raz ba rdz ie j się tu  ku rczy.

W ydaje  się, że K R Z Z  -w inna 
w p łynąć na zm ianę dotychcza
sowego stosunku D y re k c ji 
P rzem ysłu  W łókienn iczego do 
ta k  w ażnych zagadnień, gdyż 
m ie jscow e oddz ia ły  Z w ią zków  
Zawodowych są bezsilne. ‘  

(K )

Wiosenna akcja ochrony roślin 
dała pomyślne wyniki

Zorganizowana w  poszcze
gólnych pow ia tach, gm inach 
i  grom adach w o jew ództw a ślą 
skiego w iosenna akc ja  ochro
n y  ro ś lin  przed szkodn ikam i 
da ła  pom yślne w y n ik i.

Ukończona została c a łk o w i
cie akc ja  zwalczania p ła - 
szczyńca burakow ego oraz sło 
dyszka.

W  pow ia tach: gródkow skim . 
pszczyńskim  i  koz ie lsk im  Sta 
c ja  O chrony R oślin , w  związ 
ku  z po jaw ien iem  się w  k i l 
kunastu  m ie jscowościach o- 
gn isk gnatarza rzepakowca 
prow adzi energiczną w a lk ę  z 
ty m  szkodnikiem . Do a k c ji 
w yruszy ło  47 d rużyn .

N a jw ażn ie jszym  zagadnie
niem  w  c h w ili obecnej je s t

w a lka  ze stonką ziem niacza
ną. Przeprow adzona w  dniach 
od 8 —  15 czerwca p ierw sza 
lu s tra c ja  w e  -wszystkich po
w ia tach  -woj. śląskiego n ie  
w y k ry ła  żadnych ognisk.

W  dn iach  od 28 czerwca do
1 lip ca  przeprowadzona zo
stanie przez S tac je  O chrony 
R oś lin  łącznie ze Z w ią zk iem  
Samopomocy C h łopskie j d ru 
ga lus trac ja . W eźmie w  n ie j 
udz ia ł ok. 6 tys . drużyn.

Stacja O chrony Roślin  ro z 
poczęła w  d ru g ie j po łow ie  
czerwca w a lk ę  z chw astam i. 
W  poszczególnych pow ia tach, 
gm inach i  grom adach po w s t* 
ty  ko m ite ty  do w a lk i z chw a
stam i.

80.000 1. mleka dziennie 
dostarczy stolicy 

nowa mleczarnia na Mokotowie
Centra lna Spółdzie ln ia  M le 

czarsko -  Ja jczarska rozpo
częła na Mc-kotowie budowę 
w ie lk ic h  Stołecznych Z a k ła 
dów M leczarskich. P race b u 
dowlane, według p ro je k tu  
Centralnego B iu ra  P ro je k tó w  
i  S tudiów , p row adzi SPB 
N r  5. Plac pod budowę o po 
w ie rzchn i oko ło 2,5 ha p rz y 
dzie lony został przez BOS.

Zakłady składać się będą z 
budynków  fabrycznych, adm i
n is tra cy jn ych  i  m ieszkalnych 
d la  personelu oraz z dużego 
gmachu In s ty tu tu  M leczar

skiego.
Zak łady m leczarskie na M o

ko tow ie  będą je dn ym i z czte
rech dużych dz ie ln icow ych o-
b iek tów  m leczarskich w  W a r

szawie. Budow a pozostałych
3 zakładów  przew idziana jes t 
w  p lan ie  6 -le tn im ,

Prace p rzy  budow ie Stołecz 
nych Zak ładów  szybko postę
p u ją  naprzód. B u d yn k i w  sta
n ie  surow ym  gotowe będą Ju t 
w  paźdz ie rn iku  b r. W  czasie 
z im y  przeprowadzony zostanie 
m ontaż maszyn, co pozw o li u -  
ruchom ić  m leczarn ię  ju ż  w 
1950 roku .

M lecza rn ia  p rodukow ać bę
dzie przede w szys tk im  b u te l
kow a m leko  pasteuryzowane, 
śm ietankę, różne napoje m le 
czne i  lody.

Zdolność p ro d u kcy jn a  S to
łecznych Z ak ładów  M leczar
skich ob liczona je s t na  80.000 
l i t ró w  m le ka  dziennie.

Nie wystarczy rzucić hasło 
trzeba je realizować

Zarząd M ie js k i w  zw iązku  ze 
zb liża jącym  się Ś w iętem  O d
rodzenia rz u c ił hasło: „u p ię k 
szymy W arszawę, oczyścim y 
place i  u lice  k u  czci 22 lip c a “ . 
Zaapelowano w  te j sp raw ie  
poprzez dz ie ln icow e R ady N a 
rodowe do K o m ite tó w  E lo ko - 
wych. N ie k tó re  K o m ite ty  p rzy 
s tąp iły  ju ż  do w spó łzaw odn i
c tw a na ty m  odcinku.

Lecz sam Zarząd M ie js k i 
p rze jaw ia  w  te j dziedzin ie 
zbyt słabą jeszcze aktyw ność 
M im o  w ie lo k ro tn ych  in te rw en 
c j i  m ieszkańców sto licy, Z a
rząd M ie js k i n ie  zabra ł się do 
tychczas do upiększenia w ie lu  
skwerów , p laców, k tó re  mu 
bezpośrednio podlegała.

O to  na p rz y k ła d  do dz is ia j 
skw e r przed M uzeum  N arodo
w y m  to  w ysyp isko  gruzów . 
P lac Z w yc ięstw a przg  p o m n i
k u  Nieznanego Żo łn ie rza  w c iąż 
jeszcze jest pozbaw iony z ie leń  
ców  i  kw ia tó w . P lac Żelaznej 
B ram y, to  zaśmiecone i  za
chwaszczone pole. P lac G rzy
bow sk i —  to  ja s k ra w y  p rz y 
k ład  n iech lu js tw a . P rzyk ła dó w  
tak ich  można w ym ie n ić  w ię 
cej.

N apraw dę na jw yższy  ju ż  
czas, aby Zarząd M ie js k i, da 
jąc  p rzyk ład  m ieszkańcom  sto 
licy , p rzys tą p ił ze sw o je j s tro 
ny  do re a liz a c ji hasła : „U p ię k 
szym y W arszawę k u  czci Sw ię 
ta  O drodzenia“ , (w. b.)



Nr 17i' i  A n r j

Niezawodne kad ry  u m o ż liw ią  
W ykonanie program u m orsk iego

(O B  W ŁASNEG O  K O R E S P O N D E N TA  
«TR YB U N Y Ł U B U “)

»  o  m e m a

M onum enta lny gmach szkoły 
w yg ląda ja k b y  tymczasowo b y ł 
ty lk o  zakotw iczony na dwóch 
w ie lk ic h  ko tw icach  p rzy  ul. 
Czerwonych K osyn ie rów  83 
Można sądzić, że za chw ilę  od
p łyn ie  na da lek i rejs. W rażenie 
to potęguje się jeszcze po wejś" 
o u  do w nętrza  szkoły: p iękny  
h a ll z zamieszczonymi w  ga
b lo tach m odelam i s ta tków  i  do 
b ry m i fo tog ra fiam i 0 tem aty 
ce m orsk ie j oraz po łysku jąca 
śliską gładzizną posadzka ko . 
ry ta rzó w  są n ie ja ko  * przygoto 
wam em  do te j surow e j czy
stości, panu jące j na statkach. 
M im o  w o li nads łuchu je  się, czy 

nie rozedrzE pow ie trza  syre
na, dająca znak odbic ia  od 
brzegu Przez c h w ilę  porządku 
ję  w rażen ia  i  czuję się ju ż  na 
lądzie.

U p rze jm y  głos inspekto ra  
Chm ielew skiego, in fo rm u je  o 
życ iu  i  w a run kach  n a u k i w  
szkole.

Nieco szczegółów
—  Szkoła nasza — m ów i ins 

pe k to r C hm ie lew sk i — prze
znaczona jes t d la  o fice rów .m e 
ch a n ikó w  m a ry n a rk i hand lo 
w e j. W Szczecinie p rzy  ul. 
P iasów  19 is tn ie je  szkoła o 
poziom ie rów n o le g łym  do na
szej, k tó re j zadaniem  jest 
szkolenie o fice rów  na w ig a cy j
nych  (pokładow ych). W obu 
szkołach okres nauczania i 
p ra k ty k i t rw a ł dotychczas 
przez trz y  lata.

—  W  ja k im  w ie k u  p rzy jm o  
w a n i są kandydaci?

—  Od 18 do 20 la t. P rzy 
czym  muszą posiadać poza 
k w a lif ik a c ja m i n a u k o w y m i 
ja k : ukończenie liceum  mecha 
nicznego lu b  elektrycznego 
pierwszego stopnia, lu b  m ałą 
m a tu rę  g im nazja lną, jeszcze 
odpowiednie, dość rygo rys tycz  
n ie  przestrzegane, w a ru n k i f i 
zyczne: w zrost m in im u m  158 
cm  50 kg  w a g i p rzy  tym  
wzroście i  zdrow ie  bez zarzu
tu . Na w y d z ia ł n a w ig acy jny  
P S M  w  Szczecinie p rzy jm ow a 
n i są ty lk o  absolwenci Szkoły 
Jungów.

—  W ięc m łodzież, n ie  m o
gąca wykazać gię ty m i k w a 
li f ik a c ja m i naukow ym i, nie 
m a dostępu do szkoły m o r
sk ie j?

—  Nie. P rz y jm u je m y  ró w 
nież ch łopców  po ukończeniu 
9 k las  szkoły ogólnokszta łcą
cej, m ogących w ykazać się 
p ra k ty k ą  na sta tku, w  fa b ry 
ce, czy warsztatach w  dziale 
m echanicznym .

—  Czy św iadectwo szkolne 
w ysta rczy do przy jęc ia  do 
PSM?

—  P rz y jm u je m y  przede 
w szys ttk im  m łodzież z m or
sk ich  H u fcó w  JSP“ . A  poza 
ty m  trzeba złożyć w  przepisa
n ym  te rm in ie  egzam in kon 
kursow y.

—  Szkoła ma am bicje  dać 
ja k  na jlepszy m a te ria ł do służ 
b y  m orsk ie j.

Organizacja nauld
—  Nauka, ja k  dotychczas, 

jest trzy le tn ia . U czn iow ie  na 
p ierw szym  kurs ie  p rze rab ia ją  
m a te ria ł teoretyczny, w  czasie 
w akacy j zaś odbyw a ją  p ra k 
ty k ę  m orską. D ru g i ku rs  prze
ra b ia  m a te ria ł w ym agany do 
m a tu ry  liceów  zawodowych, 
a po skończeniu n a u k i teore
tyczne j p racu je  w  stoczni, za
poznając się z napraw ą f  bu 
dową statków . Trzeci k u rs  u" 
zupełn ia  w ykszta łcen ie  teore
tyczne, zdaje egzam in k o n k u r 
sowy, po czym  uczn iow ie  od
b yw a ją  trzym iesięczne p ły w a 
n ia , w  czasie k tó rego  zb ie ra ją  
m a te ria ł do p rac dyp lom o
wych.

—  Co może być  tem atem  
p ra cy  dyp lom ow ej?

Insp ek to r C hm ie lew sk i uś
m iecha się w yrozum ia le . L u 
dzie z lą du  są zb y t c ie k a w i

—  Różnie byw a: praca ma 
szyn, ch łodn ic tw o  na sta tku  
tu rb in y  itp . Potem  następuje 
egzamin orzed kom is ją  —  no 
i  m łody cz łow iek o trzym u je  
ty tu ł o ficera m echanika IV  
stopnia. A  potem, w  ciągu na 
stępnych la t p racy  w sp ina  się 
do stanow iska pierwszego me 
chanika.

—  M yślę, że to bardzo t r u 
dna droga. A  jednak rom an
ty z m  m orza przesłania nieraz 
u nas m łodym  chłopcom  o* 
braz rzeczyw is tośc i P rzypo
m ina  m i się w  te j c h w ili ja k  
przed parom a la ty  jeden 
m oich _ uczniów  w  B ia łym sto 
k u  z ówczesnej d rug ie j klasy 
g im na z ja ln e j, d w u k ro tn ie  
sprzedawał ks iążk i szkolne 
„uc ie ka ł do G dyn i“ , by zostać 
m arynarzem .

—  Uczn iow ie nasi są zdys
cyp linow ani. Uczyć się muszą 
dobrze. Niedopuszczalne jest 
pow tarzanie jakiegoś roku . 
Państwo ludow e daje ¿m 
wszystko: od zakw aterow ania 
począwszy, kończąc na nauce, 
w yżyw ien iu  i  um undurow a
n iu . S to i przecież przed nam i, 
Przed ca łym  narodem  zadanie 
zm obilizow ania s ił i  środków  
dla w ykonania w ie lk iego  p ro 
gram u morskiego. W rea liza 
c ji tego program u na p ie rw 
szym m ie jscu sto i sprawa 
kadr.

Pod znakiem  potrzeb chw ili
Wciąż jeszcze n ie  nadążamy 

z dostarczeniem  odpow iedn io 
wyszkolonego m a te ria łu  ludz
kiego dla potrzeb naszej m a
ry n a rk i. Z tego w ięc względu 
w  na jb liższym  ro k u  szkolnym  
w  PSM  nastąp i reorganizacja  
p lanu  i  czasu nauczania.

Rok następny będzie ro 
k iem  prze jściowym , w  k tó ry m  
nauka na trzec im  ku rs ie  za
kończy się już  przypuszczal
n ie  w  marcu, zam iast do tych
czasowego m aja, na korzyść 
dłuższego p ływ an ia . W  ciągu 
zaś następnych la t  okres nau
czania będzie ju ż  obe jm ow a ł 
ty lk o  2 la ta , ze zwężeniem ma 
te r ia łu  teoretycznego na rzecz 
praktycznego. Nasze hasło na 
na jb liższy okres b rzm i: lep ie j 
i  prędzej.

Droga do szkół morskich 
otw arta

—  Jakie is tn ie ją  szkoły m or 
skie?

—  C entrum  W ychow an ia  
M orskiego w  G dyn i p row adzi 
jeszcze szkołę R ybaków  Dale
kom orskich, Jednoroczną Szko 
łę Jungów  i  T rz y le tn ią  Szkołę 
Jungów. D w ie  pierwsze p rz y j 
m u ją  kandyda tów  w  w ieku 
od 16 do 18 la t, a osta tn ia  zaś 
od 15 do 17 la t

M łodzież, zgłaszająca się do 
Szkoły R y b a k ó w . D a lekom or
skich, m usj m ieć ukończoną 
szkolę podstawową, do Jedno 
rocznej S zkoły Jungów  —  9 
k la s  szkoły ogólnokształcącej 
lu b  liceum  pierwszego stopnia.
W T rzy le tn ie j Szkole Jungów  
rów n ież wym agane jest ukoń 
czenie szkoły podstaw owej. 
Ponadto C entrum  prow adzi 
szereg kursów , u ła tw ia ją cych  
zdo lnym  m arynarzom , lu b  też 
służbie okrę tow e j, awans spo
łeczny.

Od lu tego br. czynna jes t 
ponadto, u tw orzona  p rzy  przed 
siębiorsitw ie „D a lm o r“  Szkoła 
Szyprów -R ybaków  D a lekom or 
skich. Na naukę teoretyczną 
przew idziano w  n ie j 18 tygo 
dni, na p ływ an ie  zaś 2. W cza 
sie trw an ia kursu słuchacze o- 
trz y m u ją  s typend ium . P rzy ję 
c i być mogą ty lk o  na jle ps i r y 
bacy przeds ięb io rs tw  ryba c 
k ich . W yszkolenie w łasnego 
personelu pozw o li na zastą
pien ie  dotychczasowych szy
p ró w  ho lenderskich .

J A N IN A  KOBUS

im p e r ia l
Od czasu zaatakowania 

Vietnamu przez ekspedycyj
ny korpus francuski we 
wrześniu 1945 sprawa viet- 
narnska nie przestaje być 
jednym z istotnych zagad - 
nień polityki zagranicznej 
Francji. Była ona powodem 
szeregu przesileń, a nawet 
upadków gabinetów, i dziś 
więcej niż kiedykolwiek ab
sorbuje francuską opinię pu
bliczną.

Prasa prawicowa nawołu - 
je do nieskąpienia nowych 
kontyngentów wojsk i no - 
woczesnego sprzętu celem 
szybszego stłumienia „re
wolty” . Przy poparciu więk
szości złożonej z „socjali
stów” , MRP, radykałów i 
gaullistów minister kolonii 
uzyskał w Parlamencie no
we miliardowe kredyty na 
„pacyfikację”  Vietnamu. A- 
le : ó'.vnocześnie w całej Frań 
c ji mnożą się manifestacje 
przeciw „brudnej wojnie” . W 
Lionie w czasie pobytu Pre
zydenta Republiki Auriola, 
odbyła się wielka demonstra 
eja solidarności francuskich 
mas pracujących z ludem 
Vietnamu.

i .
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wojna
I r

Ickomorskich

i^ k le g o

Macki kapitału.
Jednym z motorów impe - 

rialistycznej interwencji w 
Vietnamie jest t.zw. Bank 
Indoehin, z centralą w Pary
żu. Utworzone przez niego 
wielkie przedsiębiorstwa kon 
tro lu ją  produkcję surow
ców kauczuku, herbaty, cy- 
ny, węgla, wolframu, komu
nikację i finanse Indoehin.

Z inicjatywy Banku Indo- 
chin kontrolującego również 
produkcję wybrzeża Somali 
francuskiego, przeprowadzo 
na została ku chwale i  po-

źytkowi kapitału amer; kań
skiego reforma monetarna, 
która oderwała Dżibuti od 
strefy franka francuskiego 
po to, by przywiązać je do 
strefy dolarowej. Staraniem 
tego Banku powstało rów
nież francusko - amerykań
skie biuro badań, mające na 
celu otworzenie zamorskich 
posiadłości Francji dla ma
sowych inwestycji kapita
łów amerykańskich.

Rządowe pisma francuskie 
od dawna przedstawiają wal 
ki toczące się w Vietnamie, 
jako operacje „oczyszczają - 
ce teren z garstki powstań
ców”  i obecnie jeszcze uży - 
waią te j terminologii w sto
sunku do sił zbrojnych Viet 
namu. Niemniej jednak 
wojska francuskie ponoszą 
w Vietnamie ustawiczne po
rażki. Rząd ludowy 

Ho Chi Minhem na czele 
kontroluje 90% terytorium 
narodowego z 20 milionami 
mieszkańców, na ogólną licz 
bę 24. milionów. W ciągu 
trzech la t swego istnienia 
rząd ten zdobył sobie sym - 
patię i  zaufanie całej lud - 
ności Vietnamu, bez wzglę
du na różnice religijne i et
niczne.

Skrajnie prawicowa „A u 
rorę” przyznała, że „w  prze 
ciwieństwie do A fryk i, gdzie 
przy tłumieniu buntów moż
na było wygrywać różnice 
rasowe, żółte ludy Indoehin, 
mimo wewnętrznych sporów 
i różnic etnicznych, bliskie 
są całkowitego porozumie
nia naszym kosztem” .

cb
O

ostatnich 
ile Francuzi

Polityka rządu ludowego.
Pozytywne nastawienie 

ludności Vietnamu do rządu 
ludowego opiera się przede 
wszystkim na osiągnięciach

gospoda rcz 
trzech lat. 
przed wojną jeszcze utrzy - 
mywali tu ta j sztucznie nie - 
ludzko - niski standart ży
cia. pogorszony jeszcze klęs
ką głodu w czasie wojny, o 
tyle rząd Vietnamu zapew
nił każdemu człowiekowi pra 
cy możność normalnego od
żywiania się. Po przeprowa
dzeniu reformy rolnej i roz
daniu ziemi, po przydziale 
kredytów i narzędzi pracy, 
rząd poświęcił specjalną u- 
wagę rozwojowi przemysłu 
żywnościowego. Słuszna je
go polityka i wprowadzenie 
waluty krajowej zamiast 
franka francuskiego, są m. 
ir .  wyrazem walki o unieza
leżnienie gospodarki naro
dowej Vietnamu od obcych 
wpływów.

Rząd osiągnął również wy 
bitne rezultaty w dziedzinie 
kulturalnej. W roku 1938 
na 25 milionów mieszkańców 
byłe w tej części Indoehin 
którą kontroluje rząd 
120.300 winiarni i 1.705 pa
larni opium, i ty lko 4 szko
ły  średnie. Po trzech i pół 
latach władzy ludowej pro
cent analfabetów spadł z 85 
do 20 proc. W 2.142 szko
łach powszechnych uczy się 
obecnie 277 tys. dzieci, poza 
tym zostały otwarte: szkoła 
prawa, dwie akademie me
dyczne, uniwersytet oraz in
stytu t nauk społecznych i l i 
teratury.

Trawlery dalekomorskie wracają do swych portów macierzystych po trzytygod
niowych połowach na Morzu Północnym. Na fo togra fii widzimy wyładunek

i  ważenie ryb. Foto W A ?

„ULICA G R A N IC ZN A
Dzieło wielkiego humanizmu

a

Obchody Puszkinowskie na Węgrzech

Z okazji 150 rocznicy urodzin Aleksandra Puszkina od
były się na Węgrzech uroczyste obchody. W Budapeszcie 
otwarto Wystawę Puszkinowską, a poczta wydała spec
jalną serię znaczków puszkinowskich. Jedną z ulic Buda
pesztu nazwano imieniem wielkiego poety. Na fo tografii 
tablica pamiątkowa ku czci Aleksandra Puszkina, odsło

nięta w Budapeszcie
Fot. Curirpost

Lud stoi za Ho Chi Minhem

Ludność Vietnamu bierze 
coraz aktywniejszy udział w 
walkach o wyzwolenie spod 
obcego jarzma. Szeroka koa
licja demokratyczna, na któ 
rej opiera się Ho Chi Minh, 
składa się z 500.000 chłopów 
zorganizowanych w związku 
chłopskim, z 300.000 człon
ków konfederacji robotni
czej. ze związku kobiet de
mokratycznych i wielomilio
nowi’ch mas ludowych, któ
re zrozumiały, że ich śmier
telnym wrogiem jest obcy 
imperializm .

Walka ludu vietnamskiego 
jest dalszym ciągiem jego 
walk przeciw faszystom ja 
pońskim i kolaboracjonistom 
reżimu Vichy. Dalszym cią
giem tym bardziej wyraź
nym, że w szeregach fran - 
cuskiego korpusu ekspedy
cyjnego widzi się często by
łych faszystów i  kołabora- 
cjonistów i b. żołnierzy hi
tlerowskich. \

Jednakże ani bestialstwa 
faszystowskich najmitów ani 
in tryg i i  naciski potężnego 
Banku Indoehin ,ani „cesarz 
nocnych lokali”  Bao Dai, 
k tóry powrócił niedawno pod 
„opieką”  czołgów francus
kich do Vietnamu, nie zdoła 
ją przywrócić imperialistom 
francuskim ich utraconych 
pozycji. Nie zdołają oni wy
grać „brudnej wojny” , —  
przeciw które j burzy się lud 
francuski i  postępowa opinia 
całego świata,

G. K.

U licą  okupowanej W arsza
wy, u licą  Starego M iasta, P ra 
gi, Leszna lu b  k tó rą k o lw ie k  z 
u lic  p łyn ie  pochód lu d z i ska
zanych. Na wózkach, row e 
rach, na plecach, ca ły  ubogi 
dobytek. N a twarzach' pe łnych 
sm utku i  zmęczenia m a lu je  
się na jgroźnie jsze z przeczuć 
— w idm o śm ierc i idzie  śla
dem płynącego wolno, ja k  na j 
w o ln ie j pochodu.

To warszawscy Żydzi idą  do 
getta.

Ulicą wojennej Warszawy ja 
dą, dudniąc głucho, śledzone 
z lękiem zza rogów j z bram, 
niemieckie czołgi... Huk wy
strzałów, warkot pikujących 
samolotów i wizg bomb, kurz 
walących się domów, ogień po 
żarów, nieliczne sylwetki wal 
czących szaleńców — granaty 
i karabiny przeciw samolo
tom.

To powstanie w  w arszaw 
skim  getcie.

*
—  N ie znoszę Żydów ! Ona 

m nie oszukała, zata iła , że jest 
Ż ydów ką! N ie  chcę z tym  
m ieć do czynien ia!

To warszawskie dziecko, 
wychow ane w  atm osferze tę 
pego antysem ityzm u, o fia ra  
przedwojennego, z uporem  
krzewione'go, zoologicznego po 
glądu, że Ż yd  to n ie  człow iek. 

*
— On nie może tam wracać, 

on zginie! Dawidku nie wra
caj, ukryjemy cię, przechowa
my, zostań!

To warszawskie dziecko in 
s tynk tow n ie  w y b ra ło  p raw dzi 
w ą drogę. Ż yd  u ra to w a ł o jcu 
życie. To początek. A  dale j 
ju ż  samo. Już n ie  ma Żydów . 
Jest towarzyszka dziecinnych 
zabaw — Jadzia, je s t biedne, 
dręczone dziecko —  Daw idek. 

*
—  Jeżeli N iem cy coś rob ią  

d la  Żydów , to  n ie  po to, żeby 
b y ło  dobrze, ty lk o  po to, żeby 
by ło  źle! I  n ie  w o lno  na to 
patrzeć spokojn ie ! Trzeba -wal 
czyć, wa lczyć ju ż !

To m ło dy  e lek tro tech n ik  — 
Ż yd  odrzuca w sze lk ie  teorie 
n iesprzeciw ian ia  się złu, chce 
walczyć. I  pó jdzie walczyć ra 
m ię w  ram ię  z ta k im i m ło dy 
m i w arszaw sk im i rob o tn ika 
m i, z ty m i k tó rych  życiem 
jest w a lka  od w ie lu  lat.

*
—  Jak ciężko m usie liśm y 

zgrzeszyć, je ś li Bóg nas tak  ka 
rze! M o d lić  się trzeba, błagać 
Boga o przebaczenie!!..

To s ta ry  k raw iec  żydowski, 
re l ig i jn y  fa ta lis ta  i  fana tyk . 
Ten będzie się m od lił, coko l
w ie k  ko ło  niego będzie się

działo. G dy in n i będą walczyć 
o życie lu b  człowieczą śm ierć 
— on żyć n ie  chce i wa lczyć 
n ie  chce. M o d li się. T o r tu ro 
w any przez N iem ców  nie w y 
da polskiego oficera, k tó ry  go 
przed ch w ilą  chc ia ł upoko
rzyć ale .zginie dobrow o ln ie  
m odląc się, aż do śm ierci.

To „U lic a  G raniczna“  —  
no w y  dob ry  i  p iękn y  f i lm  
po lsk i. To epopea życia 
i  śm ie rc i na jb a rdz ie j u - 
męczonych podczas w o jny , 
dzie ło w ie lk iego  hum anizm u. 
To obraz, k tó ry  da je  głębokie, 
przeżycie każdem u cz łow ieko
w i. Obraz na n ieprzecię tn ie  w y
sokim  poziom ie a rtystycznym .

R ealiza torzy „U lic y  G ranicz 
n e j“  —  reżyser Ford, au torzy 
scenariusza, ak to rzy , ca ły  zes
pó ł —  mogą być z takiego po
ziom u dum ni.

T rzeba podkreślić  w y ją tk o 
wo w yso k i poziom  techniczny 
film u . Doskonałe zdjęcia, b a r
dzo dob ry  m ontaż au tentycz
nych k ro n ik  ze zdjęciam i ro 
b ionym i obecnie, bardzo dobre

(w  odróżn ien iu  od dotychcza
sowych f ilm ó w  po lsk ie j p ro
du kc ji), czyste udźw iękow ie 
nie. Duża zasługa leży tu  pew 
n ie  po stron ie  czeskich w spó ł
p racow n ików  s trony  technicz
nej f ilm u .

♦
K rea c je  ak to rsk ie  na ogół 

bardzo dobre. N a pierwszym , 
naczelnym  m ie jscu należy w y  
m ien ić W ładysław a G odika, w  
ro l i starego k raw ca L ieberm a 
na. G od ik s tw o rzy ł tu ' bez
sprzecznie w ie lką  kreację, 
wstrząsającą grą docierając 
do serc na jb a rdz ie j opornych 
wzruszeniom . Z ło to w sk i w  ro 
l i  D a w idka  gra doskonale —  
nic n ie  da się tu  dodać. Jak 
na jba rdz ie j p raw dziw a , subtel 
na i  stonowana gra w yw ie ra  
duże wrażenie. B ardz ie j moża 
sztywna, pap ierow a jest po
stać polskiego o fice ra  w  w yko  
nan iu  P ichelskiego. Może to  
niewdzięczna rola, może i pew 
na wada scenariusza, k tó ry  
nie obdarzy ł te j postaci ja k im ś  
zdecydowanym  rysem  cha rak
teru , u tru d n iła  grę P iche l- 
skiemu. Na ogół jednak, pow ta 
rzam  —  gra ak to rów  na do
b rym , w ysok im  poziomie.

J. H .

Dwa rodzaje śmierci

Arcydzieło realizmu
Jaszcz

„Trzy siostry”, sztuka w  czterech aktach Antoniego Czecho
w a. Przekład Bronisław a Dąbrowskiego. Gościnne występy 
T eatru  M iejskiego im . J. Słowackiego w  K rakow ie w  P ań
stwowym  Teatrze Polskim .

A  zatem  u jrze liśm y  i  w  W ar 
szawie św ietne przedstaw ienie 
„T rzech  s ió s tr”  Czechowa, o 
k tó ry m  od k i lk u  m iesięcy gło
śne by ło  w  naszym  świecie 
tea tra ln ym , u jrz e liś m y  to  „czy 
ste” , ja k  lu b ią  określać fa 
chowcy, w ycyze low ane do n a j
drobnie jszego szczegółu przed
staw ien ie k rakow sk ie . S pe łn i
ło  się życzenie „T ry b u n y  L u 
d u ” , gdy w zyw a ła  do pokaza
n ia  „T rzech  s iós tr”  w  stolicy. 
Jedno z na jb a rdz ie j am b itnych  
i  w y b itn y c h  osiągnięć powo
jennego te a tru  polskiego prze- 
mawda z p ierwsze j sceny p o l
sk ie j.

D la  k ry ty k a , k tó ry  — ja k  
podpisany —  u d a ł się specja l
n ie  do K rakow a , by  obejrzeć 
„T rz y  s ios try ”  i  ze swoich w ra  
żeń zdać obszernie sprawę, 
w y n ik a  stąd pewien k łopot. 
N ie  dlatego, rzecz prosta, by 
po w yd ru ko w a n iu  obszernej re 
cenz ji n ie  by ło  ju ż  o czym p i
sać, boć o sztuce takiego po
k ro ju  i  fo rm a tu  ja k  „T rz y  sio
s try ” . o inscen izacji ta k  w a rto 

ściowej jajc Dąbrowskiego, na 
pisać można, ła tw o  całe s tu 
dium . A le  dlatego, że recenzja 
stanowić m usi pewną całość, a 
trudno  się wobec czy te ln ikó w  
z czerwca odw o ływ ać cio n - ru  
„T ry b u n y  L u d u ”  z 1 lutego 
b r „  ro zw ija ją c  ja k b y  wczora j 
przerw aną rozmowę. A  je ś li po 
za ty m  rzeczą fascynującą dla  
k ry ty k a  jest analizow ać tę sa
mą sztukę, czasem ro le  tych  
samych ak to rów  — to w  d y 
stansie la t i  przem ian inscen i
zacyjnych, k tó re  w  k o n k re t
nym  przypadku jeszcze nastą
p ić  n ie  m ogły.

S p róbu jm y wszakże dać ja k 
by drugą całość in fo rm acy jną , 
i  p rzyp om n ijm y , że „T rz y  sio
s try ”  należą do najlepszych u -  
tw o ró w  Czechowa, a zatem do 
rep rezentacyjnych sztuk euro
pejskiego rea lizm u  sceniczne
go u  schy łku  X IX  stulecia 
Jest w  „Trzech siostrach” , o - 
b raz epoki zdum iew ający siłą 
artystycznego w yrazu  i  t ra fn o 
ścią społecznej analizy. Tak 
w łaśn ie  by ło  i  ta k  w łaśn ie  ż y li

i  u m ie ra li ludz ie  pokolenia o - 
statniego przed zwycięstwem  
R e w o luc ji P ro le ta riack ie j.

N iew ie le  się „d z ie je ”  w  
czterech d ług ich  aktach 
„T rzech  s iós tr” . A  jakże w ie 
le dzie je  się w  rzeczyw istości, 
ja k  głęboko, dz ięk i w span ia łe
m u ta le n to w i Czechowa, m o
że w id z  eipoki wchodzącej w  
socja lizm  w e jrzeć w  epokę ga
snącego m ieszczaństwa! B a r
dzo słusznie inscenizacja D ą
brow skiego w yd ob y ła  na p lan 
p ie rw szy  i  po dk re ś liła  akcenty 
społeczne filo zo fow ań  barona 
Tuzenbacha i  po dp u łko w n ika  
W ierszyn ina czy w estchnień i  
żałosnych z ryw ó w  s ióstr P ro - 
zorow. Z  tych  fragm e n tów  na j 
w y ra ź n ie j bowltem przem aw ia  
d ia ilek tyka sztuk i i  da je się ro 
zumieć droga sz tuk i i  społe
czeństwa rosyjskiego.

Schyłek e p o k i S pó jrzm y nań 
z pe rspek tyw y wstecznego i  
wyprzedzającego czasu. O to e - 
poka Gogola i  Suchowo -  K o 
by lina , ostrzem  sa ty ry  ro z p ru 
w ająca feudalne m a ka ty  i  po - 
kum ane z n im i plusze i  f i r a n 
k i. Jest źle, w o ła ją  sz tuk i G o
gola, ale chyba lepszy re w izo r 
zbaw i nas ode złego rew izora . 
Nadchodzi epoka O strow sk ie 
go, m ieszczanin gó ru je  ju ż  
nad feudałem , „p rze k lę te  p ie 
niądze”  w ła d a ją  i  m ieszczani
nem i  św iatem  w  jego mocy.

N ie  masz ocalenia? P o jaw ia  
się Czechow i  wczesne Sztuki 
Gorkiego. Tu ju ż  odczuwam y 
nie  ty lk o  ogrom  zła, tk w ią c e 
go w  ówczesnym życiu  ro s y j
skim  —  śledzim y rów n ież na 
rastan ie  sprzeciwu, nabrzm ie
wanie protestu i  bun tu , siy -

szym y ja k b y  stąpanie k ro k ó w  
w ie lk ie j rew o lu c ji, k tó ra  oba li 
zbrodn ie i  bezsens i  przed t r a 
g icznym i, zb łąkanym i, bezsil
n y m i lu dźm i o tw o rzy  nowe, 
tw órcze życie.

To je s t _ społeczna godzina 
„T rzech  s ióstr” . Co lepsi przed 
staW iciele k las schodzących z 
areny dz ie jów  m a ją  rozezna
n ie  zła i  w yczuw a ją  naw e t d ro  
gę do napraw y. Tuzenbach eg
z a ltu je  się ideą pracy, ja k o  je 
d yn ym  ra tu n k ie m  dla  siebie i 
swej^ epoki, do pracy w yciąga 
d łon ie  Iry n a  P rozorow , o w a r
tości p racy  filo zo fu je  m gliście  
i  potoczyście W ierszynin. „O  
lepszym  życiu  pow inno się ma 
rzyć ”  —  pow iada W ierszynin.

O to  w łaśnie idz ie : c i ludzie  
m od lą się do pracy, ja k  do ja 
kiegoś niedostępnego boga — 
ale n ie  rozum ie ją  je j Is to ty  i 
co fa ją  się przed w yciągn ięciem  
w n iosku  ze swoich słów. M arzą 
szczerze o innych , lepszych w a 
run kach  społecznego życia... w i 
dzą je  w  chw ie jnych , u lo tnych  
ksz ta łtach  da lek ie j, da lek ie j 
przyszłości. A  w ięc Iry n a  nie  
dotrze do M oskw y, W ierszyn in 
ja k o  s ta ry  generał przegra w  
służbie carsk ich  celów  po litycz  
nych, a baron prędzej zg in ie  w  
po jedynku , n iż  zrea lizu je  swą 
nadzie ję na odejście od w ła 
snej k lasy.

Sztuka kończy się o p ty m i
stycznym  akcentem  —  p iękn ie  
w yd ob y tym  przez D ąbrow sk ie 
go —  że trzeba żyć i  że będzie 
lep ie j, ale tu ta j, u  Czechowa, 
n ie  b rzm i on zbyt p rzekony
wająco. Bo choć m in ą ł ju ż  b y ł

ż a rły  ju ż  „ow ce”  i  same są 
osaczane przez m yś liw ych , za 
wcześnie jeszcze na rew oluc ję , 
na śpiew  M iędzynarodow i; 
pod okn am i dom ów  B u łyczo- 
w ów . To dopiero G o rk i w m ia  
rę  roziwoju ideowego swego p i 
sarstwa od „N a  d n ie ”  i  „M ie- 
szczan”  do „Jegora  B u łyczo- 
w a ”  poda w y ra źn y  adres spo
łeczny i  bezwzględnie wskaże 
k to  przyn ies ie  w ybaw ien ie .

D ra m a t Czechowa napisany 
jes t z m is trzow sk im  w yczu 
c iem  sceny i  genia lną zdolno
ścią w ydob yw an ia  nastro jów . 
N a leży on do te j św ie tne j p le 
ja d y  sztuk te a tru  rosyjskiego, 
k tó re  są ozdobą europejskiego 
rep e rtua ru  teatra lnego.

Cóż m am  dodać do gorących 
i  szczerych pochw ał, k tó re  pod 
adresem w y n ik ó w  pracy D ą 
browskiego i  całego zespołu w y  
pow iedzia łem  ju ż  w  poprzed
n ie j recenz ji w  „T ry b u n ie  L u 
du ” ? Że reżyser sz tuk i i  zara
zem je j tłum acz m a w  „Trzech 
siostrach”  najlepsze obok in 
scenizacji „W ieczoru  Trzech 
K r ó l i”  sw o je  dzieło tea tra lne , 
co pow inno  w ie le  m ów ić, zw a
żywszy w y b itn e  scenotwórcze 
zasługi Dąbrowskiego? Że 
sk łonny do fo rm a lis tyeznych  
e fektów  Stopka zdoby ł się 
ty m  razem  na św ietne re a li
styczne dekoracje, k tó re  spo
ty k a ją  b raw a  p rzy  o tw a rte j 
scenie? Że gra a k to ró w  by ła  
w yrów nana n ie  w  ty m  zna
czeniu, k tó re  słowu „w y ró w 
n a ny”  nadaje czasem recen
zent, by  w y k p ić  się od precy
z ji lu b  zamaskować m achn ię-

okres rozrostu i  naporu mie-1 cie ręką — lecz w  ty m  w łaśc i- 
szczańskiego, choć „ w i lk i ”  po - j w yra  sensie „g ry  w y ró w n a 

n e j” , k tó ra  oznacza uw ieńczo
n y  powodzeniem  w ys iłek  zb io
rowości, da jący w  sumie do
b rą  grę aktorską, od ró l g łó w 
nych do na jm n ie jszych  epizo
dów?

P isa łem  ju ż  o doskonałym  
przeobrażeniu się w  te i sztu
ce a k to ró w  o zacięciu kom e
d iow ym  w  ak to ró w  głęboko 
dram atycznych. N iech m i w ięc 
w o lno  będzie ograniczyć się do 
prostego w yliczen ia  i  przypora 
n ien ia , że w  „T rzech siostrach”  
bardzo dobre, a częściowo zna
ko m ite  k reac je  s tw o rzy li N iedź 
w iedzka, Rysiówna i  M ik o ła j
ska (s iostry Prozorow), B u rn a 
tow icz i  N iw iń ska  (małżeństwo 
P rozorow ), S olarski (mąż M a
szy P rozorow ), K o n d ra t (Tu
zenbach), Szym ański, Fu lde i  
O pa liń sk i (o ficerow ie załogi w  
mieście).

N iecha j na tom iast zasłuże
n ie  c ie p łym i s łow am i dopiszę 
tych  aictorów, k tó rych  nie  m i a 
łem  o ka z ji w ym ien ić  poprzed
nio. A  w ięc przede w szystk im  
Tadeusza B ia łkow skiego w  ro li 
woźnego Feraponta i  Jan inę 
Ordężankę, ja ko  sty low ą n iań 
k ą  A n fisę  —  a następnie M. 
Cebulskiego i  W. Scheybala w  
ro lach na jm łodszych rangą o- 
fice ró w  załogi. N iech m i p rzy  
sposobności w o lno  też będzie 
dodać, że ro le  O lg i i  I ry n y  d u 
b lu ją  z powodzeniem  B. G er
son -  D obrow olska i  H a lina  
K w ia tkow ska .

„T rz y  s ios try”  m a ją  być w  
W arszaw ie zagrane zaledw ie 
pięć razy. Czy nie  da łoby się 
ich gościny przedłużyć? Z asłu - 
sują na n ią ze wszech miar,

„U lic a  G raniczna“  jes t f i l 
mem doskonałym , n ie  ty lk o  
na m ia rę  m łode j p ro d u kc ji 
po lsk ie j, ale i  na skalę św ia 
tową.

W ie lk ie  te osiągnięcia w a r
to podkreślić  ty m  bardzie j, że 
rea liza to rzy  p o rw a li się na 
rzecz bardzo trudn ą , na je 
den z na jb a rdz ie j może skom 
p likow an ych  odc inków  o k u 
pacy jne j rzeczyw istości na te 
m atykę, w  k tó re j bardzo ła 
tw o jes t pójść po l in i i  n a j
m niejszego oporu, poddać się 
naporow i taniego sentym en
ta lizm u  i  zrob ić kicz. A r t y 
styczne rozw iązanie takiego 
k łębow iska  prob lem ów  p rz y 
nosi zaszczyt zarówno re a li
zatorom  ja k  i  ak to rom  tego 
film u .

I  w łaśnie dlatego, że jest 
to tak  w ie lk ie  osiągnięcie a r 
tystyczne w a rto  o „U lic y  G ra 
n iczne j“  podyskutować, w a rto  
spróbować oceny je j p o litycz 
ne j 'w a rtośc i. W arto  zana li
zować jaka  je s t ideologiczna 
treść ładunku  wzruszeń, ja k i 
w ynosi ze sobą z sali k in ow e j 
publiczność.

*
W ydaje  nam  się, że w  ko n 

cepcji f i lm u  pewne rzeczy nie  
zostały do końca przem yśla
ne. „U lic a  G raniczna“  to f i lm
0 w alce Ż ydów  w  getcie, ale 
zarazem o ty m  co dz ia ło  się 
po obu stronach „g ra n ic y “ , 
sztucznie stworzonego pirzez 
faszyzm  m u ru  m iędzy ludźm i. 
P rzy  ty m  założeniu. scharak_ 
te ryzow an ie  obu środow isk, 
ich  zróżniczkowanie społeczne
1 po lityczne jes t rzeczą p ie rw 
szej w agi. K to  w a lczył?  K to  
wspom aga! tę w alkę? K to  ha 
m ow ał i  szkodził te j walce, 
w a lce w spó lne j, p rzeciw ko 
wspólnem u w rogow i, chociaż 
z obu stron m u ru  się toczą
cej?

Jeśli is tn ie je  próba takiego 
zróżn iczkow ania po stron ie  
„a ry js k ie j“  (że uży jem y te j 
p rzek lę te j te rm ino log ii) — 
aczko lw iek próba słaba i  nie 
odzw ierc ied la jąca istotnego u - 
k ła d u  sił, a zatem i stosunku 
społeczeństwa do getta —  to 
cha rak te rys tyka  Żydów  w  
getcie, z w y ją tk ie m  jedne j 
k ró tk ie j scenki, jes t pozbawio 
na takiego zróżniczkowania. 
Żydz i w  getcie dzie lą się na 
takich , k tó rzy  giną w  walce 
i  tak ich , k tó rzy  giną w  m o
d litw ie . A  gdzież są c i —  a 
w iem y przecież, że b y li tacy— 
k tó rzy  a k tyw n ie  w spółpraco
w a li w  han iebnym  dziele w y 
niszczenia w łasnych braci? 
N ie w ą tp liw ie  b ra k  takiego 
zróżniczkowania skrzyw ia  per 
spektywę ówczesnej rzeczyw i
stości i  stępia ostrze w a lk i 
prowadzonej przez N atanów  
i  innych  —  w a lk i n ie  ty lk o  
p rzec iw ko  okupantow i, ale 
rów nież (podobnie ja k  to się 
dzia ło na odcinku „a ry js k im “ ) 
przeciw ko rodz im ej ko labo ra 
c ji.
■ D rug ie  zagadnienie: cen tra l 

nym  problem em  f ilm u  jes t 
w łaśnie ta  w a lka. Jej apoteo
zą pow inna dom inować. W szy

s tk ie  środk i ekspresji a r ty 
stycznej w in n y  być w yce lbw a 
ne na przepojenie w idza głę
boką s łu s z n o ś c ią  h a s ła :  
ko w a lka  ra tu je  od zagj»%  
i  stwarza pe rspektyw y zw y
cięstw a“ . A le , ja k ie k o lw ie k  
b y ły  in tenc je  rea liza torów , w  
f ilm ie  n ie  ta k  się rzeczy u ło 
żyły.

N a jba rdz ie j wstrząsającą sce 
ną, a rtys tyczn ie  n iezapom nia
ną. jes t śm ierć starego k ra w 
ca żydowskiego. Śm ierć b ie r
na, śm ierć w  m od litw ie , 
śm ierć n iem a l m istyczna w  
sw ym  fa ta lizm ie  i defetyzm ie. 
W śród m ilio n ó w  śm ierci, ja 
k ie  p rzyn ios ła  z sobą okupacj a 
h itle row ska , ten rodzaj dom i
nował. To praw da. A le  prze
cież rea lis tyczny f i lm  nie m o
że fo tog ra fow ać rzeczyw istoś
ci, u jm ow ać je j statycznie, 
lecz m usi tę rzeczyw istość 
p rzedstaw iać d ia lek tyczn ie , w  
rozw oju , w  pewnej h ie ra r
c h ii ważności. A  przecież — 
i  tego chyba n ie  trzeba re a li
zatorom  „U lic y  G ran iczne j“  
przypom inać — n ie  m ilio n y  
śm ie rc i b ie rnych  w n ios ły  
w k ła d  w  w yzw olen ie  P o lsk i 
—  i  oca la łych z ge tt — lecz 
tysiące i dz ies ią tk i tysięcy 
śm ierci czynnych w y n ik ły c h  z 
w a lk i do ostatka.

N ie  w y ja śn ia  rów n ież n i
czego tłum aczen ie, że G odik 
w spaniałą k re a c ją 1 przerósł 
in te nc je  reżysera. Zadaniem  
rea liza to rów  i  au to rów  kon 
cepcji b y ło  —  nie um nie jsza
jąc n ic  z a rtyzm u G odika —  
przec iw staw ić  m u na ró w n ym  
lu b  naw e t w yższym  poziom ie 
stojące a rtystyczne rozw iąza
nie, n ie  koniecznie w  zakre
sie g ry  ak to rsk ie j.

I  wreszcie trzecia  sprawa: 
.zakończenie. T rudn o  się zgo
dzić na po w ró t D aw idka  do 
getta, trudn o  uw ie rzyć  głoso
w i zza ku lisów , k tó ry  nas 
przekonu je , że D aw idek  bę
dzie żył. To jes t słabe i  ideo
logiczn ie i  artystycznie . To 
jest śm ierć —  używ am y św ia 
dom ie mocnego w yrażen ia — 
rów n ie  bezcelowa, ja k  śm ierć 
m istyczna starego kraw ca.

W ydaje  nam  się, że źród łem  
tych w szystk ich  b łędów  by ło  
na tu ra lis tyczne  a n ie  re a li
styczne, podejście do ówczes
nej rzeczyw istości. W ydaje 
nam  się, że w  pogoni za i lu 
zoryczną ścisłością —  nie h i
storyczną, lecz, że ta k  się w y 
raz im y statystyczną, za ścisłoś. 
cią na jb a rdz ie j powszechnego 
typ u  —  au torzy koncepcji « 
f i lm u  s tra c ili z oczu w łaśc iw e  
um ie jscow ien ie  problem ów .

N iem n ie j jednak, pom im o 
w szystk ich  tych  b raków , „ U -  
lica  G raniczna“  jes t doskona
ły m  F ilm em . I  k ry ty k u je m y  
w łaśnie dlatego, że od tw ó r 
ców „U lic y  G canicznej“  m a
m y praw o wym agać jeszcze 
doskonalszych dzie ł, jeszcze 
pe łn ie jszych — nie ty lk o  a r 
tys tyczn ie  . —  obrazów. N>« 
w ą tp im y , że dalsze ich dzie ła  
wzbogacą doskonałą fo rm ę  a r  
tystyczną o ró w n ie  doskonałą 
ideologiczną treść. ^  B* ¡*


